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R O K  1817. 

W R Z E S I E Ń .

Sposób ogrzewania obszernych izb War­
sztatowych , domów publicznych i pry­
watnych m ieszkań, za pomocą pary wo— 
dney, podług doświa czeń Robertsona 
Buchanan; rzecz tłumaczona z Nie mit c- 
kiego przez Fran. Makólskiego nauczy­
ciela Fizyki.

^  o d a ,  k tó rey  parą ma być pomieszkanie 
ogrzew ane, wlewa się do kotła maiącegO 
kształt zw yczaynych kotłów m achiny parney, 
i wstrzym uie się do oznaczoney tylko, iak 
w tam tych, stateczney wysokości. A by  zaś u - 
n iknąć niebezpieczeństwa ognia, lepiey iest o- 
sadzić kocioł zew nątrz zabudowania.
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ff^ielhoHĆ "kotła.

C o  się tycze tego p rz e d m io tu , mamy 
wiele dośw iadczeń.

P P . H ou ld sw o rth  i kom p. w  sw ey fa b ry ­
ce p rzędzen ia  w A n d ersto n  u rządz ili m ach inę  
p a r n ą , k tó ra  21 kon i zastąpić iest w s ta n ie j 
lecz poniew aż szesnastu ty lk o  kon i siła iest 
p o trz e b n a , siłę p rzeto  p ięciu  obrócono na  o- 
grzew anie dw óch w ielk ich  gm achów , z k tó ­
ry c h  iedeu obey m nie p rzędzarn ie  i  w szystkie 
ie y  w arsztaty , a d ru g i te y  sam ey w praw dzie iest 
d łu g o śc i, lecz nie tak  w ysoki. P rzęd za rn ia  
m a 6 p ię tr ,  każde po 116 stóp d łu g o śc i, 27,8 
szerokości a 9 w ysokości, zaym uie więc p rze ­
s trzeń  28,884 stóp sześc iennych  a n g ie lsk ich , 
c o  u czy n i na  w szystkie 6 p ię tr  i73,3o4 stop 
sz. D ru g i gm ach  obeym uie p rzestrzeń  76,696 
st. sz.- p rzestrzeń  zatem  Jnaiąca się ogrzew ać 
w  obydw óch  ty c h  gm achach  razem  w z ię ta , 
w ynosi stóp sz. 250 ,0 0 0 . Ilość p rze to  p a ry , 
kLóra siłę iedu-ego konia za się p n ie , dostarcza 
ty le  c iep ła , że p o d łu g  w yżey uczyn ionego  ra ­
ch u n k u  5o,ooo st. sz. pom ieszkanie u trzy in u ie  
w średn icy  te m p e ra tu rze , to  ie s t: pom iędzy  
70 do 80 stopniem  F ah r. (17 do 2i-§ stopni R .) 
W ie m y  z a ś , H dla w yrów nan ia  sile iednego 
k o n ia , po trzeba  aby  25 stóp sz-. w ody w kotio
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p a r n e y  m a c h in y  w rz a ło . ięc  ’K ażdą s to p ą  
sz . w o d y  w  k o tle  p a r n y m  , p r z e s t r z e ń  2 ,0 0 0  

s tó p  sz . o g rz e w a n a  b y ć  m o ż e ,  k tó r a  to  p a r a  

c z ę ś c ie y  w ię k sz e g o , a n iż e li  m n ie y s z e g o , ia k  
n a w e t  p o tr z e b a  d o s ta rc z a  c i e p ł a , p r z e c h o d z i  

b o w ie m  c z ę s to  8 0  s to p n i  F . (2 1 ^  s to p n i  R .)

L u b o  s iła  p a r y  ro z p r ę ż l iw e y ,  k t ó r ą  W 

k o l ie  o t r z y m u ie m y ,  d a le k o  w ię c e y  o d  o b s z e r -  

n o ś c i  p o w ie r z c h n i  i e g o , n a  k tó r ą  m o c  o g n ia  

\ d z i a l a ,  a n iż e li  o d  ilo ś c i  w o d y  w  k o tle  z a m k n ię -  
te y ,  z a w is ła ;  ie d n a k o w o ż ,  d la  ie d n o s ta y n e g o  

z a w sz e  k s z ta ł tu  k o t łó w  w  m a c h in a c h  p a r n y c h  
u ż y w a n e g o  i ie d n a k o  z a k ła d a n e g o  o g n is k a ,  
w o ln o  b ę d z ie  ilo ść  p a r y  p o d łu g  o b ię to ś c i (cna­
p a d ł a ś )  koLła w o d ą  n a p e łn io n e g o ,  r a c h o w a ć .  
J e ż e l i  zaś  d o  o g rz e w a n ia  w c a le  in n e g o  k o i ła  

n iż  W m a c h in ie  p a r n e y  u ż y w a ć  się  b ę d z ie ,  

o c z y w is ta  r z e c z ,  że. o b ię to ść  ie g o  d a le k o  
w ię k s z a  b y ć  p o w in n a ,  n iż  z b y w a ią c e  m ie y s c e  

k o t ł a  m achiny p a r n e y .

v
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 ̂ Tablica następuiaca daie dokładne w yo­
brażenie skutków ogrzewania parowego, iakie 
M  w wielu x różnych fabrykach p rzędzen ia , 
1 r<* ziell“ acJl w Anglii i Szkocyi okazały.

W  Fabrykach  
przędzenia

baw ełny
Panów:

H ouM sw or tH  w  An-
dcrs ton  

Tambou ring 
Lin vvood
W  King w  Johns ton  
K e n n e d y  i W a t t  
T h  HoulH sw orth  w 

Manchester 
K a p l h a  w P o r t -  

Gl isgow 
Cz ęść  p r - ę d z i r n i  A- 

delphi  w G las ­
gow

l lo u ld s w o r th  i H u - l
sicz

, n -fic- CJ 
«*■> 

V § 
£ oSfj'~o sfi

W o d a  
w  k o t le

(& 'fi N W co N

s  *

s go'

S .“ 'C o

S y m a  w  G la s g o w  
Ł e a n s t o n  D o un  
Douglas Cook i kont.

2 . 8 0 0 0 0

3noooo
244583
2 8 9 0 0 0

6 0 0 0 0

4qi4o

9 6 7 9 8

1 20 
1 8 0  

1 6 0

i 00395 
1 7 4 7 2 0  
0 8 0 7 8

2OO0,

25oq
1 5o3 
1 1 8 0

6 0 0 0

1 7 8
24o
1 6 8
200
1 6 0

195
4oo

1 8 2

- I x 65 
B I acha

bia ła .
-  I 1 6 0

25o I 553,: 90

85'°F. 23,5or. 
hO —. J2,5 — 
7 0  —  1 7  „
7 0  —  1 7  —

7 5  —  1 9 , X —

65' 
87 ■

14,7

24,4

7 2 —  1 7 , 8  

I 7 2 - -  1 7 , 8

• , " zawszy wielkość ko tła , łatwo daie siof..Kcz:: “r ;:r7aIu pai“ s ° ’, 0 P °dIuS następuiącego praw i-
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dła. A u to r  u trz y m u ie , ze P P . W a l t  i B oul­
ton p rzy  sw ych m ach inach  p a rn y c h , ilpsc m a- 
teryałów  p a ln y ch  tak ob rachow ali: „  Siła p a -  
,, r y  w yrów nyw aiąca  sile iednego k o n ia , }
„ trzebu ie  na  godzinę b lisk o  i 4 fun tó w  d o - 
„  b ry c h  N aw kastle rsk ich  w ęgli kam ien n y ch . 
L ecz tak dla nieughdzania ogniska, iako tez dla 
n iebaczności robo tn ików  p iln u iący ch  o g n ia , 
lep iey  iest zawsze cokolw iek w ięcey p rz y d a ­

wać m ateryału .
P P . C lem ent i D eso rm es, k tó rz y  w oko­

licy  P a ry ż a  żnacznem i fab ry k am i zarządzali, i  
w szystkiego co do u trzy m an ia  ognia należy  
trosk liw ie dochodzić s lira li  się , podali P an u  
H ach e tte  d o .ieg o  d z ie ła , pod ty tu łem  T ra itó  
e lem enta ire  des M ach ines , w zględem  siły w y­
dobyw ania  się cieplika z m aterya łow  p a ln y c h , 
n astępu iące postrzeżen ia: P rz y  średu iem  ci­
śn ien iu  pow ietrza i iego tem p era tu rze  od 10 do 
i 5 ° C. po trzeba  do p aro w an ia : ied n ey  części 
węgli d rzew n y ch  na  12 w ody; 1 węgli kam ien­
n y c h  na 8 do 9 w ody, drzew a 4 ra z y  ty le ,  

w ody co sam o waży.

S tosunek pow ierzchn i rur do ogrzew am y  
m assy p ow ie trza .

D ośw iadczenie w w ielu fa b ry k a c h  n a u -  
itc z y ło , że stopa pow ierzchn i iu i}  p rzy p ro



w ad z o n a  do  s to p n ia  g o rą c o sc i p a ry ,  fest w s t a ­
n ie  d o s ta te czn ie  o g rza ć  20o st. sz . p o w ie trz a

° ^ sto daie  s i^ w iększa p o w ie rz c h n ia  r u ­
r z e  o g rz e w a tą c e y , iak  p o w y ższa  u c z y  tab lica . 
W  fab ry ce . P . M oulds w o rth  w A n d e r s to n  o -  
g rz e w a  s to p a  r u r y  ty lk o  i 7 9 ; p p .  K e n n e d y  i

a t t  W J ° h n s Ł 011 1 6Vb a w C a tr in e  b lisko  d o  
3 0 0  st. sz. N a y p o s p o i ic ie y  w  ty c h  w a rsz ta ­
ta c h  b y w a w y ższ a  te m p e ra tu ra  ia k  b y c  p o ­
w in n a . P . M a cii o u g h t n ie  b a rd z o  d a w n o  o g rz a ł 
k a p lic ę  w P o r t - G la s g o w ,  gdzie  ie d n a  s to p a  
goi cjcśy p o w ie rz c h n i d o s ta rc z a  c iep ła  n a  4oo  
st. sz. z im n e g o  p o w ie trza .

W  p rz y to c z o n y c h  p rz y k ła d a c h  p a ra  fest 
p ra w ie  te y  sa m e y  m o cy , ia k ie y  p o trz e b u ią  w 
m a c h in a c h  p a r n y c h  P P . W a t t  i  B ou lton  to  
l e s t ,  g d z ie  k ażd y  ca l k w a d ra to w y  w ie trz n ik a  
o s tro ż n o śc i n a  k o tle  d źw ig a  H  f U nta ci ź a ra

P a r a  sp rę ż y s tsz a  ro z g rz e w a ła b y  za p ew n ie  m o -  
c n ić y ,  ł ecz rz e c z ą  b y ło b y  n ie p o d o b n ą  p ra w ie  
z a b ez p ie czy ć  d o sta te czn ie  sp o ien ia  tegoż  n a ­
c z y n ia  p rzec iw ko- ie y  p rę ż e n iu .

A b y  się u d a ł  p la n  z a ło ż e n ia , trz e b a  n a ­
p r z ó d  d o b rz e  ro zw aż y ć  p o ło ż en ie  b u d o w li ,  
c z y li n ie  ie s t p rz e c iw  m o c n y m  w y sta w io n a  
w ia tro m , c z y  ie s t d o k ła d n ie  w e w n ą trz  w y ło ­
ż o n a , ^  c z y li w s to s u n k u  o jisze rn o śc i n ie  m a 
W iele sc iau  p o p rz e c z n y c h , i  c z y li  śred n iey - lu b  
w y z sz e y  p o trz e b n ie  tf& ip e ra tu ry . P rz y  ozna
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ezani'u ile iedua stopa sz. r u r y  m a ogrzew ać 
p rzestrzen ią  p iln ą  na  to  w szystko m ieć p o ­
trzeba  baczność.,

M a te r y a ł rur i ich pow ierzchnia.

D ośw iadczano r u r  z pobielaney  b la c h y  
żelazney, rów nież Z b lachy  m iedziauey  zam iast 
lan y ch  że lazn y ch , a to  dla o szczędności, iako 
tez m niem ano że te dla sw ey cienkości p rę -  
dzey  ogrzew ać by pow inny. Lecz nad w szel­
kie oczekiw ania okazało s ię , że wy ró w n y  w a- 
iąca pow ierzchn ia  laney r u r y  daleko w ięcey 
w ydaie  c iep ła , aniżeli pob ie laney  łub  m ie- 
d z ianey  blachy; p rócz  tego ieszcze nie w ydaie 
owego n ieprzy tom nego  z a p a c h u , k tó ry m  zw y ­
kle osta tn ia  zaraża pow ietrze. W  bibliotece 
L o rd a  L andsdow n  w yłożono na m iedziane r u ­
ry  znaczną su m m ę ; lecz ta  się w y n ag ro ­
dziła.

P . H ouldsw ortli dochodził przez rozm ai­
te  dośw iadczenia różn icy , zachodzącey  m iędzy 
m ocą ogrzew ania  laney żelażney ru ry  i b la - 
s zan ey ; m ierzy ł ilość p ary ,, k tó ra , w o b y ­
dw óch  g a tu n k ach  r u r  p rz y  iednakow ey  d łu ­
gości i  obiętości ty c h ż e , zgęszczona byo 
m ogła., i. d o s trzeg ł, że w ydaw anie ciepła po ­
b ielaney  b lachy  żelazney  w ziąw szy za ie -  
d n ó ść , w ydaw anie  ciepła laney' będzie iak 2§-
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W  fabryce przędzenia A delphi w  G las- 
gow ie zaprowadzono rury zpobielaney blachy, 

•lecz ich skutek nie odpowiedział oczekiwa­
niom. A utor na fundam encie doświadczeń  

l 'es,ieg °  względem pow ierzchni poiero-  
w ney lub chropow aley cia ł, iaki te w p ły w  
maią na wyziewanie ciep ła , rury poczernić  
kazał, i  otrzym ał nadspodziewanie znaczne p o­
m nożenie ciepła.

f  o dało m u powód do m niem ania, że te 
skutki w ięcey zależą od koloru i  układu po­
w ierzchni laney rury, aniżeli od natury m a­
ter yału oney. C zynił na wzór P. L esliego  
w iele dośw iadczeń, z których w n osi, że p o­
w ierzchnia pobielauey b lachy tęż sarnę ilość  
ciepła- byłaby wydać vv stan ie, gd yb y tylko  
miała kolor i chropowatość laney. Pow leka­
nie różnemi farbami rur żelaznych la n y c h ,  
zdawało mu się żadney n ieczyn ić  odm iany w  
wydawaniu- ciep ły , byle tylko grubość ich  
wszędzie ieduakowa była.

Starano.się doświadczać m iedzianych , o -  
ło w ia n y ch , pobielanych i lanych  rur żela­
znych do ogrzewania służyć m a ią cy ch , z a ­
wsze iednak w każdym razie ostatnie pier­
wszeństwo otrzym ały. O n ieprzyiem ney w o­
n i ,  którą miedź w y d a ie , uam ien iliśm y; ołów  
łatw o się przedziera i dozwala w ym ykać się 
parze. R ury  zp ob ie lan ey  b lachy są tańsze
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niż z lanej',  ła tw iey  one u rządz ić  p o d łu g  u p o ­
dobania, i wydaią  p rzy  stosowuem nadan iu  ko­
lo ru  tyleż c ie p ła , lecz są m niey trw ałe  aniżeli 
tamte. P ró c z  tego potrzebuią  rów nie  iak i 
wszystkie inne  r u r y  c ie n k ie , wielkiey p rze ­
zorności w stawianiu w ietrzników o tw iera ją­
cych się w e w n ą trz ,  aby, g d y  przez zgęszcze- 
nie p a ry  próżne mieysce się z ro b i ,  c isnącem u  
pow ietrzu  wolny  przystęp  dawały. Byw ały  
p r z y p a d k i , że zaniedbana w tey mierze ostro­
żn o ść ,  dozwoliła ciśnieniu zew nę trznem u  po­
wietrza zupełnie  spłaszczyć i  l i ieużytecznem i 
u c z y n ić  ru ry .

' Co się tycze że laznych lan y ch  r u r ,  m o ­
żna ie tak  grube rob ić  iak koszta pozwolą. 
Poniew aż g ru b sze ,  iako. dłużey. za trzy m u iące  
ciepło , ieduostayniey  go dostarczają aniżeli 
cienkie. A u to r  zaleca, szczególniey grubości 

lub i  cala za naydogoduieysze. Prof. Leslie 
ra d z i ,  aby ściany około k tó ry c h  r u r y  p ro w a ­
dzone ,  pobieloną b lachą  w p ew ne j odległości 
w y k ła d a ć ,  przez co cieplik prom ienis ty ,  k tó ­
r y b y  w m u r  m iał w s iąknąć ,  o d b i t y  we­
w nątrz  poko iu  swe działanie s p ra w ia . ,

Urządzenie rur.,

Naywiększą tru d n o ść  do pok o n an ia ,  p rz y  u -  
rządzan iu  r u r ,  w k tó ry c h  pa ra  wodna m a  swe
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odbywać krążenie, sprawnie rozszerzanie się 
przez ogień metalów. Gdy rura poiedyncza 
w prostey linii ciągnie s ię , łatwo ta trudność 
uprzątnąć się daie; lecz ieżeli różne rur czę­
ści pod rozraaitemi kątami składać zechcemy, 
rzecz zastanowienia godna, iakby można ka­
żdą z osobna część spoić z drugą, i razem zo­
stawić wolny ustęp rozszerzaniu się metalu. 
O czera sobie wyobrażenie zrobić potrafiemy, 
gdv autor nas zapewnia, że rura miedziana 
zimna 160 stop długa, podłuża się na a cale po 
swoiem rozgrzaniu. W nosi on także ze swo­
ich doświadczeń, że rury żelazne w tym  
względzie uważane, podłużaią się tylko na 10 
3topach o T~ cala.

W Londynie, w czytalni królewskiego in ­
stytutu, p r z y d a ł  Hr. Rumford na końcach rur 
ogrzewaiących, bębenki z cienkiey blachy m ie- 
dzianey, maiące blisko 3 stóp średnicy, które 
w miarę rozszerzenia się rur podawały się łatwo. 
Lecz takie urządzenie było w wielu razach 
niedogodne iako zabieraiące wiele m iejsca ,, a 
przytem iest za kosztowne.

Pionowo ustawione l'ury bywaią we 
wszystkich punktach swego obwodu lednako 
gorące, a rozszerzaiąc się w całey swoiey dłu­
gości zarówno, nie podlegaią skrzywieniu, od 
którego leżące poziomo nie są wolne, gdyz 
cieplik- działaiąc mocniey na górną stronę n i-



ry , m acn iey  onę rozgrzew a, a tem  sam em  ro z ­
szerzenie slaie się większem  n iż  u  d o łu ,  co 
skrzyw ia ru r y  i  narusza  ich  spoienie. A u to r  
w p rak ty ce  sw oiey dośw iadczy ł, że to  u y .k o - 
dzenie w ten czas ty lk o  m a m ic y sc e , k iedy  
spaiania są za pom ocą uszów  i w ielk iej' śre­
dnicy.

Poniew aż rozgrzane pow ietrze sta wszy się 
lżeyszem , n a y w yższą usiłu ie zaym ow ać w ar- 
sz tę , trzeba więc poziom o leżące ru r y  n a  
n ay  n iż sz y c h , ile hyc  m o że , osadzać m ie j ­

scach.
D w ie leszcze okoliczności p rz y  u rząd ze ­

n iu  r u r  w ym agaią  p ilney  baczn o śc i, n ap rzó d  $ 
Jak im  sposobem  rozszerzaiącem u się w ew nątrz  
r u ty  p ow ie trzu  w y jśc ie  o p a trzy ć  5 po w tó re , 
ia k im  sposobem  w odę pow staiącą ze zgęszcze- 
jiia  p a ry  zebrać, i w yprow adzić .

Skoro  ty lko  p ara  p c z y n a  w stępow ać w 
r u ry , pow ietrze  lam  “będące usuw ać iey  się 
m u s i, albow iem  te  dw a rozprężliw e p ły n y ,  
m iesza i ą się bardzo  niedoskonale z so b ą , 1 
zdaią się ty lko  pew nem i p ow ierzchn iam i d o ­
ty k ać  n ie  zachodząc ieden w drug i. Z  tego 
w ięc pow odu p rzy  ob ieran iu  m ie js c a ,  na  to 
szczególniey uw agę zw rócić należy, gdzie n a y - 
dogodniey  u rządzić  p rzy p ad n ie  w ie trzn ik , 
k tó ry m b y  pow ietrze w y c h o d z iło , k iedy  się 
ru ry  p aiij uapein iaią . A  naw et chociaż i«*
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s a m ą  t y l k o  p a r ą  r u r y  z o s t a ły  n a p e ł n i o n e ,  p o ­

t r z e b n ą  i e s t  r z e c z ą ,  a b y  t ć y  n i e p r z e r w a n i e  
W o ln y  w y  cli o d  l e d e n  lu b  w ię c e y  b y ł  o p a t r z o ­

n y ;  im ac zey  z g r o m a d z a  s ię  w  r u r a c h  p o w i e ­
t r z e ,  z a b i e r a  z w o l n a  m i e y s c e  p a r z e  i  p r z e c i ­
n a  i e y  k rą ż e n ie .

C o  się  t y c z e  d r u g i ć y  o k o l i c z n o ś c i ,  d a l e -  
k o  k o r z y  s t n i e y  b ę d z ie  , ieże li  w o d a  w  t y m  s a ­

m y m  c o  p a r a  o d p ł y w a ć  b ę d z ie  k i e r u n k u .  J e ­
ż e l i  r u r y  są  p o z io m e  i n a y w i ę k s ż e y  n a d  c a ­

l a  ś r e d n i c y  w o w n ę l r z n e y ,  p a r a  p ę d z i  p r z e d  
s o b ą  w o d ę ,  c h o c i a ż b y  haWfet w  z n a c z n e y  i l o ­
ś c i  s ię  z e b ra ł a *  Z a b e z p ie c z e n i e  Z a ś ,  a b y  ta  

z g r o m a d z o n a  n ie  z a t r z y m a ł a  s ię  w  ż a d n ć m  
m i e y s c u  r u r y ,  i e s t  b a r d z o  i s t o t n ą  r z e c z ą .  G d y  

p o  o z i ę b i e n i u  r u r  n a  n o w o  p a r ę  w p u s z c z a m y ,  
p o z o s t a i ą  m i e y s c a , p r z e z  w o d ę  z a i ę l e , z i m n e  ,' 

k i e d y  t y m c z a s e m  i n n e  d o s t a te c z n i e  s t a ią  s ię  
g o r ą c e ;  z t ą d  to  b y w a ł y  p r z y p a d k i ,  ze  r u r y  

d l a  c z ą s t k o w e g o  t y l k o  i  n i e r e g u l a r n e g o  r o z ­
s z e r z a n i a  się z h u k i e m  p ę k a ł y .  W  w ie lu  p r z y ­

p a d k a c h  n a y ł a t w i e y  m o ż n a  z a k ł a d a ć  r u r y  i  
z  b a r d z o  m a ł y m  k o s z t e m  , ie że l i  p o ł o ż e n i e  i c h  

m a ł o  c o  o d  p o z i o m e g o  o d s t ę p o w a ć  b ę d z ie .

fiokm aite urządzenia w  różnych budynkach*

'W  p r z ę d z a m i  b a w e ł n i a n e y  w  C a t r i n e  p a ­
r a  w y c h o d z ą c  z k o t ł a  p r z e c h o d z i  r u r ą  p o z i o -
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ł l ią  p rz e z  ca łą  d łu g o ść  części d o ln ć y  g m a c h u ’ 
w ś tę p u ie  p o te m  w p io n o w o  u s ta w io n ą  r u r ę ,  
k tó ra  p rz e z  w szys tk ie  p ię t r a  aż do s a m ey  p r a ­
wie p rz e c h o d z i  p o w a ły  n a y w y ż sz e g o .  T u  i  
p o  w s z y s tk ic h  ś r e d n ic h  p ię t r a c h  w y c h o d z i  od  
n i e y  p o z io m a  r u r a ,  k tó r a  się b l isko  o 2 s tóp  
p o d  p r z y k r y c i e m  r o z c i ą g a ,  a  p r z y  p o c z ą tk u  
sw oim  m a  k u r e k ,  k t ó r y m  m o ż n a  z e b r a n ą  w y ­
pu sz c z a ć  w o d ę  do  n a c z y n i a  p o d  n im  n a  te n  
k o n ie c  u s t a w i o n e g o , k tó re  to  u r z ą d z e n ie  n i -  
ż e y  ze sz cz eg ó ła m i o p isz em y .  R u r y  są p r a ­
w ie  p o z io m e ,  n ieco  ty  lko w  s t ro n ę  p r z e c iw n ą  
k ie ro w n o ś c i  p a r y ,  d la  ś c iek a n ia  z b ie r a ią c e y  się 
W ody k u  ko tłow i.  W i ę k s z a  część le y  w ody  
b y w a  n a  p o w r o t  r u r ą  do n a c z y n ia  p o d s y c a ją ­
cego  k o c io ł  p r o w a d z o n a ,  a re sz tę  śc iąga ią  k u r ­
ki.  N a  k o ń c u  każ d ey  p o z io m e y  r u r y  u r z ą ­
d z o n y  iest  w ie l rz u ik  , k t ó r y  się w  s t r o n ę  w e ­
w n ę t r z n ą  o tw ie ra .  W s z y s t k i e  r u r y  są z b la ­
c h y  b ia ley  i iu ż  od k i lk u  la t  u ż y w a n e .  K o ­
szta w  s to s u n k u  do  t y c h  , ia k ie b y  la n e  że lazne  
U cz y n iły ,  są b l isko  iak  7: 17. T o  ta k  t r a f n e  
U rządzen ie  m a  ieszcze  i tą  k o r z y ś ć  , iz  każde  
p ię t ro  z o so b n a  o g rz e w a n e  być  m oże.

W  p r z ę d z a m i  I1. H o u ld s w o r th  w  M a n ­
c h e s te r  na  8 p ię t r  w y so k ie y ,  p a r a  p ro s to  w y -  
c *iodzi z k o t ła  p io n o w o  aż do n a y w y z sz e g o  
p i ę t r a , k tó r e  obiega p o z io m ą  n a  p o d ło d z e  ie -  
go le żą cą  r u r ą ,  P o te m  p r z e c h o d z i  k r o t k ą  r u



16

l ą  do niższego zaraz p ierw szem ń p rzy leg łego  
p ię tra  , k tó re  podobn ie  w poziom ey obiega r u ­
rz e ,  a lak następnie p rzechodząc  w zy g zak , 
k rą ż y  po w szystk ich  p ię tra c h , aż nareszcie  w 
w ayniższćrn zgęszczona woda tą  sarną d ro g ą , 
k tó rą  idzie p a ra ,  przez p rz y d a n y  stnok o d ­
p ływ a. T u  także w ypuszcza się pow ietrze 
za pom ocą kurka . C hociaż leń b u d y n ek  42  
stop  iest szeroki, a r u r y  ty lko  po iedney  ro z -  
ściągaią się stron ie  , wszelako iest ied n o stay n ie  
wszędzie m ierne  ciepło. T e n  skład ze w szy­
stk ich  uayprościeyszy  tę ly lko  m a n ie p rz y -  
zw o ito ść , że żadne p ię tro  z osobna ogrzanem  
by c  nie m oże; lubo tak  m ała n iedogodność , 
w  og rom uey  iak la iest rękodzieł u i , m n iey  na  
się uw agę ściągać pow inna. W p rz ę d z a rn ia c h  
P P . T ood i  S tevenson w Glasgowie ty m  sa­
m y m  sposobem  odbyw a się o g rzew an ie , z tą  
ty lk o  ró ż n ic ą , że ru r y  są z biułey b lachy  
w szelako założone ieszcze w r .  1793 d o ty c h ­
czas trw aią . P odobnież u rząd zo n e  są r u r y  
w M ilgevie, gdzie w p rzec iąg u  dopiero  dw óch  
g o d z in , liapełn iaią  się dostatecznie parą .

T rz e c i wcale ró żn y  od p o p rzed za iący ch  
sposób zak ładan ia  r u r  o g rzew aiących , w idzieć 
m ożna w w ielkich p rzędzarn iach  P P . F o rb e s , 
.Low i K om p. w A b e i’d e e n , iako też w p rzę ­
d z a m i P . K in g  i K om p. w Jo h n sto n . W p ie r -  
w szycli p a r a ,  dla w ypędzenia pow ietrza i w y-

p e ł-
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pełnienia wszystkich ru r  potrzebuie prawie £ 
godziny, w ostatniey zaś przebiega w przecią­
gu i5 do 20 m inut 4oo stóp rury. W tem  u- 
rządzeniu główna część całego składu ru r stoi 
pionowo, i służy oraz za filary na których się 
sufity opieraią. Para wychodzi z kotła pozio­
mą ru rą  do naybłizszey zaraz pionowo stoią— 
c e y ; od wierzchołka tey znowu przez krótką 
poziomą przechodzi do drugiey pionowey, w 
którey aż na sam spód bieg swóy odbywaj 
potem przez poziom ą, do trzeciey znowu 
pionowey, i tak przebiega koleyno w górę i 
na dół przez wszystkie pionowe ru ry , dopóki 
nie obejdzie całego budynku. Muieysze ru ­
ry ula lwią ią odpływanie zgęszczoney wody, 
które że się w prost pod pionowemi znaydu- 
ią , napełnione są ciągle wodą i nie dozwaiaią 
wymykać się parze. W ietrzn ik , który po­
wietrze wypuszcza, tej' samey iest co i ru ry  
średnicy, i ten gdy nieparzysta iest liczba, 
osadza się u górnego końca ostatniey rury. 
Takie urządzenie iest wprawdzie ekonomi­
czne, bo zastępuie filary, które z osobna pod 
sufity dawaćby polrzeba, lecz ma tę wadę, 
Ze bez naruszenia całości cząstkowo popra­
wiać się nie daie. Jednakowoż ten skład ru r
lest w wielu fabrykach bawełuy zaprowa­
dzony.

i 8 l7- Wrzesień. T. IX , a
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Mało ieszcze dotąd m am y przykładów  

ogrzewania mieszkań za pomocą pary. Za m a­
ła  iest przestrzeń domów p ry w a tn y ch , aby z 

korzyścią m ożna utrzym yw ać dla każdego po- 
iedyncze kotły. G dyby kocioł m achiny p a r­
li ey mógł być na doręczu , albo gdyby win­
cey domów p rzy  iednym  ogrzewać się dało , 
tedyby  to można wykonać z oszczędnością i 
wielką dogodnością. Z wielką korzyścią ie- 
dnakże m ożnaby ty m  sposobem ogrzewać po 
publicznych  dom ach, gościńcach, oberżach 
i t. p schody, k u ry ta rz e , i przedpokoje a o - 
sobliwie sale iadalne, gdzie zwykle Z iedney 
strony  gorąco a z drugiey  zimno rów ne doy- 
mnie. Dogodnie także i nie bez korzyści u -  
żywać m ożna tego sposobu do ogrzewania po- 
m ieszkań, łącząc piękność kształtu z korzy­
ścią. A u to r nie zaniedbał i w tym  względzie 
robić doświadczenia.

Za wzór tego służyć może dom P . Lee 
w M anchester. Z  poblisko urządzoney m achi­
n y  parnćy, podziem ną ru rą  idzie para do wal­
ca stoiącego pionowo w środku pod domem 
w ziem i, gdzie zwykle A nglicy kuchnie za- 
kładaią. T en  walec opasany jest m urem  z ce­
gły, na dwa tylko cale od niego oddalonym , 
W którym  na dole są d z iu rk i, dla wolnego 
p rzystępu  i odchodu pow ietrza; ten m ur ota­
cza drugim  w alcem , k tó ry  au to r studnią na-
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zywa. Pow ietrze zim ne ialco cięższe spada 
na dół w ley s tu d n i, przechodzi przez dziurki 
tv m u rz e , styka się z rozgrzanym  w alcem , a 
nabyw szy potrzebnego c iep ła , uchodzi w 
m ieysce do ogrzania przeznaczone. T o  n ie­
przerwane krążenie m assy pow ietrza, k tó re , 
przez oziębienie odm ieniwszy swóy ciężar ga­
tunkow y, przym uszone iest znowu spadać do 
wTalca pod ziemią sto iącego , nadaie w krótkim  
czasie schodom , k u ry ta r zom i t. p. p rzyiem ną 
i  stateczną temperaturę^ Przystęp parze z ko­
tła  do w alca , a rozgrzanem u powietrzu w y- 
chód sprawiaią w ietrzuiki na ten koniec 'U rzą­
dzone. Podobne urządzenie tak m ocno 1 pręd­
ko ogrzew a, ze czasami w ietrzniki na p rze­
m ian zamykać trzeba. (*) Salę iadalną Ogrze-

{ * )  I \  Pictet Wspomina W Bibl, britatlrt. i e  podo­
bnym sposobem luz od lat i 5 ogrzewana iest sa­
la 3 o’ d ługości, 2i* szerokości a 11* wysokości 
obejm ująca, co blisko 69000  stóp sześć, w yn osi, 
zapomocą małego 17 cali wysokiego, a U  obszer­
nego blaszanego p ieca , który przy ścianie iest 
ustaw iony,' z tego wchodzi rura 3 i pól stopy  
długa w zygzak, a potem prosto przez sufit p ok o- 
iu . Część która w zygzak idzie ma powlokę Z 
bialóy blachy 18 cali szeroką, 7 grubą a 52 w y- 
• ° k ą , która z dołu otwarta opiera się na piecu, 
n góry pokrywa pokrzywioną rurę, i ma

a*
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waią dwa z  żelaza pięknie lane w azony po 
których para krąży, a pokoie sypialne ru ry  
z tego samego metalu. D om  ten ieszcze o -  
świeca iasno i dostatecznie gaz w odorodny, 
w ydobyw aiący się podczas palenia węgli ka­
m iennych.

Oberża pod czarnym  bykiem  w Johnston  
iest następuiącym  sposobem za pom ocą pary  
ogrzewana: K ocio ł urządza się zw y cza y n ie ,
lecz otwór pieca ma kształt k o szą , ten napeł­
nia się drobnemi węglam i kam iennem i, któro 
spadaią same na kratę ogniska za matem tylko  
poruszeniem , przez co całe pół dnia ogień

c z w o ro k ą tn e  zasuw kam i o p a t rz o n e  okienka.  S k o ­

r o  ty lk o  u l e ż y  się o g ie ń ,  r u ry  p ro w a d z ą c e  dym  

ro z p a la ją  s ię  a szczególniey  p o k rzy w io n a  , og rze ­

wa d o tyka jące  się p o w i e t r z e ,  a to  r o z p rę ż a  się 

j  w y p ty w a  górnem i o k i e n k a m i ,  k ie d y  tym czasem  

od dotti napływ a in n e  z im ne pod to ż  o k r y c ie .  

T o  p ły n ien ie  p o w ie t rz a  o d b y w a  się z w ie lk ą  

s z y b k o ś c ią ,  a  często p o w ie t r z e  d o chodz i ło  l 4 o ° R .  

g o rą c o śc i ,  to  i e s t ,  o  6 o °  g o rę tsze  n iż  w o d a  

Wrząca. T a k  r o z g rz a n e  układa  się w gdrze sali. 
P rz esze d łszy  się zaś raz i drugi  z r o z ło ż o n y m  p a -  

r a p l u i , ru sza iąc  n im  w  g ó r ę  i n ad ó ł  na kształt 
stępia  w p o m p ie ,  to  ieszcze  w  godzinę  p o te m

t e m p e ra tu ra  całego p o w ie t rz a  p o d n ie s io n a  d«  
4 °  R .  '

I



nieprzerw anie dostateczny u trzym yw any by 
\va. Żelazne ru ry  w kształcie gzemsu ane, 
rozciągaią się w dolnych izbach wzdłuż ścian.
Z  nieb wstępnie para do górnych pokoioW W 
ozdobnie lane żelazne sk rzyn ie , które na no­
gach sto iąc , daią pod siebie w olny przeciąg 
pow ietrzu. Obszernieysze m aią po dwa takie 
piece i te służą także do ogrzewania potraw  
bardzo dogodnie. W łaściciel tak urządziw szy 
p iec , oszczędza w zimie iednego służącego, 
którego do opalania pokoiów utrzym yw acby

musiał. ,
W  łazienkach w H elensburg, para wy o- 

bvw aiaca si? ukoiła  w idkiogo grz«i%“ g" k i ­
p ia ła , wprowadza ,i« do rap  b la.zaaych  p rze- 
c h o d z ą c y c h  przez- slaucyte poiedynczych k ą ­
p ie li, i sprawnie wolich m iłą i um iarkow aną 
tem peraturę w zimnieyszey porze roku.



22

W I A D O M O Ś Ć

o O R M I A N A C H ,
Ich p rzem yśle , znaczeniu w  państw ie Otto~ 

m a m kiem , afo/wwm oświecenia , o.mA ośy- 
czaiach , zw ycza iack , obrządiach re lig iy -  
nych i  t. p. przełożona z F rancuzi ie^o.

O r  m i a n i e  obdarzeni rozum em  z natu ry  
p rzem y śln y m , b ystrym , słowem niepospoli­
ty m , posiadaią iednak g ru n t praw ości w ca­
łym  zaszczepiony narodzie; znaleźć u  n ich  
m ożna szczodrobliwość w w spieraniu nieszczę­
śliwych przyw iązanie niczetn niezachwiane 
do reJigii przodków , poświęcenie się dla b li­
źniego nie ogrąniczaiące się samem dawaniem 
jałm użny iedyjiie ze zw yczaiu , ale do p ra - 
■wdziwey podnoszące się m oralności, 

ą łn try g i W .naywiększem m aią obrzydze- 
ni n , chociażby te stanowiące ich losy lub 
naymnjeysze. byó m ia ły ; z tego też powodu 
rząd  polityczny wcale ich inaczey uw aża, a- 
nizeli G reków , ha k tórych  ciągle baczne 
z m aca  oko. N ie m aią O rm ianie wcale świe- 

tn ey  powierzchowności', ani są obdarzeni lu -
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dzącemi iro d l.m i, iatich Grecy mewyczer- 
p.ne posiadaią źrźódlo; nie mysią podobnie* 
bynaymuiey o dawuśy n i e p o d l e g ł o ś ć :  a wi- 
dząc ich tak łatwych do oderwane, uwagi 4 
tego przedmiotu, ukazaniem rzeczy 
sio naywiącey przywiązuią; Widząc ich . . 
większą spokoynością dżwiga.ących narzuć -
lic iarzmo, ledwieby się me ' *
niebyli wolnemi, albo ai, -  »odzdi do wol 
„ości _  słowem można ,ch nw.zae . . to  nay

, , i e  p o -

r ” “ T w S d f . i i g i i  Ormianie d ć eH *  
na dwie sekty z u a c z m e y s z e , olne zyią 
Itrem porozumieniu v dążą nawe
,ią przybliżyć; co iest pierwszym tego rodza- 
u przykładem. Do iedney należą Otmuam. 

podfegli kościołowi Rzymskiemu-, a tern a- 
Lem  uznani za katolików; do drugtey należą 
stronnicy nauki Eutychesa, która 
ko uznaie natury w Chrystusie: ta 
rzy w talem nicę wcielenia, i Poc 
Ducha Świętego, iednakże za schyzma y 
przez Rzym test ogłoszona. .

Daleko licznieysi od pierwszych, me t o- 
żnią s;ę od niclt tylko iednym tym punkte 
Viary; zresztą też sarnę matą lizyognomią



zyczną i m ora lną , iedne skłonności i oby- 
cza ie ; zgoła oboiętnem  iest m alarzowi albo 
badaczow i, przedm ioty swćy nauki w iednćy 
łub  drugiey  wybierać sekcie.

Orm ianie katolicy znayduią się w K o n - 
atantynopolu , E rz e ru m , w Trebizoncie i w 
całey A zyi.— W sto licy 'sam ey  rachu ią  sto ty -  
sięcy członków tego n a ro d u , z k tó rych  trze­
cia część żyie pod zw ierzchnictwem  Rzym u.

O rm ianki są w ogóle skrom ne z przekona­
n ia , a może wczęści z tem peram entu, i tó stanowi 
różnicę m iędzy niem i a kobietami T u reck iem i; 
z resztą iednakoważ ich  ślepa podległość, w y­
chow anie i zew nętrzna postać. Z arys ich 
tw arzy  nayw yrazistszy iest pobożność do n ay - 
wyższego posunienta stopnia: trudno  co zna­
leźć bardziey buduiącego iak O rm iankę na  rao- 
dlitw ie. Postawa iey  rów na M agdalenie po- 
k u tu iącey ; i gdyby naysurow szy był sędzia, 
u  ktorego błaga odpuszczenia swey winy, 
chociażby ta naywiększa być m iała , łatw o 
p i zewidziec ze tyle upokorzenia i sk ruchy  
zjednałyby  iey  przebaczenie. N am iętność ta  
ich  panu jąca , a przy tern spokoyność in n y c h , 
um ysł z przyrodzenia słaby, i brak oświece­
n ia , bardzo wielką liczbę kobiet zaprowadza 
w cienie m urów  zakonnych i ołtarzom  po­
święca życie. Raz się poświęciwszy, i w ym ó­
wiwszy śluby zw yczayne, pędzą dn i swoie w



U stro n iu ; na łon ie  naw et fam ilii c za rn ą  k re p ą  
° k ry te ,  w ypełn ia ią  nayściśley  obow iązki ro - 
g n łv  k ló rą  sobie w ybrały .

Ich  pośw ięcenie się B ogu nie w iele w zbu­
dzi zad z iw ien ia , ieżeli się iedyn ie  zw aża z i-  
innośe ich  c h a ra k te ru , i  oddalenie się od 
św ia ta , k tó re  p raw a i zw yczaie O rm ian  ic h  
p łc i n a k a z u ią ; ale się cofnie sąd pośp ieszny  
sko ro  się g łęb iey  rozw aży , że w ty m  narodzie  
obyczaie będące w całey  czy sto śc i, żona w ię ­
d n ą  siebie skupia  całe p rzy w iązan ie  m a łżo n ­
k a  , i ten  nayezęścióy  dostaie się iey  z p ie r ­
w iastk iem  swoiego s e rc a , a k tó rego  postradać  
n ig d y  n ie  znaydzie  się w p rz y p a d k u : z sw ey
s tro n y  n aw za iem , rzadko  ab y  ióy serce p rz e ­
m ów iło do in n e g o , a ieśli iuż  po ślubach  głos 
p o d n o s i, to  ch y b a  g ło s , k lo ry  iey  pow inność  
d y k tu ie .

Jed n ak że  od czasu iak dłonie O rm ian  n aw y k ły  
do zg a rn ian ia  k ru sz c u  psu iącego , obyczaie ic h , 
a n ay b ard z iey  m ężczyzn , cokolw iek się zw o ln i­
ły- Szczęściem  z b y t m ałą  m iarę  czu łości w lała 
k m u  n aro d o w i n a tu ra , aby  w n im  m ogło  tak ie  
ro zsze rzy ć  ze p su c ie , iakie w szędzie posuw a się 
1ndziejr. N ie  m a wiec on praw a do w ielb ien ia  ie -  
§ °  cn o ty , i widząc, go w zapasach  z n iszczycie lem  
ln zysięg łym  naszóy  m oralności, n ie  m a się czego

1 a c > czem  się k iedyś s tan ie : złoto bow iem  
k tó re  ten  n a ró d  zg ro m ad za , leży  u  n iego bez-
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czynn ie , iakby nazad do swoiey kopalń? 
zw rócone, przez co traci swóy wpływ iado- 
w ity, którym  tylko w obiegu zaraza,

O rm iauka sama tru d n i się całem dom o- 
wem gospodarstw em , w uaym nieysze wgląda­
jąc szczegóły. W  żadnym  innym  narodzie 
n ieznaydzie kobiety tak pracow itey, tak tro - 
skliwey oszczędzenia wydatków, i z wszystkie­
go gdzie tylko m ożna szukaiącey k o rzy śc i, 
oraz rów nie skrom ney w zabawach iak i w 
p rzepychu  pow ierzchow nym . Cudzoziem iec, 
k tó rem uby  się zdarzyło nadeyść O rm iankę 
zaiętą gospodarstw em , łatw oby się m ógł po­
m ylić  biorąc ią za ostatnią służebnicę dom u.

M ężczyznom  całą chlubę przypisać na­
leży  z takiego żon, wychowania. O ni bowiem 
p i e r w s i  wmawiaią tego ducha ekonom ii, i za­
m iłow ania prostoty. Pierwsi daią im  do tego 
p rzyk łady , k tó re , posunięte nieraz do zbytku , 
p rz trad za ią  się praw ie w występki. Zew nę- 
trzność O rm ianina iest tak skrom na iak H olen­
dra , u  k tó rych  obydw óch m oinaby  gościowi 
służyć zamiast k rzesła , beczką z ło ta; tak  da­
lece że dość słusznie O rm ianów  nazw ano H o­
lendram i wschodu.

N adm ieniliśm y iuż Wlyżey, że od: nieia- 
kiego, czasu wcisnęła się odm iana w obyczaie 
O rm ian ; ale ta daie się tylko postrzegać w 
m ałćy liczbie, fam ilii, k tó ry ch  niezm ierne bo-



jactw a oddaliły *od zwyczaiów narodow ych , i 
k tórych  popsuł p rzykład niebezpieczny G re­
ków. Lecz na ty ch  niezgrabnych naśladow ­
cach , łatwo doyrzeć niezatarty  ślad ich  pier­
wotnego ro d u , tak iak na N iem cu flegm aty­
cznym , gdyby chciał małpować elegantów P a ­
rysk ich  , i uganiał się za ową lekkością, k tó ra 
razi oko, skoro w n iey  praca i nauka postrzegać 
się daie. Ci, o k tórych m ówim y, ieśli chcą się 
pokazać wspaniałem i; dłoń ich ledwo się otw o­
rzy , aliści przez skutek nałogu stula się n a ty ch ­
m iast, aby choć część daru  zatrzymać,. M iło­
stki galantęryi gdy są ich  przedm iotem , niezbli- 
żą  się do niey ścieszką delikatności; uczucie to. 
im  nieznaiom e,—rozum ieią oni doyść do swo- 
iego celu, g dy  za przykładem . Jowisza p rzem ie­
n ią  się w deszcz złoty,.

O rm ianin  tak oszczędny z dom ow em i, 
niekiedy lubi iaśuieć przepychem  w oczach 
cudzoziem ca; ale późniey cały dom  iego m usi 
pokutow ać, aby zm uieyszeniem  wydatków  na­
grodzić u b y tek , k tó ry  lioynosć na spraw ie­
nie przyzwoitego, bankietu  ze skarbon w yczer­
pała. N ie pogardza on rozciągnąć swoie ra ­
chunki ekonom iczne aż do w yboru pokar- 
inów, i waży bacznie wielość onych z nisko- 
®cią ceny. P o traw y więc naytańsze o trzym u- 

pierw szeństwo, tak dalece że chleb naypo- 
spolitsZy 5 dostaie u niego, nazw isko, k tóre nosi
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w T u rcy i. Żywienie się takowe zgęszczaiące 
tylko massę k rw i, i pomagaiące iedynie roz- 
w iianiu  się samey m ateryi wpływa na iego o r- 
ganizacyą fizyczną i m oralną. Jeszcze ieden 
ry s  cechuiący ich n a ró d : oto nieczystość tak 
daleko posunięta, że od iey  opisu w strzym ać 
się wypada.

D otąd w malowaniu naszego obrazu służył 
za w zórO rm ianin w yrodzony, to iest m ieszkaniec 
K o n stan tynopo lu ; przenieśm y się do ziemi ro - 
dzinney ich oyców, znaydziem  tam  inne wzory, 
bardzo niepodobne z rysem  k tóryśm y skre­
ślili.

O rm ianin z T au ry d y  iest tak pracow ity  
iak  tam ten , ale nie stracił on dotąd ducha n ie­
podległości, i tey  skłonności w oienney która 
go za czasów R zym ian cechowała. — Odwa­
ż n y  z n a tu ry , chętnie zaciąga się pod znaki 
Sofi Persk iego , gdzie iest naylepszym  żołnie­
rz e m , czego nayw iększym  dowodem zacięte 
w alki z R ossyą, i ubieganie się kom panii A n - 
gielsko-Indyyskiey w zaciągnieniu ich do sw oiey 
służby. Jeżeli się poświęci handlowi, rozciągnie 
swe Związki aż do C hin i Jap o n ii; dla niego- 
to  przynoszą liczne karaw any płody  koszto­
w ne owych o k o lic ; za ich  pośrednictw em  gło­
w y koronow ane, dostaią te bogactwa niepoży- 
te c z n e , które cenę swą winne blaskowi iedy- 
nio swoi e m u ; łatwo więc zgadnąć ze iego fi-
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zyognomia zachowała tę szlachetność n aro d o ­
wy, zatartą u  drugiego spodleniem się, do k tó ­
rego stan niew olniczy wszystkie w ogóle ro - 
dzaie przyprow adza. Ale powróćm y do osta­
tniego, na niego bowiem m am y obrócone oczy, 
i o nim  mówić będziemy.

Od wyobrażeń iakicli O rm ianow i handel 
dostarcza, nie odwodzi go żadne in n e , k tó- 
reby  z tam teini scisle się nie wiązało.

Siedzący za swoim biurem  zapomina p ra ­
wie całey fam ilii, i ledwie w dni święte dzieli 
swoie uczucia między te dwa iedyne żywioły 
swoiey m yśli.— N auki więc, lite ra tu ra , piękne 
sztuki m uszą dla niego być obcerni, lak d a ­
lece , że z im ion naw et nieznaiom e, ztąd iego 
wychowanie bardzo iest ograniczone. U czą 
iego z dzieciństwa czytać i pisać po O rm iań- 
sk u , ary tm etyki tyle ile m u potrzeba do ie­
go rachunków ; ćwiczy się ieszcze w ięzyku 
T u reck im , i to  iedynie ze względu na zw ią­
zki, które iego stan przym usza miec z tym  na­
rodem ; ale nadewszystko szczególną dla niego 
iest nauką to co ma związek z re lig ią : iak 
naprzykłud śpiewać psalm y chórow e, łącząc

tych  pieśni duchow nych ruszenia rąk  i 
głowy, k tórych  niepodobna wytłum aczyć zna­
czenia, które nawet śmiech wzbudzaią w cu- 
dzozi*iUcu przypom iuaiąc m aryonetki. — Na
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żem lo spędza O rm ianin drogie lata swoićy 
młodości.

Łatwo więc w nieść, że u n ich  n i ż s z e  są 
tylko szkółki, z liczby tych  dwie szczególnie 
są utrzym yw ane kosztem bogatych i założone 
dla klassy ubogiey.

Dozorcy w yznaczeni przez P atryarchę i 
p ierw szych krain panów, Cżuwaią z obowiązku 
nad utrzym aniem  ty ch  insty tutów  pub li­
czn y ch , k tórych potym  ułożone etaty  podaią 
do roztrżąśnienia wyznaczonym  na ten  ko ­
niec osobom od narodu.

Maią 'iednak O rm ianie d ru k a rn ią , ale la 
przeznaczona iest tylko do rozmnażania ksiąg 
nabożnych i elementarzy', ponieważ tego ro - 
dzaiu księgi, iedynie znayduią czytelników 
w narodzie, U którego Ustne podania religiyne 
są artykułam i wiary.

U p ó r Orm ianów pozostania w ty m nie- 
wiadomości s tan ie , iest tym  bardziey nagan­
ny, że , gdyby chciał się przykładać do nauk 
i um ieiętilości, mógłby w nich wielkie zrobić 
postępy, czego widzieć można przykłady  na 
n iektórych osobach z ich  stanu duchow nego, 
k tó rzy  wziąwszy Wychowanie we W ło szech , 
nie ustępuią bynaym niey ludziom  uczonym  
narodów  oświeconych. Oświata k tó ra  się 
wcisnęła w niektóre fam ilie, i gdzie obie płci 
y ią  uwolnione z iarzm a przesądów  i zada- '



Wnionych zwyczaiów, iest także dowodem w 
Poparciu tey  uwagi. W  końcu , dzieło n ay - 
łepsze k tóre m am y o państwie O ttom ańskiem , 
nie iestże pisane przez członka tego narodu ;’ 
Można więc ieinu w yrzucać to naganne o- 
b łąkan ie , w które go żądza nieum iarkow ana 
bogactw w ciągnęła, iż przenosi niewolą do­
m ow ą i znikczem nienie ducha , skutek iey 
n ieuchronny , nad ćwiczenie się w naukach 
i  sztukach; te bowiem oddaiąc duszy nie­
podległość w racaią ićy pierw iastkow ą szła* 
che tność , i wolne używanie swoich zdol­
ności , które iey w T u rcy i złoto odięło , w 
stosunku m nożących się trosków iakie k ru ­
szec ten zradza.

N a zakończenie artyku łu  instytutów  p u ­
blicznych , powiemy, że O rm ianie od k ilkuna­
stu dat założyli szpitale, czego im  G recy od 
dawna dali przykłady.

Przem ysł iest cechą narodu O rm ian , i  
'v  rąk u  iego dzieli się na cztery główne gałę­
zi® , to ie s t:

*óc/. B ank , tudzież dzierżawienie dóbr p u ­
blicznych i  p ryw atnych  na rachunek  
T urków , 

are* Bicie m ennicy.
Rękodzielnik muślinów i  płócien k * '

łorowycli.



ńtc . Z ło tn ic tw o , iu b i le r s tw o , i większa 
część rzemiosł m echan icznych .

O so b y ,  k tó re  pierwszey części poświę­
cają s ię ,  znani są pod nazwiskiem  S ara fów ; 
m ogą  być  oni uw ażani iako genera ln i dz ie r­
żaw cy p ań s tw a ,  albo iako zawiadowcy i k o m - 
m isarze panów , i w oglności ty c h  w szystk ich  
k tó rz y  w rządzie  udzia ł iakow y maią.

D o  n ich  to K aradz ibasza , d y re k to r  iene- 
r a ln y  ce ł ,  ubiegaiący się o dzierżawę lakow e­
go wydziału dochodów p u b l iczn y ch ,  słowem 
ci wszyscy, k tó rzy  dzierżawią dochody  p ań ­
s tw a ,  albo w ich zarządzeniu m aią  iakow y u -  
d z i a ł , udaią  się dla pozyskania  poręk i p rz e ­
pisali ey.

W ie lk i  W e z y r ,  każdy  z m inistrów, p ie r ­
wsi u rzędn icy  cywilni i woyskowi m aią  swo­
ich Saratów. T y c h  pe łnom ocników  obo­
w iązk iem , czuwanie nad funduszam i które  
gdziekolwiek ich  p ry n cy p a ło m  należą się; ich  
rzeczą t ru d n i  się w yp ła tą  i zaspakaiauiem w y­
datków  d o m u ;  do n ic h  się więc udaią  w szy­
scy wierzyciele i dłużnicy. Co do ich  r a ­
chunkow ośc i ,  ta iest nayprostsza  iuka ty lko  
być m oże ;  i aibo ich cnota  m usi być  doznana, 
czy też O sm anów  ślepe k u  n im  zaufanie sp ra­
w ia , że dzierżąc w ręk u  cały icb  m a ią te k , 
uwolnieni są od zdawania rachunków.

T e
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Te uwagi powinny być dostateczne, aby 
każdy mógł osadzie iaką łatwość i źródła 
niewyczerpane mai*! Ormianie do zebrania 
bogactw. Możnaby nawet wytłumaczyć po­
wstanie pomiędzy niemi tycli olbrzymich ma­
jątków, w czasie ostatnich zaburzeń i zniszczeń 
morowey zarazy} śmierć bowiem nieprzewi­
dziana, która znosi nagle ze świata magnata 
Porty, może podać sposobność Sarafowi za- 
garnienia całego iego dziedzictwa, chybaby 
wielka cnota od tego kroku wstrzymała. Te 
podeyrzenia dość są nawet częste i głośne, 
jednakże mogą być rozsiane przez inny na­
ród , w którym  zazdrość wzbudza nienawiść 
ku Ormianom , a który dla tego w razie po­
trzeby do nich się ucieka.

Z drugiey strony, obrońcy podeyrzanych 
przywodzą na ich usprawiedliwienie, źe nastę­
pca zmarłego pryncypała zoslawuie Sarafa 
przy iego czynności, co dowodzi wierności dla 
pierwszego, a nie dopuszczenia się kradzieży, 
o iaką potwarz iego obwinia.

Rozumiem rzeczą być rozsądną przeciąć 
ciąg lego pytania, które dla podobieństw i 
wniosków, iakie za i przeciw sobie przywodzi, 
a tym  bardziey, gdy pierwey trzebaby prze­
drzeć zasłonę taiemnic, aby można sąd wydać, 
powinno zostać bez rozb ioru , będąc przed­
miotem bardzo delikatnym.

1817- Wrzesień* T. l&<. 3
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RolaSarafow wielkich urzędników Porty,
ułatw ia O rm ia n o m , ty m  ty tu łem  o zd o b io n y m , 
n iezm ie rn y  k re d y t ,  k tó ry  cały  pośw ięcaią  
iedyn ie  na zebran ia  z ło ta , p o g a rd z a n e  in u em i 
k o rz y śc ia m i, a k tó re b y  ty lk o  p o ch leb ia ły  ich  
p ró ż n o śc i, ty m  b ard z iey  że każde in n e  postę­
p o w an ie , Ściągnęłoby niebespieczeristw o na  
ich  skarby , dla ocalenia k tó ry c h  niem asz o - 
fia ry  k tó re y b y  n iezrobili.

D o n ich  to  iescze sam i udaią  się M uzułm an  i. 
p o trzeb u iąc  łaski od ich p ry n cy p a łó w , k to rey  im  
rzad k o  o d m aw ia ją , a k tó ra  zaw sze się opłaca 
stosow nie do ićy  ważności. W  państw ie bo­
wiem  O ttom ańskićm , iest ta ry fa  z n ay d ro b n iey - 
szem i szczegółam i dla tey  odnogi p rzem y słu  
narodow ego.

T e n  k tó rego  p rzy c isk a  p o trzeb a  zastaw ić 
sw oię w łasność dla uw o ln ien ia  się od gw ałto­
w nego n iedosta tku  p ien iędzy , d o O rn h a u a  także 
m usi się uciekać. Jeżeli n ie  m a n ie ruchom ego  
m a ią tk u  ab y  go da ł w zastaw ę, składa iaki sp rzę t 
kosztow ny , k tó ry  ch ę tn iey  od pierw szego 
p iz y y m u ie  b an k ier a k tó ry  pospolicie w k o ń cu  
całk iem  p rz y  n im  się zo sta ie , za czw artą  
część w arto śc i, z pow odu  n iezm ie rn y ch  p ro ­
cen tów  w y m ag an y ch  za pożyczkę p ien iędzy , 
k tó re  W  końcu  trzech  lu b  cz te rech  la t p rze - 
w yższaią  kapitał.
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T a  iest piękna rola powołania S arafa, 

ale ten  m edal ma także stronę o d w ro tn ą , nie­
podobną bardzo do swoiey twarzy. Jeżeli Mu­
zułman właściciel lub dzierżawca iakowego w y­
działu dochodów publicznych zeydzie ze św iata, 
nim  Saraf iego pośpieszy odebrać zastąpione 
w ydatk i, może się z niem i pewnie pożegnać, 
zgoła m ożnaby o nim powiedzieć, że poniterow ał 
w Faraona.’—Jeżeli zostawał na usługach m ini­
stra którego ścięto, na Sarafa spadnie w wiel- 
kiey części brzemię iego nieszczęścia. Zosta­
w ią m u  w praw dzie głowę na k ark u , lecz tyle 
m u krw i z niego kruszcow ey w y c iąg n ą , iż 
trudno  m u polem  kąssę do dawnego wrócić 
s tan u ; a gdyby iego czułość ojcowska-, p rz y ­
wiodła do szalonego kroku bronienia sWoiego 
złota, w razie tym  ostateczności, uźy ią ua nie­
go tu rlu ry .

Jeżeli co upoważnia do tego k roku  okru­
cieństwa, to chyba poręka k tó rą 'S a ra f  daić 
Porcie za M uzułm anem : ak t, k tó ry  nieiako 
iednoczy fo rtunę ieduego z d ru g im , robiąc 
ich odpowiedzialnemi za siebie wzaieftulie. —- 
M ożna więc pow iedzieć, źe bankier w tym  
spoi nici. wie się Wystawia się na wszystkie zm ia­
n y  niebezpieczney żeglugi, w nadziei szczę­
śliwego przybycia do portu  obładowany boga­
ctw am i, które iem u .chciwość wystawia pe- 
wnemi.

•3*
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Z lego co się rz ek ło , widać iż O rm ianin  
iest nay pierw szy sługa, wyzwoleniec albo ra -  
czey niew olnik zaufania T u rk a , ktbrego tak 
w iernie we wszystkim naśladu ie , co się tycze 
©byczaiów i zwyczaiów, że nigdy bardziey  nie 
m ożna przystosować przysłow ia: iaki Pan ta ­
ki sługa. Z tąd łatwo sobie wytłóm aczyć tę 
podległość dom ow ą, i uniżoność O rm iana dla 
n arodu  k tó ry  nad nim  panu ie , i całkowite 
zrzeczenie się zdań osobistych co się tycze 
polityki. Na ra f  nie pow inien w idzieć, myśleć 
i  postępować inaczey, iak ten w którego służ­
bie zostaie. Osoba 1a iest dla niego państwem, 
oyczyzną, i wszystkie m odły które do nieba 
zanosi są iedynie o iego zachowanie.

N am iętnością panuiącą żądzy złota od­
w rócony od w szystkich m yśli, k lóre z pychy  
swóy początek b io rą} zostaie w oddaleniu od 
in try g  gabinetu , i całą m yśl zw raca na spe- 
kulacye pieniężne: rrreszcie takim  iest w łaśnie, 
iakim  go rząd  mieć p rag n ie , dla tego też ob­
chodzi się z nim  z łagodnością; a rządzcy  z 
swey strony , nie mogąc się obeyść bez niego 
zaszczycaią pełnem  zaufaniem , i pew ną u -  
przeym ością, k tó rą  rzadko M uzułm anie oka- 
zuią niew iernym . Lecz nie iest to w pew nym  
Względzie łaską k tó rą o trzy m u ią , należy m u 
si«i 10 z p raw a, ponieważ rodzay życia iego w 
państw ie Ottomariskiem iedna m u uszanowanie.
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K upcy  O rm iań scy  nayważnieysze ułatw ia­
jąc in teresą , w swoim bidrze albo m agazynach 
nie otaczaią się okazałością powierzchow ną, na 
wzór kupców  E uropy. Nayczęściey własną 
lęką  u trzym uie korrespondencyą i rach u n ­
kow ość, i ieilynie w razie gwałtowuey potrze­
by piór używa pom ocnych , co iest dowodem 
iego biegłości W działaniach kupieckich. — 
W ie lk a  z n ich  część nie używ a srodkow uła­
tw iających, iakie k redy t handlow i przynosi, i 
zawsze prawie w monecie brzęczącej płaci 
wartość m ateryałdw , w m iarę iak p izybyw aią 
od składów, nie wdawaiąc się w rachunk i o- 
twarte z swoiemi k o responden tam i.

B yt i inaiątek osób pod rządem  tak n ie­
godziw ym , iakim iest T u reck i wcale nie będąc 
zapew nione; tudzież punktualność G rm ianow  
do n a y wyższego posunięta stopm a, obiasnia 
poniekąd owo ograniczenie się zaprowadzone 
w zw yczayney m anipulacyi kupców tego n a - 

rodu. _ ,
Prerogatyw a nayświetnieysza O rm ian iest 

posiadanie od wieku przeszło m ennicy, gdzie 
im tylko ieden M uzułm an p rzydany  do nad ­
zoru , zw any Z arp an e- emini. ła ź  sama la- 
m iiia zacząwszy od tćy  epoki trzym a ią w 
dzierżaw ie, i za opłatą &5o kies każdego m ie­
siąca, które składa w rę c e M ir i ,  może wybiiać 
pieniędzy ile iey się podoba, z icd u y m  szcze-



i .  się fcd z i. stosować do
Przepisanego wzoru.

B an i,11!”,  l>ie" v“ 'g»  maleryału, kom-
I»m a ta upow,żni„ „ ,  brać „ o  wszy 
.  ktcli k.saach Sar.fów pieniądze słoto zagra- 

one uizey biegu zwyezaynego. .W ybita 
po y m z nich z dodatkiem kruszcu podieysze-

d l  r r -  <l0W J " ,l,n'-y która dzisiay
° '"  ‘""'J ' " k  z mennicy pow iesza.

Mow,U rny iu i w y ż ć y „ zaślepieniu

n ie J . '1 W W‘ ” U która
sza ti [|- • T * " ’*  *  is*“‘“  PoSytti "dno-ł ) to ctz dzierżawcy, którzy za każdym

fi cHty 7 'l51,la- “°M P“'y«d-ćt LS'<my oboz,c państwo, i osoby p„ie
dyncze. W rzeezy samńy, ieslie l0 /  '  .
zym ,t„p ,„em „ierozs,dk„ , „ K -

upldek O  “  " M "ly?  ‘ “ TO“ Jupadek któremu ustawicznie podl.g ,, n i,

uW*  ^
Skutkiem tego uporu Vz,du c h w y t a n i ,  

«« sposobu tak zwodnego i s z k o d l iw e j  i , t

a n v T f  * ” "Jl 0,'Sa" icz,,yc lt, wszystkie dziś 
ivcia t  pierwszych i potrzebz *%rrz?*imt7  ,,ysięcej* e t i  V dwunastu, tak dalece

neta sfałszowana wymuszonym sposo- 
ketu przywiedziona iest do sw o ie /



w ew nętrzney . A le  iakże in aczey  m oże b y ć  
w  rządzie , gdzie żadnego nie m asz bezpieczeń­
s tw a , a k tó ry  p rzez to  żadnego n ie  w zbudza 

zaufan ia  ?
O kazu ie  się on d esp o ty czn y m , ale w ła­

śnie w śro d k ach  rów nie  szkod liw ych  iak  sam o 
z łe , u ży w an y ch  n a  zniszczenie sku tków  One­
go. C zasam i w ychodzi ta ry fa  tow arów , n a ­
w et na  p rzed m io ty  p rzem y sło w e , n a  k tó re  ie -  
den o d b y t m oże spraw iedliw ą ustanow ić ce­
n ę , a h a n d lu ią c y  są skazani na  zniszczenie 
się d la ocalen ia głow y. K ied y  bow iem  w ielk i 
W e z y r  w szedłszy  do sk le p u , n ie  znaydzie  a i -  ' 
ty k u łó w  do w ydziału  tego ku p ca  n a le ż ą c y c h , 
m oże p o su n ąć  n adużyc ie  w ładzy , aż do 
ścięcia nieszczęśliw ego. S zrodk i te gw ałtow ne 
p rzy p o m in a iące  p raw o ta x y  nayw yższóy , iako  
też czasy  assygnatów , rów nie  ro d zą  n iedosta­
te k ,  iak  w zgardę p raw a dla o b u rza jący ch  p o ­
stępków , do k tó ry c h  surow ość p raw a staie si<j 

pow odem .
P ra w d z iw ie , m y śląc  o państw ie O tto m ań - 

skietn n ie  m ożna zagłębić oka w p rzy sz ło śc i, 
bez p rzerażen ia  się na w idok iak  sp iesznym  
k rok iem  bieży do  upadku .

O rm ian ie , dzięki d uchow i naśladow nictw a 
w  sz tukach  posun ien tem u  u n ic h  d a lek o , in a - 
ią  ręk o d zie lu ie  założone w stolicy. P rzy zn am  
s ię , żg wolę o  n ic h  m ów ić iako o rękodzieł-



4 o

m kach, niziako o Sarałach; teraz bowiem mo­
gę oddać pochwały ich przemysłowi, podnieść 
ich przym ioty narodowe, i ukazać Ottoma- 
nom  iako ich naydroźszych poddanych, gdy­
by umieli szczęśliwe ich usposobienie na do­
bro obrócić,

( Dalszy ciąg w nasłfpuiącym Num erze.)

O D U S Z Y  i S U M I E N I U .

Często się mówi o sum ieniu; zwaźaiąc iednak 
ze ich iest. bardzo wiele gatunków, mówićby 
podobno wypadało o sumieniach. Są one roz- 
maitey postawy, różnych własności, do każ- 
dey pory stosowne: są surowe, łagodne, zu­
chwałe , wygodne, jasnowidzące, ciem ne, roz- 
ległycb i płytkich widoków, dum ne, m ilczą­
ce, słowem tak są zmienne iak czasy, miey- 
sca, praw a, zatrudnienia, okoliczności i zwią­
zki, i tak do siebie są mało podobne, i i  po­
jąc zaledwo m ożna, że są ieduey familii i ie~ 
dno im służy nazwisko.

la ło b y  dosyć ciekawą rzeczą, posłuchać 
rozmaitych ięzyków, któremi do duszy prze­
mawia sumienie wojownika, biednego kmiot-
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k a , handlarza, adw okata, kobiety m odney, 
po lityka, poety , bogacza i m ożnego, a nako- 
niec nędzarza i wygnańca. Sum ienie także 
zaczynaiącego szczebioLać dziecka, m łodzień­
ca którego wszystko unosi, człowieka doyrza- 
łego k tó ry  rozum uie, i sumienie gasnącego iuz 
slarca, dałyby słyszeć rozm ow y dosyć przyie- 
m ne przez rozmaitość swych tonów, kolorów

i kształtów.
Lecz roztrząśniym y naprzód sum ienie, 

iakie nam  m aluią m ędrcy i takie, iakiegoby 
Życzyć w ypadało , aby było iednostaynem  dla 
w szystkich ludzi. R oztrząsnienie to nie bę­
dzie bez u ż y tk u , bo zdaie się że sum ienie la­
kiem  go filozofowie m ieć p rag n ą , iest iedynie 
p raw em , a ieżeli go tak często nam iętności, 
niew iadom ość, fałszywa oświata i  złe p ra ­
w a zm ieniaią; pow raca ono przecież za­
wsze do tego czem być pow inno , aby zape­
wnić szczęście człowieka dobrego i spraw iedli­
w ego, a zostawić nieszczęście dla złego.

Sum ienie iest sędzią zasiadającym  we­
w nątrz naszego iestestw a, dostatecznie oświe­
ca duszę naszą i stawia ią  w m ożności ro z­
różnienia dobrego od złego, cnoty  od wystę­
p k u , p raw dy od fałszu.

Celem wszelkiey m ądrości iest szczęśli­
wość duszy, lecz iey inaczey osiągnąć nie m o­
ż n a , iak u trzym uiąc ią  w stanie sprawiedli-
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w osci, pokoiu i spokoyności w p o ś r ó d  wszel­
kich zabuw en świata i nawałności życia Ale 
aby osiągnąć ten  stan szczęśliwy, dusza bez 
zboczenia , drogą praw dy i cnoty postępować 
pow inna; nam iętności ią  z n ie y  zw racaią, su­
mienie chce ią na n iey  u trzym ać, albo na nią 
sprowadzić.

Często nam iętności odzywaią się bardzo 
głośno, sumienie zaś nadto cicho i późno i 
taki to iest los człowieka. Rozum iego um ie 
m u tylko radzić , a występki um ieią go po-  
CiągaC; Pierw szy podaie nauki albo lekar­
stw a, d tugie ukryw aią niebezpieczeństwa i sa­
m e tylko rozkosze stawiaią m u przed oczy, i 
to to iest m e  uspraw iedliw ieniem , lecz błędów 
naszych przyczyną. T ym  to  sposobem żaden 
śm iertelnik nie może uchronić się tego, i m o­
żna zapew nić, że kto z nas przybyw a do ce­
lu ,  mówiąc właściwie nie iest naym ędrszym  
lecz naym niey  głupim. N ik t „ ie postępuje 
bez zboczenia statecznie praw dziw ym  gościń­
cem , a nayszczęśliwszy iest te n , k tó ry  się od 
niego naym niey  obłąka.

Jakim  sposobem w ytłóm aczyć tę .sprze­
czność? Każdego z nas iedynym  celem iest 
szczęście, każdy z nas nosi w sobie prom ień 
bóstwa k tó ry  go oświeca, m ądrego poradzcę 
k tó ry  m u tow arzyszy, strasznego sędzię go 
k tó ry  przestrzega go i  grozi m u ; przecież



większa częśo ludzi są i pozostaną ślepemi na 
takie św iatło, głuchem i na te porady, n ieczu- 
łemi na  te p rzestrog i, a odwracaiąc tw arz do 
szczęścia do którego w zdychaią, nurzaią  się w 
Otchłani nieszczęść, k tórych  uniknąć pragną.

Pogrążony w tych  m yślach, mówiłem sam 
do siebie iak Seneka do Sereniusza: „ Zgłę-
,, biaiąc m ą duszę znayduię w niey w ystępki 

rażące i bardzo w idoczne, inne m niey w pa- 
„  daiące w oczy i bardziey u k ry te , n iektóre z 

nich nie są stateczne, lecz po pew nych przer- 
,, wach wracaią i te za nayniebezpiecznieysze 
„ uważam. Podobne one są do tych  nieprzy- 
„ iacioł u k ry ty c h , k tórzy  upatru ią  chw ili do 
„  nap aśc i, przeciwko k tórym  przeto ani cią­

gle uzbroionym  być nie można iak w czasie 
„  w oyny, ani używać spokoyności iak w cza- 
„  sie pokoiu.”

W te m  dobry m óy geniusz (którym  iak 
rozum iem  iest sum ienie) okazuiąc się zn ag ła . 
pow tórzył m i to  starożytne zdanie: P o zn a j
siebie sam ego , a dolkuąwszy się z lekka mycb 
oczu r ę k ą , z którey  żywe rozchodziło się świa­
tło , zniknął. O d tey  chwili widziałem w yra­
źnie i iasno w nętrzną budowę moiego ciała i 
m oiey duszy, i postać iaką w idziałem , zam y­
ślam opisać tu tay .

U yrzałem  się przeniesionym  do iakiegos 
k rain , którego wszyscy mieszkańcy p rzy  swym



charakterze żywym , czułym , popędhwym , 
zostaiąc w ustawicznym ru ch u , zaięci ledyme 
byli szukaniem rozkoszy a unikaniem przy­
krości, to były ich iedyne bożyszcza, którym 
cześć oddawali. K ray tak , iak wiele innych , 
zdawał mi się na oko być dosyć przyremnym , 
wiele korzystnie przecinaiącycli go kanałów 
czyniły go urodzaynym , powietrze w mm 
było łagodne i ciepłe lecz cokolwiek za nadto 
zm ienne, a ustawiczne burze i nawałnosci 
często bliskiem groziły m u zniszczeniem, 
byczaie iego niełatwo dadzą się opisać, me 
były one ani zupełnie czyste , ani zepsute, i 
wiele rozmaitości i niepewności okazywały.

Szlachetne myśli i żądze nad to gwa to- 
w ne, upodobanie w roskoszy, chciwosc sławy, 
ludzkość, dum a, łagodność, zaciętość i złoso 
spierały się o pierwszeństwo z sobą i wielkie 
niekiedy zamieszania wzniecały, zwłaszcza ze 
w tak osobliwem państwie wspólność panowa­
ła maiątków, nieznano w niem własności p ry ­
w atnych, gdyż każda rzecz należała do ogołu, 
wszystkie sprawy nie mogły się odbywać, iak 
za powszechną zgodą i na mocy wo i

SOlUepięć znakomitych osób, iedynie maiących 
prawo wchodzenia w związki z kraiami zagra- 
uicznem i, n a y większy wpływ miały na wolę 
ogółu, nazywały się Zmysłami, zdawały się



rządzić udzielnie i zgodnie z wielkiemi pana­
mi n a z w a  nem i W ystępki i niektóremi damami 
pod nazwiskiem N a m ię tn o ś c i ,  które z chciwo­
ścią ich doniesień słuchaiąc do naygwallo- 
wnieyszych częstokroć przedsięwzięć gotowe 
|)vlv. Między temi ieduak namiętnościami 
wiele znaydowalo się rozmaitości, iedne by­
ły  szlachetne, wielkie, wspaniałe i do pię­
knych zagrzewaiące czynów ; inne, a tych  
było daleko więcćy, były podłe', pospolite, 
niegodziwe i z natury  skłonne do złego.

Na pierwszy rzu t oka, z żalem rozum ia­
łem że nieszczęśliwy ten kray miał rząd re- 
pnbłikancki, i że ustawicznie wystawionym 
był na z g i e ł k l i w o ś ć  stronnictw i zamięszama 
bezrządu- . lecz szczęściem iedua z naypier- 
wszych i nayszlachetnieyszych N am iętności, 
ta która się bez ustanku trudniła uspokoie- 
niem zaburzeń, staraniem się o pokóy i p ra­
wdziwe szczęście, uwiadomiła mię żb iząd
był m o n a r c lu c z n y ,  sprawowany od geniusza
zesłanego z nieba, wskazanego wyrokiem nay- 
wyższego na zostawanie mnie} lub więcey 
ła t, a gdyby tego potrzeba i całego w ieku , 
dla rządzenia istotami daleko poslednieyszę- 
mi od niego, że maiąc sobie poruczoną odpo­
wiedzialność za ich sprawowanie się, wielka 
go nagroda lub kara czekała po ukończeniu 
rządów, w m iarę zachowania się iego w wy-
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pełnieniu tak trudney sprawy. — Jak to , tru­
dny ? przerwałem mu , zdaie 11 i s i r j , że ge­
niusz ten tak przewyżsżaiąćy we wszyslkiem  
ty c h , któremi rządzi, nigdy naymnieyszey 
nie powinien doznawać zawady dla swey woli; 
poddani iego nie mogą l,yć ani tak ślepemi 
aby się z nimi porównywać w ażyli, ani tak 
merozsądnemi, aby mu się chcieli opierać. U -  
stawy iego powinny być uważane za wyro­
cznie , i samych tylko niewolników lub czci­
cielu w znaydować powinien. Mylisz się bar­
dzo , odpowiedział mi móy przewodnik, nie 
tak to łatwa iak ci się zdaie, icst praca tego 
geniuszu maiącego nazwisko D u-zy. Tenże 
wyrok który ią nam nadał, obowiązuie ią o- 
raz, aby dla zapewnienia naszego szczęścia i 
powiększenia swych trudów i zasług, miała 
udział we wszystkich naszych uczuciach; ści­
słym węzłem spoiona iest z materyalnem i 
skażonem przyrodzeniem naszem, dotykaią ią 
nasze nieszczęścia, używa naszych rozkoszy, i 
nim wyda swe ostateczne rozkazy które sta­
nowią wolę ogółu , musi posłuchać głosu 
Zm ysłów , wrzawy N am iętn ości, musi dozna 
wać potrzeb naszych, doświadczać żądz, a 
dopiero rozważyć na co iey zezw olić, czego 
odm ówić, co zabronić, a czego dopuścić w y­
pada. Póydź i przypatrz się iey, bądź przy­
tomny ićy  obradom, zastanów się nad êy
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dworem,  a zapew niam  cię ze znaydziesz go 
z bardzo  ró ż n y c h  osób z łożony, gdyż k a ­
żdy  z nas m a p raw o b y ć  doń  p r z y p u s z c z o ­

n y m ,  a naw et z n ią  m ów ić. O dpow iedz ta  
pow iększy ła  m e zadziw ien ie , um ilk łem  i sze­
dłem  za m oim  przew odnik iem  lubo  n ie  bez 
t r u d u ,  bo n ie k tó rz y  g ru b i i n ieo b y czay m  
m ieszkańcy , ch cąc  m ię w strzym ać w m iey scu  
nazw anem  żo łą d k ie m  zap ew n ia li, że w wiem 
zn ay d ę  m o n a rc liin ią ; in n i z a ś , k tó ry c h  w z ią ­
łem  za półgłów ków  dość sm u tn y c h , w o ła li, 
n a  próżnio id z iesz , duszy  nigdzie n iem a. O d 
ty c h  odw róciłem  się ze w s trę tem , litu iąe  się 
n ad  ich  błędem .

W i e m  m a ła , ale czu ła  i rom ansow a n a ­
m iętność  , u iąw szy  m ię za rę k ę  z a k lin a ła , że­
b y m  się n ie  oddala ł z m ie y sc a  innego  n azw a­
nego  S e r c e m . Jakoż u y rza łem  tak  w ielki tłu m  
lu d u  do niego c isnący  się lub  z niego w y­
ch o d zący , że b io rąc  go za środek  działali 
k ra io w y c h , n ie m iałem  iuż chęci iśc daiey , 
ale p rzew odn ik  m óy  rozkazał abym  szedł za 
n im  , a ia by łem  posłuszny .

N iezabaw em  stanęliśm y w k ra iu  bardzo  w y­
n iosłym , do k tó rego  p rz y p ie ra ły  d ro g i i k an a ­
ły  w szystk ich  części państw a. IS igdyin  n ie  
w idział m ieysca bardziey  ośw ieconego , a p rze ­
cież nie tak  w n iem  było  łatw o w idzieć w yra-
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źnie otaczaiące przedm ioty, i właśnie to m nó­
stwo świateł wzrok m óy raziło. Były one 
rozm aitego g a tu n k u , w ielk ie, m ałe, p roste , 
k o lo ro w e , goreiące , błąkaiące , spokoyne, 
m igaiące się iak b łyskaw ice, unoszące się w 
p łom ieniach , a prócz tego mnóstwo niezliczo­
ne £ąd& i N am iętności poruszaiących zw ier­
ciadła i szkła pryzm atyczne , kLóre co chwila 
now ą postać i barwę nadaw ały wszystkim  
przedm iotom .

T ym  cudow nym  om am iony blaskiem, w 
żaden sposób nie mogłem tak dokładnie roz­
poznać postaci D uszy, abym  ią skreślić po ­
trafił; widziałem tylko iakąś f ig u rą  otoczoną 
światłością, nie m aiącą nic wspólnego z istota­
m i innem i które wpadały m i w oczy. .Nako- 
niec po wielu trudach  i natężoney uw adze, 
przew odnik m óy oświadczaiąc mi ii. po G re­
cku nazywa się miłością m ądrości (filozofia) 
wskazał mi dosyć w yraźnie obok siedliska d u ­
szy dwie w zrostu wysokiego niewiasty, k tó­
ry c h  spoyrzenie iaśniało szlachetnością i po- 
w ag ą , trzym aiące po wielkiey pochodni 5 trze­
cia zaś zupełnie naga , pokazała m i zw iercia­
dło praw ie niew idzialne, okryte zasłoną, m ó­
w iąc : ,, Oto w idzisz, Ito cu m , Cnotę i P ra -  
„  w  d c , dla k tó ry ch  m onarcliin i z wielkiem 
,, iest bardzo uszanowaniem  i k tórych się oba­
wia.” 1— n C zynią one i na  m nie iakieś w ra­

że
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, ien ie  b o iaźn i, rzek łem ; ale powiedz m i, co 
„  1.0 za piękność po drugićy  stronie sto iąca , 

k tó rey  s p o y r z e n i e  tak iest czu łe , mowa tak  
przyiem na i tak poufałe rozmawia z m o n a r-  

„  c h in ią , radbym  ią z duszy uściskał.”
W ie rzę  tem u ; odpowiedział w strzym u­

j e  m nie m óy przew odnik , iest to Rozkosz. 
pociągaią Cię my w dzięk i, lecz strzeż się iey  
zdrady. R óże uw ieńczaiące ićy skronie za- 
chw ycaią tw e oczy, ale spoyrzey co się p rzy  
ićy nogach znayduie. U słuchałem , i z zgrozy 
uyrzałem  przepaść, z k tó rey  głębokie w ycho­
dziły  ięki. Z kolei widziałem p rzy  boku k ró -  
lowey G niew  z zaiskrzonćm  i dzikiem  okiem. 
Zazdrość cery  w ybladłey, za tru tą  trzym aiąca 
cz a rę , zw racaiąc ią ku sobie i p u g in a ł, któ­
ry m  się sama ciągle raziła. D u m a  p rzepy­
chem  i blaskiem swey zbroi zaięła m nie na  
chw ilę , lecz krew  która ią p o k ry w ała , d re ­
szczem m ię przeięła . Chciwość zdała m i się 
zarazem  1 śmieszną i obrzyd liw ą, okryw ały  
ią  łachm any; w ychudła i niespokoyna s i e d z i  
ło na kupie z ło ta , k tóre igraiące za m ą dzie­
ci rozrzucały. U  podnóża tro n u  siedziała n ie­
wiasta zapisuiąca ciągle to wszystko co ty  
słyszała , ale większą część k art tym  sposo em 
zapisyw anych starzec w zrostu nizkiege swą 
kosą podcinał. Poznałem  łatwo iż to była 
P am ięć  i Czas.

1 8 1 7 . W r z e s i e ń .  T .  lX> ^
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Po tein wszyslkiem com dotąd uważał 
pocieszyłem się nieco, uyrzawszy S iłę  wspie- 
raiącą Dobroć, Sprawiedliwość , którey nieu­
gięta ręka była postrachem dla W ystępku  i  
pocieszeniem dla Cnoty; Umiarkowanie k tdre 
z spokoynością opierało się popędowi szybkie­
m u wyuzdanych ządz i ścieraniu się Nam ię­
tności; i łagodną Skromność która w zaciszy 
wieńczyła Cnoty i Chwałę. Co nakoniec nay- 
bardziey uderzyło me oczy, była to rosłey po­
stawy niewiasta, przybrana w szaty oznacza lą- 
ce wysoki stopień godności; w spoyrzeniu ióy 
malowała się zarazem surowość i łagodność, 
wszyscy z uszanowaniem skłaniali się przed’ 
n ią , prócz niektórych wichrzycieli usiłują­
cych lubo na p ró |no  zastraszyć ją. Nie zda­
wała się uważać na otaczaiących ią podchleb- 
cow chcących ią przekupić lub ułudzie, i 
słuchała bezstronnie wszystkich próśb i za^a_ 
leń. Przed nią leżał wieniec z kwiatów nie­
śmiertelnych uwity, a za nią stał człowiek 
czaimy, szpetny, m iny grozącćy, trzym ający 
w ręku bicz z kolcami na końcu.

W szystkie te przedm ioty rozważała m o ­
narch ,ni z uw agą, i nim się jęła do czego, 
wpierw zdawała się z niespokoynością zasięgać 
rady  tćy niewiasty. Otóż to widzisz przed 
so ą , odezwał się do mnie indy przewodnik 
w itlhego  Sędziego w tym  k ra iu , iest tu Su -
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mienie. Obawia się go nasza k ró low a, za­
wsze iść za iego natchnieniem  pow inna i zga­
dzać się z nim  we w szystk iem , a ieśli zdarzy 
się niekiedy że się z sobą poróżnią i sk łócą , 
wszędzie naówczas powstaie zam ięszanie, Na~ 
Triiętności nie znaią iuz więcey ham ulca a W y~  
stępki granic. .Dusza u tra ta  swe b erło , k ray  
na  nayw iększe w ystaw iony iest nieszczęścia i 
wszystkoby przepadło ; gdyby ten  czarny  
człowiek na [którego z przestrachem  p a trza łeś , 
inaiący nazwisko Ż a lu , nie przyw racał rów no­
w agi, oddaiąc nazad m onarchin i rządy , w y- 
chłostawszy ią w przód m ocno bez względu n a  
iey  ród i stopień. U siłowania iednak iego 
w strzym uie częstokroć ten  m ężczyzna, którego 
widzisz opodal s tw arz iego zawsze iest ie - 
dnostayna i żadnego nie ma w y razu , nosi na 
sobie łańcuch chociaż dosyć c iężk i, wszelako 
p rzy iem n y ; nazwisko tego m ężczyzny iest 
N a łó g ;  oboiętny on iest na złe i d o b ro ; p e ­
w ien starożytny  pisarz m iał słuszność m ówić 
o n im : ze równie umacnia występek iak cnotę. 
N ayniebezpiecznieyszy zaś iest dla tego,^ ze 
głos sum ienia zatłum ia i w ów czas zginęliśm y
bez nadziei ra tunku . ^

Znasz iuż więc kray , m ieszkańców, dwor, 
p an u iącą , iey rad ę ; zbliż się teraz i posłu- 
chay, gdyż z poruszeń które postrzegam  w no­
sić w y p ad a , źe królowa coś wielkiego przed-.

4*
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sięwziąźć zamyśla i wyda zapewne iakicś w a­
żne rozkazy. Niezabaweni usłyszałem A/nlucyą 
zuchwale ualegaiącą na królową, aby żądaniom  
iey  uczyniła zadosyć, zezwalaiąc na przedsię­
w zięcie, któro za bardzo użyteczue do w zrostu 
i  pom yślności kra iu  utrzym yw ała. W sp ie ­
rała ią M iłość w łasn a , k tóra wiele u patryw a­
ła połączonych korzyści w lakowym  proiekcie. 
Dum a  zapewniała tonem  o s try m , że żadney 
przeszkody n ie  trzeba się obawiać. Gniew  
p rzypom inał m niem ane obelgi w yrządzone 
państw u przez iednego z m ocarzy zagrani­
czn y ch , którego potęgi znieść Zazdrość nie 
m ogła, a Chciwość pocich u p r z y  obiecywała 
wielkie pom nożenie bogactw dla kraiu . M o- 
n arch in i zdawała się słuchać tych  rozm aitych 
nam iętności z upodoban iem , okazuiąo nieiaką 
oziębłość połączoną z niecierpliw ością, gdy 
Skromność i Roztropność stanęły przed nią, aby 
dać uczuć nieprzyzw oitość i niebezpieczeń­
stwo takowego przedsięwzięcia. Spraw iedli­
wość zaś i Rozsądek pow staiąc razem  z po­
wagą rzekły  tonem  śm iałym : Czyn do k tó re­
go cię nakłonić p rag n ą , iest niesłuszny, a za­
tem  użyteczny być nie może. K rólowa wa­
hała się , Sumienie zbliżywszy 'się do niey, 
rz e k ło : N ie m a się tu  czego ociągać, pow in­
naś udać się za radą Rozsądku  i Spraw iedli­
wości , przestań nadstaw iać ucha nam iętno-
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ściom zdradliw ym  i pom niey na to  zdanie 
K on iu  cyusza: „  W id z ie ć  z łych , i  udzielać im  
ucha, its t  i Liz poozątkiem, złości. N a te słowa 
zdało mi się, źe światło olaczaiące duszę , za­
szło lekko czerwonością i usłyszałem  głos h a r-  
m oniyny  królowey, nakazuiąc.ey A m b ic ji  aby 
um ilkła i więcey iey  nie wspom inała o tak  n ie- 
słusznem  przedsięwzięciu. Potem  uyrzałem  
Rozkosz ofiaruiącą m onarchm i kw iaty  i owo­
ce ; a ze była w towarzystwie H ym enu  i R o z­
sądku  , Sum ien ie  się uśm iechnęło i D usza  
przyięła iey  dary. Za chwilę pow róciła Roz- 
kosz poprzedzona od W ystęp ku  i  od n iektó­
ry ch  Ż ą d z m e  u m i a r  kowany eh; tow arzyszyło 
ióy P iia ń s tw o , pokazywała królow ey bogaty 
koszyk na k tórym  T a iem nien , m aiąc palec na  
ustach , rozciągnęła g ru b ą  zasłonę. Dusza  do­
znawała pokusy , lecz Cnota  gwałtownie ode­
pchnęła koszyk , W s ty d  przeraźliw ie k rzy ­
kn ął i u k ry ł się- Taiem nica  nalegała łago­
d n ie , ale Sum ien ie  w yrzekło tonem  groźnym  
słowa dawnego m ędrca: pomniey na  zg ry zo ty  
która podobna iest do tey pochodni, rozpędza  
ona cienie w  których w inow ajca  ukryć się pra ­
gnie. N a ten  głos. W s ty d  pow rócił, a królo­
wa ozięble kazała się oddalić R ozkoszy .

Z achw ycony tern wszystkiem  com w i­
dział i  s ły sza ł, rzekłem  do szlachelney N a ­
m iętności przew odniczki lńoióy: „  O to i w i-



dzisz, zo sprawowanie rządów w tym kraiu 
nio podlega tylu trudnościom iak ci się wyda- 
ie. Zgadzam się, że znayduią się niebezpie­
czne Namiętności i W ystępki Judzące, lecz 
Dusza nie ma potrzeby ich się obawiać. 
A by się im oprzeć, znayduie pomoc i radę 
w Rozum ie, Rozsądku i Sprawiedliwości, w 
przełożeniach Po miarko wania, W sty d u , w 
napomnieniach ostrych Sumienia i w boiaźni 
Żalu. Przy takich m inistrach mylić się nie 
może i zawsze powinna chwytać się przedsię­
wzięć rozsądnych. Bardzo więc iestem spo- 
koyny o dobro tego kraiu.”

Zawczesnie się cieszysz odpowiedziała mi 
rozsądna przewodniczka moia. O niczem na 
pierwszy rzut oka sądzić nie trzeba. Ale czyli 
się m ylę, czyli mała z (igury, lecz złośliwa 
czarnosięzniczka, którą spostrzegam zdaleka, 
ma tu  wzniecić wielkie zamięszanie, a może 
zaydą nawet i sceny okropne, całkiem różnią­
ce się od ty ch , których byłeś dotąd świad­
kiem.

Jak to, zawołałem, czyliz są i czarnoxię- 
żnice w tym  kraiu? „ Tak iest, odpowiedzia- 
„ ła mi towarzyszka, iest tu  ich dwie, iedna 
„  dobra i użyteczna, iest to  Im aginacya , kló- 
„ ra  wszystko ożywia, wszystko zdobi. P ra- 
,, wda że się nio zawsze ze m ną i Ilozsqd- t  
„ kiern doskonało zgadza, lecz przebaczamy
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„  te  ie y  zb o czen ia , poniew aż nas zachw yca i  
„  zdobi. G d y b y  nas o p u śc iła , w sz y s tk o  u tr a -  
„  c iłoby  postać c.zarodzieyską, i  św iat te n  
„  w y d aw ałb y  się n am  p u s ty n ią . N iek tó re  
„  g łow y m artw e  i  p o sę p n e , n ie  c ie rp ią  iey ,
„ ale m y szydząc z n ich , wszyscy ią kocha- 
” my- Sama nawet Prawda porucza iey  n ie- 
” kiedy z uśmiechem staranie około swego u -  

bioru i podówczas tym się przyiem nieyszą

„  slaie.” .
„  L ecz  siostra  iey , k tó rą  n azy w aią  b tu -

„  pstw em  ie st ie d n ą  * n ay n ieb ezp ieczn iey - 
, szych czarnox ięźn ic  iaką  k ie d y  w idziano .  ̂

’ W sz ę d z ie  się w k ra d a , a w szędzie iest n ie -  
’• w idzia lną  i  ci n ad  k tó rem i m a nay w ięk szą  
”  w ład zę , n ie  w idzą naw et tego. C za rn o x ię -  

zn ica  ta  iest p o p rzy sięg lą  m o ią  n ie p rz y ia -  
’’ c io lką. C zęstokroć p o d  m oiem  im ien iem  i  
’’ k sz ta łtem  n a y cza rh iey szy ch  dopuszcza się  

n ieg o d z iw o śc i, p rz y b ie ra  na  siebie rozm aite  
’’ p o s ta c i, um ie  w szystko  u d a ć , w prow adza 
”  w o b łąkan ie  D uszę, p rz y tłu m ia  R o zu m , a 
„  n iek ied y  n aw e t oszukuie  sam o Sum ien ie .
”  Ja tylko znam ią dostatecznie, ia tylko ią  
’i ścigam , i z nią ustawnie w alczę, lubo bar- 
„ dzo często bez skutku. Mocą m ey władzy;
„  zobaczysz ią  n a  swoie oczy , p a trz  oto id z ie ,
„  i iu ź  goLuie się do okazan ia  n a m  n o w y c h  

„  dow odów  sweyr złośliw ości.
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Zdziwiony temi wyrazam i, zwróciłem 
m óy\ wzrok ku stronie, którą rai przewodni­
czka wskazała, i spostrzegłem nizkiego wzro­
stu niewiastę z maską na tw arzy; przy odzie­
niu iey śmiesznem z materyi różnych kolo­
rów, wisiały wokoło dzwonki, które swym 
dźwiękiem głuszyły, lubo nikt prócz mnie nie 
zdawał się go słyszeć. Przeciskaiąc się przez 
tłum y ludu , kogo tylko spotkała, dotykała się 
swą laską. W  tey chw ili, o cuda! wszystko 
zmieniało swą postać w mych oczach, A m bi­
c ja  zamieniła się w S ta w ę , W ystępek  w 
Cnotę, Rozkosz w Szczęście, Zemsta w Spra- » 
wiedliwość, G łupstw o  w Z a słu g ę , S z a r la ta -  
nizm  w Umieiętnośó, Rozrzutność w Dobro­
czynność , Zuchwalstwo w O dw agę, Obłuda 
w Pobożność, i od tey chwili nieporządek i 
zamięszanie powstały około tro n u , wszystkie 
W ystępk i, wszystkie okropne Namiętności 
przeraź] i werni wrzaski zagłuszyły królowę, 
zachwiały ią swerai fałszywemi i zdradliwemi 
mowami i uwiodły obietnicami łudzącem i; 
Fałszywa chwała upoiła ią nadzieią , Rozkosz 
roznieciła iey żądze, Zemsta przyrzekała iey 
bezpieczeństwu, Osbustontwo oiiarowalo iey o- 
woce Roztropności, a Obłuda zwracaiąc do 
Piekła , wskazywała iey Niebo.

Tak przeraźliwe wrzaski zagłuszyły głos 
Sprawiedliwości i Rozsądku, Cnota i Pra~
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wda  uy rzały  się usunłętem i przez złośliwą o- 
belgę i zuchwale S zyders tw o , sarno nawet 
Sumienie otrętwiałe na  łonie m iękości, którą, 
za  spoczynek b ra ło , odzywało się ty lko  gło­
sem słabym  i ociężałym. Jakożkolw iek bądź 
czyniły  one przecież na Duszy iakieś wraże­
nie bo iaźn i, aby ią w strzym ać, wahała się 
więc ieszcze; lecz Pochlebstwo czołgaiąc się 
z, kadzielnicą w ręku zbliżyło się do niey n a­
gle. T a  zabóyczyni m onarchów  odurzyła n a ­
przód swem kadzidłem k ró lo w ą, puczem nda- 
iąc sztucznie głos opinii publiczuey: „ K ró lo ­
w o, rzecze, n ie opieray się dłużey, chwała i 
szczęście ęzekaią c ię , bądź posłuszną życze­
niom  narodu.” W tenczas to pdciągnęła D u ­
szę i uniosła ią  na łono Jlozryw et,  W ystęp  
piców i o taczaiących chuci.

Jak im  sposobem opisać ci skutki tey  o- 
p łakaney  słabości. Pow szechne ouląd pow sta­
ło zam ięszanie, okropność n ierządu  wzmogła 
się w całym  k ra iu , w-szystko traw ił pożeraią- 
cy p łom ień , w ycięczał siły państw a, w ysu­
szał źrźódła i podkopyw ał b y t iego. Z araźli­
wa gorączka sięgała iego krańców . Już nie 
było lekarstw a, nie było praw idła, nie było 
ham ulcu, i Szaleństwo  ty lko  zdawało się wła­
dać tym  nieszczęśliwym kra iem , zagrażaiąc 
lim  zupełną zagładą.
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M ąd ry  m óy przew odnik zdawał się upa­
dać pod ciężarem  rozpaczy. Gdzież iest tw o- 
ia  odwaga? rzekłem  do n iego , ściskaiąc go 
czule. M y ś lm y  o ocaleniu siebie, o ocaleniu 
k ra iu , rozum iem  że to ieszcze być może. 
W id zę  w cieniu Sum ien ie  przebudzaiące się, 
uznaie ono P ra w d ę , widzę że się zbliża ku  
n a m , póydżm y z niem. W yglądałem  ley  
ch w ili, odpowiedział m i m óy przewodnik.

Połączyw szy Się z S u m ie n ie m , pośpie­
szyliśm y rączo do królowey. P raw da  odsło­
niła iey  zw ierciadło , Su m ien ie  przyzw ało Ż a ­
lu  , k tó ry  ogarnął D uszę  i bez m iłosierdzia ią 
w ychłostał. .Nieszczęśliwa kró low a, wydaiąc 
głębokie ięk i, zasiadła na  swym tronie. G łu­
p stw o  zn iknęło , każdy odzyskał swą n a tu ra l­
n ą  postać i wszystko pow róciło do karbów  
zw yczaynych .

U niesiony  tym  now ym  w idok iem , du ­
m n y  try u m fem  k tó ry  przypisyw ałem  sobie, 
zapom inaiąc o m oiey tow arzyszce, postępow a­
łem  nieroztropnie bez p rzew o d n ik a , pow aży­
łem  się zuchw ale wstąpić n a  stopnie tro n u  i 
zaiąe m ieysce R ozum u  k tó ry m  się być ro z u ­
m ia łem , lecz P raw da  z uśm iechem  uw iadom i­
ła  mię żem się pom ylił i że siedlisko N ieroz-  
sądku  zaiąłem. S łow a, te w zbudziły  śm iech 
pow szechny nadem ną , a Ż a l uznaiąc go za 
słuszny, podniósł się raptem  zm iey sca  i tak



bolesny cios b iczem  m i  swoim z ad a ł ,  zem  u -  
p ad ł  bez zm ysłów.

P rzyszed łszy  do siebie i o tw ieraiąc  oczy, 
u y rz a łe m  się sam ieden  w łó ż k u , wszystko 
z n ik n ę ło ,  lecz p o d ró ż  tak  szczególna u tk w iła  
w  rnoiey pamięci- N ie  p rzes tanę  p rzy p o m in ać  
sobie ty c h  nieszczęść, k tóre  N ie rd ssą d tk  i  
G łupstw o  w y tz ą d z a ią  D uszy , i n ig d y  u le  w y p a ­
d n ą  m i z m yśli  dwa wiersze EJoracynsza, k tó re  
m i  m ó y  d y re k to r  cliłoszcząc p o w ta rz a ł :

K to  g łup i  ten  złośliwy, w szyscy g łu p cy  z łe in i , 
Ci są n aygors i  z l u d z i , nie w daw ay  się z tem h

Oc/powieclź na n iektóre u w a g i Jęd rze ia  
Śniadeckiego , um ieszczone w  Parnie~ 
tn iku  /W arszaw sk im  na  m iesiąc S ie r ­
p ie ń  roku  bieżącego.

W y r z u c a n o  nie  raz  u c z o n y m , iż m iędzy  
n im i rów n ie  iak  po m ięd zy  pospo li tym i lu ­
dźm i, zachodzą sprzeczki. W y r z u t  ten  sp raw ie ­
d l i w y  zaw stydzał ich  n ie  r a z ,  m n ie  n a w e t  

w stydzić  p o c z y n a ,  chociaż ty lko  do m iłośn i-



ków nauk należę. Nie sądziłem, aby pracuiąc 
w zaciszy dla sprawy oświecenia, nie maiąc 
innego widoku nad chęć służenia miłym za­
wsze dla mnie rodakom ; sprowadzić można, 
było na siebie burzę z g rom am i,  i uyrzeć się 
znaglouym do wystąpienia na mieysce boiu 
z mężem , którego się rzetelnie szacuic , z ry  ­
cerzem k tó ry  nie naw ykł widzieć siebie zwal­
czonym , słowem z tym Śniadeckim, którego 
naród óddawna ocenił zasługę, a któremu ia 
pierwszy hołd publicznie przynieść odważy­
łem się. Lecz taka iesł ^koloy ty  cli którzy w 
zawodzie nauk pracuią , a co więcey rozumie­
ją iz w wieku oświeconym nauki do wszy­
stkich klass judzi należą, i że się godzi m y ­
śleć i nad icli udoskonaleniem pracować.

Jak  Cezarowi po przeyściu R ubikonu nic 
luz nie zostawało nad spieszne dążenie do sto­

li cy świata, tak i mnie gdym  raz iuż wystą­
pił na plac b o i u , nic iuż nie pozoslaie nad 
rozpoczęcie walki. Czyli zwyciężę lub znay- 
dą m óy pogrom , ta m i iednak pozostanie p o ­
c iech a ,  iż w każdym razie wypadek nastąpił 
7. mężem prawdziwie znakomitym, i sprzeczka 
ta z grzecznością, prawego rycerza c e ch u iącą , 
prowadzoną była.

Z  pisma Śniadeckiego w poprzedzającym 
umieszczonego P am ię tn iku ,  a przezemnie do 
redakcyi przesłanego, łatwo się domyśli czy-
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teluik o co rzecz idzie. O dpow iedzieć  na u -  
wagi i e g o , pow innością  iest m o ią  iako au to ra  
c h e m i i ; ośw iadczyć zaś iż ta odpow iedź b ę ­
dzie os ta tn ia ,  w in ienem  to iako ten  k tó ry  p ra -  
gnąc  pow odzenia  p ism a tak  uży tecznego  iak  
P a m ię tn ik ,  czuie iż nad u ży w ać  cierpliwości 
cży ta iących  nie godzi sią wcale. U w agi Śn ia ­
deckiego m ia ły  na ce lu :  i mo Moie o d m ian y
w słownictwie chenuczuena, 2clo M oie n iek tó re  
sposoby w yk ład an ia  n au k i  san iey :  n a  pierwsze 
o d p o w iem , ostatnie p rz e m i lc z ę , bo sądzę iż te 
iako tłum aczące  teoryie  ró ż n e ,  do sądu  p u b l i ­
czności należą. Jak iż  człowiek ro zsąd n y  za 
złe b rać  m o że ,  iż gdy  G a y - L u s s a c  idzie za 
te o ry ą  P- D a w ,  Berzelius b ro n i  L av o is ie ra ; 
że g d y  Ję d rz e y  biie czołem p rzed  pow agą  
B e rg m a n a ,  A lex an d e r  ze czcią zgina ko lan o  
p rzed  B e r lh o le te m , a b y  w ty m  czynie  p r z y ­
niósł ho łd  c ien iom  nieśm ierte lnego  N ew to n a .  
P rz y s tą p m y  idź do uw ag  ty c z ą c y ch  się s ło ­
wnictwa.

W ę g ie l ,  w ę g lik , w ęglow y, w ęg lik o w y, 
w ę g la n y , w ęglikarty. Śn iadecki tw ie rdz i  i? 
w y raz  w ę g ie l , w ęg low y i  w ęg lan y  są w y ra z y  
odw ieczn e ,  ia odpow iadam  iź węgiel iest w y ra ­
zem  d a w n y m  P o lsk im ,  na  karc ie  zaś 1233 to ­
m u  I. iu  folio słow nika K n a p sk ie g o ,  zn aydu ię  
w ęg lis iy  i  w ę g lo w y ,  w y p ad a  z a te m ,  iź g d y o y  
daw ne używ anie  miało być  p r a w e m , godziło-
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by się na ówczas używać równie wyrazu wc~ 
glisty; a więc moglibyśmy do nauk wprowa­
dzać coraz nowe wyrazy, za wynalezieniem 
dowodu w starym iakim szpargale, iż wyraz 
takowy używanym był przez oyców naszych. 
Co się tycze wyrazu węglanów ̂ ten iest nie 
dawno bardzo utworzony, iak o tern wie nay- 
lepiey autor uwag.

Az nadto trafnie Śniadecki przvpisuie mi 
Wiadomość, iz nie ma zadney różnicy między 
czystym węglem a tak nazwanym węglikiem. 
Ubolewać wszelako należy, iż dla sławy naro­
du naszego nie ogłosił ważnego doświadcze­
nia rozkładu gazu kwasu węglikowego pi’zez 
potaż; sądząc bowiem iz o nim nie wiem, mógł 
sprawiedliwie wonsić , że doświadczenie to 
równie obce być musi dla chemików francuz- 
k ich , którym  iednytn iak wyraża wierzę: lecz 
zastanówmy się iuż nad samem doświadcze­
niem przytoczouem przez niego. W  tern do­
świadczeniu , powiada Śniadecki, otrzymamy 
czystą sadzę czyli węgiel. Z tego wypadałoby 
wnosić, iź możnaby ieszcze używać wyrazu 
sadzy na oznaczenie węgliku. Lecz zostawmy 
na stronie to bogactwo chemicznego ięzyka, i 
uważaymy sam wyraz węgla.

W ęgieł iak dotąd, służy w mowie po- 
loczney, do oznaczenia istoty dostarczaney 
przez Węglany, a maiącey w sobie w ęglik , za-



sady solne, sole i w odę: nie możem przeto 
używać w yrazu węgla na oznaczenie ciota 
prostego iakim  iest w ęglik , bo tu  ty ch  dwóch 
istot iest w idoczna różn ica ; gdybyśm y zaś tę 
istotę przez czysty węgiel w yrażali,, na ówczas 
znow u, m ielibyśm y % iedney  strony  w yraz 
dwusłow ny, z drugiey  znow u m usielibyśm y 
sprawiedliw ie w yrzucić glinkę i krzem ionkę 
albo g lin ia n  i  krzem ionek , k tó reby  się w yra- 
zać dały przez czystą glinę i czysty k rze ­
mień. 13la rozróżnienia ty ch  ciał p ro s ty ch , 
od ciał złożonych obficie w łonie ziem i znay- 
du iących  się , postanow ili chem icy takow ą 
przez W7ęglik , glinkę i krzem ionkę nazyw ać: 
sapi naw et Śniadecki czuł tę po trzebę, k iedy 
w §• 2 2 6  swoiey chemii, w roku  teraźnieyszym  
w ydanćy , pow iada: „  Z naiom y nam  pospoli­
cie wręg ie l, nie iest czystym  w ęglikiem ,” o tóź 
cała p rzyczyna wprow adzenia do clieriiii w y ­
razu  węglik.

N ad przytoczonym  rozkładem  gazu kw a­
su węglikowego przez potaż (potassium) w inie- 
nem  ieszcze m ałą uczynić uwagę. P P . T h e -  
nard  i G ay-Lussac w dziele swoićm Recherches 
physico-c/iimiques w 2 35 pow iadaią, iż w cza­
sie takowego rozkładu osadza się znaczna 
część węgla (charbon), lecz przez ten w yraz 
nie rozum ie wcale T h en ard  w ęgliku (carbone), 
pow iada bowiem w swoiey chem ii w §. p'i-



*, Oti ne trouve le carbone pur que dans le 
d iam ant” i ciała tego prosLego opis, nie pod 
nazwiskiem charbon , lecz carious umie­
szcza.

Z tego pokaźnie się* i i  wyprowadzenie wy­
razów węglik, glinka i krzemionka z istot ma— 
iących ie w naywiększey ilości, potrzebne b y ­
ło dla rozróżnienia lycli ciał prostych od ciał 
Z ł o ż o n y c h , lakierni są węgiel, glina i krze­
mień. Ztąd wypada znowu, iż raz przyią- 
wszy wyraz węglik (n a  który  powszechna 
dziś prawie zachodzi zgoda), będziem musieli 
wprowadzić wyrazy gaz kwasu węglikowego 
i  wę iikdnów.

Chciałem iuż przestać mówić o walaią- 
cym nas węglu, gdy znowu stanęła mi na pa­
mięci wym ówką, a bardziey n a u c z a iq c a  prze­
stroga , iż gaz kwasu węglowego nie powstaie 
z rozpuszczenia się węglika (*) w ciepliku, ale

z roz-

(*) Ś n iadeck i  pow iad a  ,, p od ług  C h o d k iew ic za  w ęgl iku .

W  tera mieyscu m im o w o ln ie  w c ią g n ię ty  jes tem  W 

w o y n ę  g ra m m a ty k a ln ą ,  . W  liście  m o im  do Ś n ia d e ­

ckiego p isanym  p o ło ż y łe m  by t  po b u d k i  z a k o ń c z e ­

n ia  n a  u. gdy rzecz ta p rzez n iego w z n o w io n a  d r u ­

k i e m ,  n iech  nas p rze to  sądzi pub l iczn o ść .  H a r ­

m o n ia  ucha  a n ay d o w a ła  iz lep idy p o w ie d z ie ć  

w ła s n o ść  c i e p l i k u ,  an iże l i  w łasność  c i e p l i k a ,  

nio ufając sobie  p o sz ed łem  do  g ra m a ty k i  K o p  •
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z ro zp u szczen ia  się w ęgla w  gazie k w aso ro - 
d n y m . Z astanów m y się n ieco  nad u w ag ą  
Ś n iad eck ieg o , a po tem  nad  w ysłow ieniem  m o - 
iem ; żebyśm y rzecz  tę dobrze  ro z e b ra li , u w az - 
m y :  ló d  Co  iest k w aso ró d ?  2re Co się ro-,

z iun ie  p rzez gaży ?
K w a s o r o d u  nie  p o tra fiono  d o tąd  odoso-

b n ic  od c ie p lik u , czy li n ie  o trz y m a n o  go le­
szcze w  Slabie Stałym, lecz  sta teczn ie  w lo ­
tn y m , to  iest w stan ie  gazu k w aso rodnego . 
K w aso ró d  za tem  w s ta n ie  nayw iąk^zey  sw oióy 
c z y s to śc i, - do tego sto p n ia  iest. ro z rz e d zo n y  
p rzez  c ie p lik , iż go zn am y  w postac i gazu

kw asorodnego .
G az ten n ie  posiada w łasności ro zp u szcza ­

n ia  w  sobie c ia ł, bo ow szem  sam  iest ro z p u ­
szczony  w ciep liku  , i w  w ie lu  zd a rzen iach  łą ­
cząc  się z c ia ła m i, do s tan u  stałego p rz y c h o ­
d z i:  tak  w łaśnie m ieszan ina  gazu kw aso ro d n e­
go z w o d o ro d n y m , fo rm u le  p rzez  zapałem # 
w odę w śród  uw oln ien ia  zn aczn ey  ilości c ie p li-

i  '

l* ""  ’ " ’..................

c zy f tsk ieg o , i zna laz łem  na k arc ie  9 3 p r ż y p i s ó w  

na k lassę  II. iż  im ,o u a  m ę z k ie  n ie ż y w o tn e  k o ń ­

c z ą c e  Się n a  ik  (m atą  l iczbę  ich w y ią w sa y ) ,  ra a ią  

' d ru g i  p r z y p a d e k  na u. N ieu fny  sob ie  p y ta łe m  

ieszcze  p rzy iac ia la  m o ieg o  o ten  w ła ś n ie  w y r a z ,  

a K opczyńsk i  u tw ierdzi*  r n e  vv tem  z a k o ń c z e n i#  

iak i  m u  d a i e : o n  ź ż a k o ń -z e n ie  n ie  m o ie .

4 8 1 7 . W rzesień, T . ^
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ku, który potrzebnym  był do utrzym ywania icli 
w stanie gazów. Tak smowu gaz kwasorodny 
łącząc się z.żywem srebrem ustala się w n ie in , 
stanowiąc niedokwas żywego srebra. T ak  na- 
koniec kwas ten złączony z w apnem , w stanie 
węglanu w apna, ulata w postaci gazu przez 
znaczne ciep ło , czego inaćzey Wytłumaczyć 
nie możemy iak przez iego rozpuszczenie się 
w ciepliku.

Ponieważ wiele iest gazów które istnieią 
nie maiąc w swoim składzie kwasorodu, w y­
pada zatem w nosić, iż stan icli loliiy dzielno­
ści ciepliku przypisanym  być pow inien, a za­
tem z pewnością twierdzić możemy, iż nie gaz 
kwasorodny rozpuszcza w sobie w ęglik, lecz 
mieszanina ięgo z węglikiem dzielnością cie­
pliku do stanu gazu kwasu węglikowego prze­
chodzi. Ztąd zaś wypada nam oświadczyć ze 
czcią winną dla autora uw ag, iż nie m y lecz 
się on owszem pom ylił, bo gaz kwasu węgli­
kowego nie powstaie z rozpuszczenia się węgli- 
ku  w kw asorodzie, lecz z rozpuszczenia się w 
ciepliku tych  dwóch ciał p ro sty c h , które 
przeszły do stanu gazn kwasu węglikowego.

Pisząc dla n a ro d u , w którym  nauka che­
mii obcą być przestała, nie sądziłem iż po­
trzeba było położyć z rozpuszczenia w ciepli-  
hu kwasu węglikowego , zwłaszcza iż nie szło 
mi o to , w iakim stanie by ł węglik, lecz iedy-
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nie o pokazanie iż w składzie iego nie iuż wę­
g ie l, ale węglik się znaydował... Lecz dosyć 
iuż o ty m  gazie w ęglikow ym , k tó ry  iak wia-; 
dom o iest gazem  zabiiaiącym .

O zakończeniu nazw isk kwasów.

W  powszechności m ówiąc o  kw asach,' 
zdawało m i się, iż iednostayne ich  zakończe­
n ie dowodem by łoby  doskonałości chem iczne­
go słownictwra. Jak  dotąd zdaie m i się nawet, 
iż porządek ten  ani ucho  ani oko rażącym  
nie ie s t; co się zaś tycze oświadczenia moiego 
i i  popraw a ta  nieznośną m i się zdaw ała, po­
chodziło to iedynie z lą d , i i  tru d n e  iest odw y - 
knien ie od wyrazów, k tóre się używ ały  p rzez 
czas d łu g i , chociaż ie często rozsądek zdrow y 
niew łaściw em i znayduie. P rzeydźm y te kw a­
sy  następnie.

Co do kw asu węglikowego ; o ty m  m ów i­
liśm y  pod węglem.

Co do kwasu siarkowego» Poniew aż kwa* 
ten  iest w ypadkiem  łączenia się kw asorodu z 
s ia rk ą , w ypada zatem  zachować w nazw aniu  
iego literę K ., iako znaydu iącą się w istocie 
a klórey go o trzym uiem y. O prócz tego w y raz  
Bidrka.ny, oznaczaiący sole zw ane daw niey s ia r -  
czany, różnym  będzie od kw asu siarkow ego 
zw anego w przódy kwas siarczany. L u b o  powag*.

5*
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dawności niczem być powinna w nauk owe iu 
słownictwie ; przytaczam iednak karlę ggi sło- 
wnika Knapskiego, na dowód i i  wyraz siarko­
w y  nie iest nowym wyrazem.

Co do kwasu solowego, prusowego i  w ino­
wego. Dla iednostaynego zakończenia dałem 
tym kwasom nazw'ska podobne, wyznam ie­
dnak ze nowe i dawne również są niewłaści­
w e: bo kwas solowy, solny, wodosolny za­
wsze pochodzą od wyrazu so li, lecz nigdy z 
jasnością nie przypominaią pochodzenia swo­
jego od soli kuchenneyi; t. czasem właściwsze 
może wynaydzie się nazwisko.

Dziwaczną iest izeczą n a z y w a ć  k w a s  

pruski od krain w którym wynalezionym zo­
stać; każde nazwisko powinno tłumaczyć wła­
sność główną istoty nazwauey, iestże w tem  
nazwaniu choć iaka? Co do kwasu winpwe- 
g o , sama chęć jednakowego zakończenia była 
powodem.’

Co się tycze wymówki autora uw ag, ia - 
kooym  ia przemienił wyraz kwasu fluorowego 
na fluszpatowy; wiuieuem odpowiedzieć, iż 
sądzenie w tern m ieyscu ich autora było zu ­
pełnie błędne. W  paragrafach a i j ,  2 i4 , i 2 i5 
początków chemii Śniadeckiego (wydauie prze­
dostatnie) p iaydzie czyteln ik , iż chemik ten 
opisuie .go statecznie pod nazwiskiem kwasu 
iluszpalowego, nic m i więc nie pozostałe jak
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n a  wzaiem winić autora uw ag , iz się nie la* 
czy trzym ać słownictwa przoK. siebie ustano­
wionego. Miałażby ta odmiana dowodzić , iz 
słownictwo łego potrzebnie poprawy '• Albo 
miałożby to przekonywać nas, iż au tor począ­
tków chemii często za lekce sądzi? co gdyby 
tak być miało , pocóż żądał koniecznie aby  
uwagi iego bez żadnych odmian w piśmie 
pub licznem  mieszczone były  l

Ponieważ kwas molibdenowy olrzymuic 
się z istoty  sulphur et urn m olybden i, nie zas 
su lphureiw n m olyhdi zw aney; wypadało więc 
z  etymologii kwas ten  na molibdenowy po­
prawić.

Co do nazw ania  soli.

Ponieważ wypadało z rzeczy nazwać kwas 
m olibdenow ym , wynika ztąd przyczyna n a­
zywania soli iego molibdenam i; źe zas sam autor 
uw ag ,  .u ży w a  w yrazu  kwas benzoesowy, su ­
mienie przeto zakazywało odsuwać dzieci od 
imienia oy ca ,  a ztąd wyraz benzoesanów po­
szedł równie iak i octanów, które literę t ,  bę­
dącą w kwasie octowym, zachować przy sobie 
musiały. N akoniec co do zarzutu, iż używam 
w yrazu  łlusZpatanów, zamiast iluoranów, nic 
m i „ie pozostaie iak odesłać biedne te sole 
przed sąd Oyca, który ie uielitościwie od iu -  

. swego odpycha ł

\
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P rzeydźm y teraz  n iektóro  w yrazy  prząz 
au tora uwag zganione.

a) P rzez zbieradto  rozum iem y to n aczy n ie , 
w którem  się zbieraią odchodzące is to ty  
w czasie ich  przepędzania. F ran c u z i zo- 
w ią ie balonam i, Śniadecki zaś p rzy iem - 
nikiem  (recipiens) nazyw a: szkoda ty lko  
i i  te naczynia często w sobie zbieraią 
rzeczy  nieprzyieinne. Sądowi pub liczno­
ści zostaw m y oba w yrazy .

U) Co do w yrazu różnoiabości zgadzam  się, i i
to  w yrażenie n ied o b re , rów nie iak i n ie- 
rozpuscliw osc , na m ieysce k tó rey  używ a­
łem  w dalszych łom ach w yraz nierozpu-  
szczanie się.

c) W y ra z  rurhodmąchu (c h ą lu m e a u ) iak o 
niesm aczny, w tom ie drugim  używ anym  
przezem nie iuz nie był. W in ien em  iednak 
u czy n ić  w ym ów kę, i i  au to r uw ag opisu- 
iąc pracow nię ch em iczn ą , nie wspom niał 
o tem  tak wielco użytccznćm  n arzęd z iu , 
a tem  samem postaw ił m ię w niem ożności 
nazw ania go po polsku.

d) Co do w yrazu  zeksztaltn ienie  (k rysta liza- 
cya) n iech m i wolno będzie m ałą p rzy to ­
czyć rozm ow ę, m iędzy oycem  a synem .

Oyciec. Poday mi tę llaszkę synu.
Syn- M asz ią  oycze. A le co w idzę? ia-
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kieś twarde i przezroczyste sztuczki lezą w 
Wodzie wypełniaiącey naczynie.

Ojciec. Jest to sól kuchenna raóy synu. 
Syn. Oycze! sól kuchenna iest biała i

inaczey wygląda. o
Ojciec. Jakże ta wygląda raóy synu i 
Syn. Jest ona p r z e z r o c z y s ta  i ma iako- 

Wyś kształt który  ią różni od płynu.
Ojciec. Znay więc raóy synu , iż ten 

kształt k tóry  na się p rzy ię ła , stanowi tak na­
zwany kryształ soli kuclienney.

Syn . JJaruy oycze iż cię znowu me ro­
zum iem , znam ia sól lecz nic wiem co iest 
kryształ.

Ojciec. Moie dziecko, przez kryształ ro ­
zumiemy istotę oddzielaiącą się z płynów sku­
tkiem  krystalizacyi.

Syn. Lecz cóż ty  oycze rozumiesz przez

ten skutek?
Ojciec. Rozumiem przyięcie pewnego

kształtu, przez istotę wprzódy rozpuszczoną w 
p łyn ie , a późniey z niego oddzielaiącą się;i ta­
kowy skutek krystalizowaniem się zowiemy.

' Syn. Lecz dla czegóż oycze to co się ze- 
kształlnia czyli kształt pewny pizyym uie na
zwaną krystalizacyią. _ _ _

Ojciec. Od podobieństwa (iak  się zdaie) 
móy synu do istoty zuayduiący się w łonie
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ziemi a górnym kryształem zwanśy ( crisłal 
de Hoche).

Syn. Jakiem  ia tę własność miał nazy­
wać od imienia istoty któreyem nigdy nie 
Widział.

Oyciec. T u ią masz móy synu. (#)
^ y n' W idzę, łecz daruy o jcze , ro ln i się 

»na postacię .od soli i nie iest do niey po­
dobna.

Oyci. c. Prawda móy synu i i  inaczey 
w ygląda, uczeni wszelako wszystko to co pe­
w ny samowolnie kształt ua siebie przybiera, 
zwać krystalizacjiq postanowili.

Z tey rozmowy przekonywa się każdy, iż 
łatwiey iest dziecku opisać co iest kryształ a- 
nizeli nauczyć się nazwiska powstaiącey isto-

( 0  W y r ą l  ten Kryszta ł  Cry,G a llu s , Pliniusz w ksi? ,  
dzo XXXVII- używa, lecz bierze go z Greckiego 
K r y s ta l la s  k tóry pochodzi od zinrpa (a p o  k ry o y s ) ,  
rozumiano bowiem iż krysz tał  powstawał na w z ó r  
lodu  skutkiem zimno- Z tego niech sądzi każde ,  
czyli ten .wyraz odpowiada rzeczy, D yodor Sy­
kulski czuiąe mylnośd zdan ia  o formowaniu  się 
kryształów, powiada w księdze II . na karcie i63. 
C  ry s  rai/urn ąjr a q u a  ' p u r  is s im a  in  glacierą  in -  
d u r a ta  can te '•cere a j u n t , non q u idem  a f r i g o r t , 
t e d  d iv in i ig n is  p o te n tia  : quce f a c i e , M  cirra  
co rru p tio n em  p e r d u r e n t , e t varies Trincturac f o r ­
m a s  ob s p ir i tu s  e x /ta la tio n e m  a c c ip ia n t.



t y  skutkiem  k ry s ta lizacy i; ztąd aSnotfu w ypa­
d a , iż iakkolwiek w yraz ten nie podoba sią 
autorow i uw ag , tłum aczy on wszelako wla- 

“SnOsć iakiey ulegaiąc opadaiące z p łynów  isto­
ty , fo rm uią tak nazwarte kryszta ły; że aaś te  
w yrazy  ty łk o w ą  d o b re , które rzecz tló m acżą , 
rozum iem  przeto iż w yraz z .k sz ta łtn ie  ni* ni® 
jest złym  iak au to r uw ag 'rozum ie. '

Śniadecki zarzuca ml ieszcze, iż opAlcz 
iodu i n iektórych zasad m etalicznych  o ża­
dnych  nie m ówią now ych isto tach ; tu mc, .m,, 
n ie  pozostałe, iak prosić czytelnika aby chciał 
chwilą poświęcić nudzie i porów nał cłlomiią 
Śniadeckiego (w ydauie przedostatnie) z dzieł ­
kiem  m oiera, au tora saś uw ag oslrzedż, iz 
dla publiczności która na iego ku rs nie, u cz ą - ' 
szczała, wszystko iewl nowo co idą nie. zn ,y -  
dnie w początkach chem ii iego .v-roku i8 o f  
w ydaney. Z re sz tą  daleki iesfom od m niem ania 
teg o , żeby praca moia rów nać sią mogła wa­
żnością swoią z p racą  Śniadeckiego; nie m ogą 
iednak przem ilczeć, iż iust obszern ie jszą  co 
do szczegółów , k tó ry ch  wiele światły c ió y  
k ry ty k  przem ilczał.

Tw ierdzi ieszcze autor uw ag ,  iż wisie 
niewłaściwych i źle dobranych  wyrazów u -  
ży w am , ll&ry grzech wszelako [rręuzey uchodzi 
tem u  kto z dahrcv woli chce oświecać rodakow, 
aniżeli tem u k tóry  daleki od lak w y s o k i e j
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zam iaru  m a obowiązek nauczać- T u  opow ia-
dam  iż nieomylność n ie cecliuie m iłośników  
nau k  nad  brzegam i W is ły , iak zdaie się ce­
chować gdzie  indziey; dla lego wołam  peci-.avi! 
O by  otw artość moia ukazała i in n y m  drogę 
do toy skręm ności, k tó ra iest iedną z pierwszych, 
zalet dla uczonego praw dziw ie. D la dobra 
nau k  n iecli m i będzie wolno w y tk n ąć  w zaie- 
um ie n iek tó re  obce w yrazy  w ieg o  chem ii u -  
zy  wane , iakiem i są hotnbinacia; euhlimacyia ,  
d fśty łU cya , skomhinowany, me la l  i  t. p. P o ­
w iedzieć dalćy, ze now e nie 'zawsze są szczę­
śliwie u k u te , iak np. p rzy iem n ik , natchnienie 
w  e lek try czn o śc i, przyso le , nadsole i  t . p .  In ­
ne nie zakończone w d u ch u  ięzy k a , a m oże 
naw et i m uiey  p o trze b n e , iakiem i są P o tass, 
S o d , B a ry ł, S tro n cya n , lYaptoiąn  , M agne­
zy  a n , k tóre p rzypom ina ią  m i rów nie u  nas 
nieszczęśnic u tw orzony  w yraz cieplinu. N a - 
koniec w y tknąć m u zupełn ie w yrażenia z łe , 
k tó ry c h b y  n ie ty lk o  czyteln ik  św iatowy, ale 
naw et uczeń iego nie p o ią ł, a iakie iest np.
§. 881. „ M a tery ia ta  zdaie się być w y ro d ze­
n ie m  chorowitem  p ierw iastku żołdow ego ”— w y- 
rodzenie bowiem  chorow ać nie m oże, lecz m o- 
zę samo pochodzić z choroby.

Pow iedziałem  w yzey, iż co się tycze u -  
wag autora nad nioićm  tłóm aczeniem  niektó­
rych części n a u k i;  rzecz tę sądowi p u b ii-



ezności zostawiam; nie mogę iednak przerhil- 
czeć i i  autor uwag zbyt śmiały sąd wydaie , 
m ów iąc: „  Pochwała iaką daie Biot m a tema- 
„  tycznemu sposobowi myślenia i rozum o- 
„ wania JBerthołeta, wcale za zdaniem H rabie- 
v go nie m ówi, .(*) bo in  owszem stanowie- 
„  nie początków aiiedo Wiedziony cli i opiera- 
„  nie na nich rozumowań w ątłych , mam za 
,, zupełnie anty matematyczne.W

Ze zaś Biot z naywiększą pochwałą m ó­
wi o dziele Berthoieta Za. śiatiąue chim iąue ,  
którego się. ia iedynie trzymałem w wykłada­
n iu  ciążenia chemicznego, czyli attrakcyi albo 
powinowactwa; możnaby przeto sądzie iż au­
tor trzem nam antymatematyczność prźyznaia. 
.Nie iest to wszelako pierwsze zdarzenie, wi­
dziano bowiem nieraz, iź następne wieki po­
chwaliły to , co potępiali współcześni.

• ( i  i m *

(<) Biot poswięcaiąc dzieło swoie T r a i te  de  P h y s i ­
que e x p e r im e n t a le  e t A la t/iem a tiq u e  Berti ioietowi> 
tak  m ó w i:  , ,  Sa maniero aussi neuve qua p io fon -
de dont  vous avez envisage la  ch im ię ,  fa i t  assez 
voir Ie p rix  , que vous. a ttacher  a u x  id ees m a th e -  
m a tiy u e s ,  et combien vous appreciez jusuement la  
precision qu’elles seullcs peuvent donner  aux s i -  
ences d ’expcrience, L a  s ta tiq u e  c /iim ique  ( to 
dzieło ieft zasadą wszystkiego tego, com o ciężeniu 
chemicznem powiedzia ł)  e s t une  p u is s a n te  a u to -  
r i t i  en fa c c u r  de c e u x , q n i te n te n t  de p ro p a g ee  
ces i dees r igoureuses.



Odpowiedziawszy na uwagi szanownego 
krytyka, nieci) mi .przy samym końcu odpisu 
wolno będzie przytoczyć z nicli mały nastę- 
puiący wyiąlek. „ Autor, powjad" Śniadecki, 
obeznany z obecnym stanem chemii, jako ten 
który ożywiony mhością nauk i chęcią oświe­
cenia rodaków, mni-mrai; iż należało przerwać 
za  długi letarg ,i i oi<pońć< rodakow z nowościa­
m i , które zw itĄ : samychie uczonych naszych , 
były clta wieIkmifr,części narodu obr.emi, zape­
wne wie, źe podług najnowszych i najdo­
kładniejszych doświadczeń, nis masz (zamiast 
nie ma) zadnćy różnicy ck/uruczney między 
czystym węglem, a tak nazwanym węglikiem 
i  t. d.” P-o toku wyiątku tego poznaie zape­
wnie czytelnik ironią czyli szyderstwo auto­
ra uwag ; nie powinienbym na nie odpowiadać 
iako na rzecz nas obu niegodną, wszelako 
wyzwany winieuem powiedzieć na obronę o- 
besnania moiego z obecnym stanem chem ii, iż 
opuściłam odkrycia, lubo z nich niektóre pra­
gnąłbym umieścić ze względu, iż przez Pola­
ka ogioszonemi były. Co się tycze wyśmia­
nego a szczerością serca wyrzucanego letargu 
uczonym naszym , zuaydzie zapewnie autor 
uwag odpowiedź i zawstydzenie własne w po­
trzebie, laką sam uznał wydania trzećiey edy- 
cyi swoiey chemii, nie dla braku drugiey 
{bo iey ostatek przed wyyściem trzećiey za-
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łbl i a ^ 0 n ^ iu  zosta  ̂ księgarza W ileńskiego 
przez brodatego speku lan ta ); lecz dla szla­
chetnego p rz ek o n an ia , iż postęp chem ii w o- 
statnich 10 le c ie c b , w ym agał obszernieyszego 
i nowego dzieła.

Lecz dosyć; zakończm y n iepo trzebną 
W alkę, niech  to  nieporozum ienie ostatnie bę­
dzie pom iędzy n a m i, iako tym i k tó rych  ied y - 
nie sprawa oświecenia zay m u ie ; podaynfy so­
bie dtorrie, a szacuiąc się wzaiemnie, p ra cu y - 
m y  daley dla ogólnęgo d o b ra , tego ia po nim  , 
tego nasz k ray  po nas obu wymaga.

P isałem  w W  arszawie dnia a3 L ipca iSip R •

A l e x a n d e r  C h o d k i e w i c z .



7 8

L I S T .

Odpowiedni G o r c z y c  z e w  s k i  e g o , 
na  fV iersz C h r z a n o w s k i e g o .

L u b y  uczniu Euterpy! nimem tw óy  rym czy ta ł ,

K tóry  ci się mnie z darem przesłać p odoba ło ,
W p r z ó d  wiedziałem: żeś Muzy w swym ogrodzie w i ta ł ,  

1 że cię nie pierwszy raz to  szczęście potkało .

Pow iem  g d z ie ,  i Jaki t r a f  d«ł mi o tem wiedzieć ;  
Pow iem  dróg ich p rz y cz y n ę ,  i d o k ą d  zmierzały; 

P rz y d a m ,  co mi kazano oddać ,  co p o w ie d z ie ć ;

I  kom u od  n ich dane zaszczytne pochwały.

Szacunek -winny c n o to m ,  i przyiaźń prawdziwa 
Ku osobom , zk tó re m i  krew  mie p o łączy ła ,

W  czasie szkolnych fe ry i ,  a zbóż iarych ż n iw a ,

D la  słodkich z niemi zabaw ,  w  dom ich mię zwabiła.

Tana w ś ró d  chwil Syryusza ,  gdzie las ro in o d rzew y  
W  czaruiącćy nad W a r tą  pośadzie B o m b lin a ,
Cień d a ie ,  a chłód n iosą  Zefira powiewy,
K ry la  mnie  raz p rzed  skw arą  cienista leszczyna.

W n ió y  schron iony  od kondla gorącego sp iek i ,  

ł o  maliny, t o  św ieże po krzach rw ą c  orzechy,
Od  mozolnych urzędu zatrudnień  d a le k i ,
W  takiey rozrywce nowe zbierałem pociechy.

t
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Pow iększa ł  i® z pobliska widok okazały ’
‘‘izkut z ładunkiem na rz ec e ,  które iak w zawody 

^ ' ło s ie m  i żaglem pchane ,  do m et się śc igały,
Pławiąc w zamian za z ló to , ziemi naszey  płody,

Za rzeką lubych sąsiodztw sięga s tąd  spoyrzeniey 
W idać  tam lasy, p o la ,  w s ie ,  miasta na o k ó ł ,
W  bok ościennych Obornik świeci po łożen ie  \
P ięknego  O b iezierza ,  i  sławnych Szamotuł.

0  ! c z e m u ż , dla pełności pociech , wzbrania oku 

B ó r  w nieprzeyrzanych tn ie iach  sarn i dz ików pełny,

1 z tćy  s t rony  i pysznego zazdrości widoku 

Sliczney Bomblina siostry ,  romantyczne'y W e ł n y ?

Z cieni w pienie p rz ec h o d zą c ,  zabiegłem w tę  s t ro n ę ,  
Gdzie się rzadkie  dla oka rzeczy  poiawiły;
Gdzio  zębem czasu wieczne góry pogryzione ,
S taw ia ią  obraz wespół ra ż ą c y  i '  miły.

T am  się po wielu  piętrach pnie  sosna nad  s o s n ą ,

N iiszey  wierzch ledw ie  wyższćy dosięga k o rz e n n i ;

W  miarę wielkości szcze lin ,  przepaśc ie  w n ich  rosną  ; 
W  dziwne się kształty  ziemi powierzchnia  odmienia.

P rz y  sm utnych głazu stosach wesołe  dąb raw yj  
Góra  wisi nad  g ó r ą ,  o tchłań  nad  o tchłanią  i 
P ó ź ą  i jagodami okry te  parowy.

■A- tych dziwów natura  tw orczyną  i P a n ią !

W ab io n y  przyiemnemi gdzie s tąpię  wódoki,
Zaszedłem aż w głąb las*. T u  w p iękney  dolin i* ,
K tó rą  cieniły  drzewa wzrosłe  pod ob łok i ,

'« cichym szumem strum yczek krysz ta łow y płynie.



8o

Z obu s t r o n  c iekącego  w ę ź y k e m  p o t o k u ,

Ł ą k a ,  iakby w zo rzy s ty m  o d : i a n a  b ła w a te m ,  fi0

P rz e c d d n y  z farb ty s iąc zn y ch  ob raz  s ta w ia  o k u ,

Zie iąc  w ok<?ioc w o n ię  n iez l iczonym  k w ia te m .

Z e f i r ,  co się z k w i a t a m i  ko ły sz ąc  ie p i e ś c i ,

G d y  tchem  n ieco  s i ln ie j s z y m  gałęzi d r z e w  ruszy ,  

a w  ton  szum u s t ru m y k a  liściem z asze le ś c i ,

Dźwtę*. ob o y g a  dobrany ,  d z iw n ie  g łaszcze  uszy.

S k o ro  w ia trek  u c ic h n ie ,  z a ra z  jak  z n a m o w y ,

L e ś n y c h  się p t a s z ą t  s to rn a  o d z y w a  m u z y k a :

B rz m i  las  m iłym k o n c e r t e m ,  b rzm ią  b lisk ie  o s t r o w y ;  

A  d ru ży n ie  p rz o d k u ie  w dz ięcz n y  glos  s ło w ik a .  60

R o z k o s z n a  b ło n ia  tego w  zaciszu posada  ,

D ra ż n i ł a  sw y m  po w ab em  z m y s ły  z a c h w y c o n e ,

Z d a ło  s i ę ,  ze  tem  m i ty s c e m  B ó s tw o  inkie  w ła d a ,

I  że  ies t  t a iem n ico m  N ieba  p o św ię c o n e .

T a k a  n ie c h y b n ie  była  w  G argaf ie  d o l i n a ,

T a k  s k r y t e ,  tak s p o k o y n e , '  t ak  miłe n i t r o n i e ,

G d z i e ,  w y k ra d łsz y  się z n ieba  sios tra ,  A po l l in a  ,

S ło d k ich  ci ud z ie la ła  chw il  E n d y m io n ie !

Z n ę c o n y  ty m  w id o k ie m ,  id ę  ku d o l in ie ,

W t e m ,  nad b rzeg iem  s t r u m y k a ,  gdzie  k w ia ty  ia ś n ia ły ,  70 

W c ien iu  p ięknym i ia rzęb in  coś mi się p r e e w i n i e : 

D z ie w ic ę  k sz t a ł t  i u b ió r  o znacza ł  w span ia ły .
'  \

Widzę.- i ę  się w ś r ó d  k w iec ia  t r o s k l iw ie  p r z e c h o d z i ;  

W i d z ę ;  ' ż e  s ię  n a c h y l a ,  że  coś  r w i e ,  coś  s k ła d a ;

Ż e  to  n ie  do  iey  m y ś l i ,  e t o  s ię  z n i ą  g o d z i ;

Ż e  i u ź  ma co m ie ś  C hcia ła ,  i  ż e  w raca  r a d a :

Bit,
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Biegnę sa n i ą . . . . .  S t a n ę ł a , w z ro k  k u  m nie  w y m i e r z * ; 

ł  c a łą  św ie tn o ść  B ós tw a  m y m  o czo m  o b iaw ia !

S t ra ch  nń ę  o t ruch la lego  o z emię u d e rz a !

A  w id o k  n ie s p o d z ia n y  zm ys łów  mię p o z b a w i a ! 80

W s ta ń  , rzecze . . .  Ja m  się p o rw a ł .  B o  czegóż  n ie  m oź* 

W ła d z a  B ó s tw a  ? T a  cz łeka  śc ie le  i p o d n o s i .

W p a t ru ię  się w  N iob iankę . . . .  C o  za t w a r z !  o B o ż e ! 

Co za cuda p ięk n o ś c i  w ca łym  sk ładzie  n o s i  !

T a  tw a rz  d z iw n ie  n a d o b n a ,  co ró ż ą  p r z e k w l t a ,

T e  z ł o t e ,  co iey' g ło w ę  zd o b i ły  zap lo ty ;

T a  m oc  u r o c z n y c h  w d z ię k ó w  sk ro m n o ś c ią  p o k r y t a ;  

C z ą s tk ą  ty lk o  cech  by ły  iey  B o sk ióy  i s to ty .

L e c z  iak ie  w y ż s z y c h  z a le t  św ie c i ło  w u i d y  m n ó s t w o ;  

Ja k a  p o s ta c i  b o s k o ś ć ,  i s z la c h e tn o ść  cz o ła ?  9 0
Jak p e łn e  o g rom nego  m a je s ta tu  B ó s tw o  ?

T e g o  cz łow ieczy  ięzyk  w y s ło w ić  n ie  zdo ła .

D a iu y ,  r z e k n ę ,  N a ja d o !  z u ch w a łe m u  k ro k u .

J a ,  są d z ą c  cię ś m i e r t e l n ą ,  chciałem się w y b a d a ć :

Co  cię za cel do  te g o  s p ro w a d z i ł  p o t o k u ?

T i  r a z  w idzę  - że  N e p tu n  dał n im  có rce  w ładać .

— D z iw n o  m i ,  p r z e r w ie  N im f a ,  że  m ię  Zwiesz N a j a d ą ,  

W ł a ś n ie  iakbym  d la  c iebie  w ca le  o b c ą  była.

W s p o m n iy ,  czyiąś b y ł  n ie  r a z  w s p o m a g a n y  r a d ą ?

I  czyia n ie raz  r ę k a  G ęś!  tw o ię  s t r o i ł a ?  100

N ie  N e p tu n a  ja  i e s te m  lecz Jo w is z a  c ó r a ,

L z i e i ą  m i :  E u te r p e .  —  A c h  M u z o !  zaw ołam  :

T u z  t o  K as ta lsk ie  z d ro ie  ? T u ż  to  św ię ta  g ó ra ?

Jak iem ic  r ig  o f iary  i cdn -e  uczcić  zdo łam  ?

' 817 - fTrzesieiu T. IX .  6
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N i czas do  o f ia r ,  p o w ie ,  ni tu  m e  s i e d l i s k o ,

P rz e c h o d z ę  z m em i s io s try .  l>a t r z  p o d  c ien iem  k lo n u  

sob ie  * p o c z y w a ią ;  a  p r z y  w zgórku  b lrsko  
Z asyp ia  sam  A p o l lo  władca  I i e l ik o n u .

M o z n a ż ,  sp y ta m  ciekaw y ,  w ie d z ie ć  o B o g in i !

C o  dato  p o w ó d  w aszey  w t e m  m iey sc u  z a b a w ie ?  1IO 

- Ż e  to  n am  c z c i ,  o d p o w i e ,  wam  s ła w y  p r z y c z y n i ;  

P o w o d  , cel dr.óg naszych  c h ę tn ie  ci o b iaw .ę  :

J u ż  to  siedrnset  l a t  t e m u ,  iak  M achm uda p lem ie  

D z ie r ż y  n a s z e  d z ie d z ic tw a !  L o s  co nas uciska 

N ie  d o ś ć  że  „as  po  o b c e y  p o n ie w ie r a  z iem ie  ’

L ecz  i  w  p r z y tu łk a c h  naszych  czyni z nas  i g r z y sk a !

W ś r ó d  dziczy,  co p rz e z  z ak o n  ga rd z; „ s u k a m i ,

M o ź u aż  się b y ło  w n a s z e y  o s to i ć  p o s a d z i e ?

W p o s a d z i e , gdzie  n ie  ty lk o  b r z y d z o n o  się n a m i ,

L e c z  i o t w o r ó w  n a s z y c h  m y ś lan o  za g ła d z ie ?  l a o

Z nag lone  p u śc ić  P a r n a s ,  m ia ły śm y  bez p r z e r w y  

C u d z e  k ą t y  p o c i e r a ć !  A ż  w  lo su  o d m ia n ie ,

Z n a la z ły śm y  g o s p o d y  p r z y s łu g ą  M ine r  w y ;

P r z y  T y b r z e ,  T a g u ,  S p r e i , T a m i z i e ,  S e k w a n ie .

A le  c ó ż ?  S rog i  M a w o rs  k tó r y  nas n ie  l u b i ,

Z es ław szy  w  o We k ra ie  w ś c iek łą  T y z y fo n ę  '
O g ie ń  w o y n y  zapa la  , ł  z tego_ s ;ę

Z e  „ a s  z n o w u  u c ie k a ć  nag l i  w  in s z ą  s t ro n ę  !

Z i e d n e g o  do  d ru g ie g o  u m y k a ią c  k r a i u ;

W  k ażdym  nam  o d m a w ia n o  w z g lę d y  n a l e ż y t e !  , 3 0 
Ja k b y  n iż  g o śc in n o śc i  ś w ia t  z rz e k ł  się z w y c z a i u ,

Wszędzie lub i l e  przyięte, lub gorzcy p0 2 l > t e .
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Przyszło nam wreszcie na m yśl:  Ź e  dawnemi czasy 

T u  nam splatali  kosy, tu nam wili w ian k i ,
W asze  wdzięczne śp iew ak i,  w>asze skotopasy, 
Dzwoniąc  w arfy  i lu tn ie ,  dmiąc w f ie t  i multanki.

Zjednali oni sobie imie w iekopom ne ,
Przez kroki do Paruasu dla was poprzednicze ,
Twórcy  Stawiańskich ry m ó w , choć tych tylko wspomnę 
Kochanowscy, Gawińscy, i Szymonowicze.

T u  się t a k ie  cudowny ów geniiusz z ja w i ł ,

W skazicie l  biegu p lan e t ,  gwiazd i nieba m iern ik ,

Co z tylu światów pyszną św ią tyn ię  wystawił 
Mey siostrze Uran ii . .  Wasz rodak Kopernik.

T u  i teraz czcicielów naszych iest  n iem ało ,
K tórych  nam litościwsze powracaią nieba.
W ie lu  z nich bystry dowcip wpodziale  d o s ta ło ;  
Dziedziczą naszą  p r2 y ia iń  i przychylność Feba.

P rze la ł  Mikołay twórczy  swóy geniiusz w  J a n a ,
K tóry  tok górnych światów z mistrzem śledzi razem. i 5 o  

I  t rudno  teraz  zgadnąć:  przy kim iest w ygrana;
G dy ich wśród gwiazd doścignął Ludwik swym Pegazem,

Podobnie  Tzecz wątpliwa i nieroztrzygniona,
Bo t ru d n y  sąd gdzie  dowód obie s t rony  wspiera:
Czy skromnieyszy E neasz ,  czy Muza M a ro n a ,

Albo czyli ie s t  większy Achil od H om era?

Czartoryscy, Potoccy, śmiało biegną w  s z r a n k i ,
Po  droższy niż był niegdyś wieniec P e ry k le s a :
Świecą oni krajowcom własnemi kaganki ,

I  starczą karnii lampom Anaxagoresa. ł ®°
6*
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Sławią głośno sąsiedzlue i odlegle kraie  
Owe w sprawie narodu wasze Demosteny:
M ałachow sk ich , S ta -z ' Ce ,  Czackich, KoflątaieJ 
I  in i iy ch , którym znaleźć n ie  potrafią  ceny.

Ci co wam porządnieyszym dzieie kreślą szykiem,
Co wam kraiowey daią zbiór l iteratury;
Kształcą ięzyk prawid łem , bogacą s tow nik iem ,
W arc i  by  ich imiona zrviecznily marmury.

Nie braknie wam i tak c h ,  co idąc w zawody 
Z Teokry tem  , Wirgilim , P in d a rcm , M i l to n em ,  ry o
Zdolni piać bog i ,  wodze, pruć zagon ,  paść irzody, 

Z p i a c  swych obfitym naród obdarzaią plonem.

Oby się ty lko  owi do rymów nie rwali ,
K tórzy  łakomi na zysk ,  lub ciemnych o k lask i ,

Bez  n a tchn ien ia , bez w eny ,  na  kradzież zbyt śm ia l i ,  

Z łupów nawykli  klecić wiersz podły i plaski.

Lecz iuż  na takich śmiałków wznieśli  ostre  b icze ,  
Strzegąc Hibleyskich pasiek wprawną w odsiecz dłonią 

Z Trębeckiemi Dmochowscy i N aruszew icze ;

Ci pewnie z ułów naszych te  tru tn ie  wygonią. i 8 «

Bo nie p rzy s to i ,  aby, gdzie Jest  Muz św ią tn ica ,
Kalali iey ołtarze do czci niewezwani.

Są t u ,  k tórych tak świę!,y charakter zaszczyca 
Namaszczeni do ofiar od Feba kapłani.

Gwoli więc nich przyszlyśmy w te  tu okolice ,
Zaiąć św ietny przybytek i w nim osieść s ta le ,
Bo dzięki Krasickiemu! Dał n ;m  Skierniewice 

Milszy tam dla nas p o b y t ,  niż w Fskuryale .
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S y ty  łask  n a s z y c h ,  lube  d , i e l !  a naeai c ienie .
M yśm y go w y c h o w a ły ,  w z ro s t  o Melpomeny} *9 °

Je d n o  z nam i b y w a to  iego p o ż y w i e n i e :

P o k a r m ,  w o n n y  m ió d  z H i b l i ,  n ap ó y  z H ip o k r e n y ,

N ic  d la  n iego n ie tay n em  co nam ies t  w ia d o m e ;

K a ż d a  z nas  sw ych  t a le n tó w  udzie lać  m u  r a d a ;

P eg az  go częs to  w znasza  nad  sfery  p o z io m e ;

I  A p o l lo  żą d a n io m  iego o d p o w ia d a .

S t ą d  się to  w  nim  ów  tw ó rc z y  d o w c ip  w idz ieć  d a i e :

S tą d  tak  św ie tn ie  ce lu ie  w  każd y m  p iśm  r o d z a iu ;

A. czy ś p i e w a ,  czy u c z y ,  czy b a w i ,  czy  t a i e ,

W e  w szystk ić ra  n ie s ie  k o rzyść  dla  sw o ie g o  k ra iu .  2 0 0

C z y ta t f e ś  tw o r y  i e g o ?  N ic  m ilszego nad  n ie .

C o  za m y ś l !  Co za  o g ień !  Jaka  w e n y  s i ta !
Ja k i  t o k  w y o b ra ż e ń  ! K ażdy  ł a tw o  z g a d n ie ,

Ż e  i  Pallas  z n im  m ą d ro ść  sw o i?  p o d z ie l i ł a .

Ł ą c z ą c  św ia t ło  i  po w ag ą  sw ego  p a s to r a łu ,

O b o y g ie m  sob ie  s taw ę  tw o r z y  w  p ó źn e  w iek i .

Ś w i a t  mu u c z o n y  p rzy zn a  s t e r  m ęd rcó w  w y d z ia łu ,  

L e w i t a  będzie  w ie lb i ł  w p ły w  iego  o p ie k i .

O n  dla  nas w  sw ym  ogrodz ie  C y te ro n  z a lo z y ł ,

G dz ie  sam z w y k t  zb ie rać  m yśl i  w ysokich  o s n o w ę ;  2 10 

I  żeby  mu p ra w d z iw y c h  r o z k o sz y  p i z y m n o ż y ł ,

S ta ra  się w  n im  dać  p o z n a ć  czasy  S a tu rno -ve .

T a m  g a i e , tam  pagórk i  w d z ię c z n y  sm ug  p rz e p l a t a j  

T a m  A c h e lu s  P e ry m lę  głaszcze sw e mi wody;

T a m  k w ia t y ,  k r z e w y ,  d rzew a  Z r ó ż n y c h  części  ś w ia t a .  

T a m  g u s t  z ro z m a i te m i  p o lą c z o u  w ygody .



T e m u  m ieysou  p o d o b n y  był ów  gaik luby ,

W  k tó ry m  d la  zadzicZałych R z y m ian  uksz tafcenia  , 

U iszcza ł  E g e ry i  sw o ie  N um a ś luby ,

I  od  n iey  b r a t  żąd an e  r a d y  i na tchn ien ia .

A le  co n a d to  w s zy s tk o  d ro ż sz y m  się n am  s t a io ,

A  rac h o w a ć  to  d z is ia y  m o ż n a  m ię d z y  cudy:

T a m  z ak w i t ły  z ło teg o  w ieku  o b y c z a ie :

T a m  W i a r a ,  C n o t a ,  P r z y j a ź ń  n ie  zn a ią  o b łu d y .

T a m  m y  te raz  dąży m y .  L e c z  t u ś m y  zboczy ły ,

W  m ieysce w tasnem i F l o r y  k s z ta łc o n e  r ę k a m i  ;

B y  w i e ń c o w i , cośm y  go dla  n iego u w i ły ,

P r z y d a ć  ozdób  p ięk n em i  z  tey  ł ą k i  k w ia tam i .

J u ź c śm y  to  z rob i ły .  Lecz  w  d ług iem  z n u ż e n iu  

N ie  m ogąc się zem d lo n e  o d ią ć  M o rfe u s z o w i ,

A p o l lo  i m e  s io s t ry  p o leg ły  spać w  c i e n iu ,

A  ia tu  sk ła dam  bukie t  memu F ra n c isz k o w i .

T w ó y  to  p r z y i a c i e l , g o d n y  p r z y ia ż n i  n a w z a ie m , 

R o z u m  z c n o tą  i św ia tłem  r ó w n o  się w n im  m ie rz y .  

U ż y te c z n ie  p r a c o w a ć ;  to  iego zwyczaiem .

B o g d a y b y  zaw sze  O s tró w  ta k ic h  m ia ł  p a s te rz y !

O n  n ie r a z  w o n n ą  a m b rą  czc i ł  nasze  o ł ta rze .

N ie ra z  go odw iedza łam  w całem m ych s ió s t r  g ron ie ,

I  za p o b o żn o ś ć  ku n am  , t o  o t r zy m ał  w  d arze  : 

ż e  p o k i lk a k ro ć  w dzięczn ie  b r z ą k a ł  n a  b a rdon ie .

Z ta m t ą d  w ła ś n ie  idz iem y. Tameśmy, w s tą p i ły  

Z p o n o w ie n ie m  mu sta łych  w zg lęd ó w  z u a s z ć y  s t ro n y .  

M ileśm y  się  z n im  w  i ego sadku ubaw iły  

I  o p a t r z y ł  nas  w d rogę  d a ram i  P o m o u y ,
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O ddasz  m ó w ią c  t e n  b u k ie t  w  dn iu  iego i m i e n i a ,

B u k i e t ,  com go tu  z k w i a t ów  d o b ra n y c h  z ł o z y i a ;  

P o w i e s z :  N ie c h  z n o w u  czeka m ego o d w i e d z e n i a .

B o  n a s t ra ia ć  m u  b a r d o n ,  rzecz  dla m m e  i e s t  m ila .

C om  ty lk o  z r ą k  w z ią t  b u k i e t ,  M uzy  się ze rw a ły .

A p o l lo  p rz e w o d n ic z ą c  K as ta lsk im  d z i e w i c o m ,  a5o
B ie rze  l u k ,  l a u r  u w i ty ,  a r f ę , k o łc z a n ,  s t r za ły ,

I  w szvscy  się .puśc ili  w p r o s t  k u  S k ie rn ie w ic o m .

M ężu  ! k tó reg o  ch lubne  i r z a d k ie  p rz y m io ty  

, H a rm o n ic a  • /  E u te r p y  p o lu b ien cem  c z y n i ą ,

B ie rz  ten  b u k ie t  w  d o w o d z ie  sz a c u n k u  tw ć y  c n o ty ,

I  p o z n a y  w n im  p rz y c h y ln ą  dla  siebie  b o g in ią .

J a ,  k tó r e g o  r a c z y ła  d o  ty c h  p o s łu g  u ż y ć ,
P ra w d z iw e ,  chc iey  mi w ie rzyć ,  w  t ćm szczęśc ie  po s ia d am  : 

Ż e  się m ogę w  p rz y ia ź n i  ku to b ie  n ie  d łu ż y ć ,  

l  że ci w  d n iu  tw y c h  ro d z in  d a r  E u te r p y  sk ładam . 3 6 0

O biasnienia do tegoż listu .

J. X . Franciszek C hrzanowski kanonik  
kolie gia ty  K a lisk iey , proboszcz O strow sk i, 
przy  przesianiu m i ow oców  z ogrodu sw eg o , 
p rzy łączy ł do n ich  wiersz zastosowany do ta­
kiego daru. R zeczą wiersza iego b y ło : „ Ze 
s, w yszed łszy  rano do sadu , zastał Lain ba­
ss wiące się M uzy i  z ciekawością przypatru- 
„ iące się zbyt wcześnie doyrzew aiącym  o w °-
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„  com ; że oddawszy im  hołd w inny, uczęsto- 
„  wał io w cienistym  drzew chłodniku r /a d -  
,, kiem i nowaliyka-iiii, ze po m iłey z niem i zuba- 
„  wie spieszące w dalszą podróż opatrzył różrie- 
,, m i fruktam i. A le że nie m ogły wszysLkiego z 
„  sobą zab rać , co samo narwały,' resztę więc 
„  pozostałą posyła dla m nie , z naleganiem w 
„  pochlebnych w yrazach , aby m u donieść: co 
„  te Boginie ściągnęło z Parnasu  w te strony, 
„  i dokąd sobie daley iść zam ierzały?"

Była to istna zaczepka i wyzwanie 
m nie do podobnego wiersza. P rzy iąłem  wy­
zw anie, a trzym aiąc się daney m i do zapas- 
ków  tych  broni i wskazanego przedm io tu , 
list ten odpowiedni napisałem. N a początku 
w ypadło m i odkreślić arcypiękne położeni© 
wsi Bom blina, iedney z maiętności Szam belań- 
stwa D obrzyck ich , gdzie pisząc to , bawiłem. 
D aley niespodziany tra f , k tó ry  m i dał poznać 
m uzę E u te rp e , od klórćy dowiedziałem się o 
p rzyczyn ie i celu podróży Kastalskich dzie­
wic. Z osnow y rzeczy, w ysnuła się wzmian­
ka o daw nieyszych uczonyoh P o lakach , i po- • 
chwała dla słodkiego w czasach naszych poety  
A rcyb iskupa K rasickiego, w którego pięknym  
ogrodzie Skierniewickim  m uzy tak z P a rn a su , 
iak z ty łu  mieysc in n y ch  w ypłoszone, siedli­
sko sobie obrały. B ukiet nareszcie dla C hrza­
nowskiego przesłany iest wywiązaniem się i za



iego  ku M uzom  p rzy ch y ln o ść , i  za grzeczność, 
którey dla autora tego listu  w sw ym  wierszu
nie skąpił..

W iersz  i .  Luhy uczniu E u terp y .....
E uterpe  m uza harm onii m uzyczney i p o ety -  
cznćy.

W . i 3. T am  w śród  chw il Syryusza....
S yryusz  konsLellacyia czy li znak niebieski w y ­

rażany od astronom ow w postaci psa. S W n e  
pod tym  znakiem naywiększe sprawuie upa ły .
A  pora czasu , gdy słońce iest pod psią kon- 
stelłacyą nazyw a się kanikuła.

W . 28. Pięknego (Jbiezierza i sławnych  
S zam otu ł.

O hiezierze  wieś Jeneralstwa W ęgorzew sk ich , 
choć na dobrą m ilę z drugiey strony rzeki" * 
W arty  odległa od JBomblina', przenosząc  
YTZgórzystością swoią całą wysokość lasu od 
gór Bom blińskich ią  przedzielaiącego, uaie 
w idzieć okoliczne pola i włości. P rzy ozdo­
bnym  pałacu i kształtnym  k oście le , wszystkie  
w te y  wsi w łościan dom y są malowane w guście  
czym iącym  honor dziedziczce.

S za m o tu ły  m iasto dziedziczne M y cielsk ich , 
sławne nietylko starożytnością sw o ią , i i ego 
zdawna posiadaczam i, tyle w lustoryi narodu  
g łośn ym i; a l e  nadto iedną z naydaw nieyszych  
drukarnią w Polszczę założoną na zamku Ł u­
kasza Córki W oiew od y  Ł ęczyck iego , zk tóróy
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wyszedł kancyouał w roku i56i wyciśnięty. 
Do zaszczytu także miasta tego należy uro­
dzenie się w niem  uczonego Jonstotia, któ­
ry  dla biegłości swoiey w piętnastu języ­
kach, i dzieł w różnym przedmiocie wyda­
n y ch , zapraszany był do naypierwszych w E u ­
ropie katedr, i wzywany do dworów m onar­
szych ; lecz przez wdzięczność oyczyznie i 
przychylność do siebie rodaków, równie u - 
mieiącyeh cenić iego talenta, nie chciał odstą­
pić ulubionego sobie domu Leszczyńskich. 
Najświeższym  zaś miasta tego zaszczytem , 
iest teraźnieysza iego dziedziczka z Mielżyń- 
skich Hrabina My cielska, Pani szczególnego 
geniuszu, i rzadkich, przymiotów.

W . 32. Ślicznej Romblina siostry roman­
tycznej W e  lny ?

J>Vrłna, maiętność Starostwa Zienkiewiczów, 
w położeniu wcale rozkosznem po nad rzeką 
tegoż imienia. Upiękrzenie gór i przemyślna 
pomoc dana naturze, choć tam nieskąpey w 
ozdoby, myślom romansowym dziwnie do­
godna.

W . 68. Słodkich ci udzielała chwil E n -  
dy mionie !

Endymion wnuk Jowisza, upodobał sobie stan 
pasterski i w nim lala swoie pędził. Dyianna 
tknięta iego powabami, ukradkierń zstępowa­
ła ż nieba do gaiu, gdzie skot swóy pasał iey
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polubien iec, aby w cieniach iego ukryć m o­
gła zabawy, k tóre ta niewinnością sławna bogini 
ze skrom nym  E ndym ionem  dzieliła.

W . 92. D a ru j, rzeknę, Naiaclo zuchwa­
łem u kroku!

N im fy córki N e p tu n a , którym  oddana iest 
straż i opieka nad strum ien iam i, zowią się
N aiady.

W . ix 3. Ju z to sieclmset la t te m u , iah  
M achm uda plem ie. 

Naysławnieysze u  poetów M uz siedliska w da- 
w ney G recy i, iako to P a rn a s , P im ple , C yte- 
ro n  i t. d. od tego czasu M ahom etanie n ie -  
przyiaciele nauk w ręku  swoich maią.

W . 120. L ecz i  o tworów naszych m yśla­
no zagładzie.

O m ar, ieden z władców M ahom otańskich, k a ­
zał spalić sław ną bibliotekę E g ipcie , chcąc 
przez to zagubić źródło oświecenia dla w szy­
stkich lu d z i, którego M ahom etanom  ich A l- 
koran  zab ran ia , a w k tó rym  oni m niem aią 
znaydować to  w szystko, co rozum  i szczęście 
człowieka stanowi.

w .  1 2 6 .  Zesław szy w  owe kraie wście- 
k łą  Tyzyfonę.

T yzyfona iędza piekielna, k tó rą się zazwy- 
CŁay usługuie Myfs i inne bog i, gdy chcą 
pokłócić narody , 1 woynę w nich zapalić.
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W . 1 52. G d y  ich w śród  g w ia zd  dości­

gnął, L u d w ik  sw ym  P egazem . 
L udw ik Osiński w Odzie sw oiey ua pochwalę  
Mikofaia K opernika, łącząc do n iey  przy koń­
cu pochwalę Jana Śniadeckiego, tak górnych  
u ży ł m yśli, tak w ysoko się w yn iósł P iudary- 
cznym  sw ym  lotem , iak daleko w/bid się  
m ógł dowcip nieporównanego xiążęcia  astro­
nom ów .

W . i 5 j .  C zartoryscy , Potoccy , śm iało  
hic gną w  szra n k i ,
Po drozszy ni z  b y ł  n ieg d yś  

w ieniec P eryklesa  i t. d.
Z nany iest przew yborny smak w kunsztach  
sławnego P eryk lesa , i  to w szystk o , czem  się  
p rzy czy n ił do wygórow ania A ten  nad całą  
prawie G recyią. Sw ieln ieiący  podobnem i 
przym ioty  X iążęta Adam ow ie C za rto ry scy , 
Ign acy  i Stanisław P otoccy , zdaią się z in n ey  
m iary' odbierać Peryklesow i palm ę; gd y  ich  
p rzy  rów nym  w naukach sm aku , zaszczyca  
nietylko osobiste św ia tło , którern w dziełach  
sw oich przyśw iecaią narodow i; ale nadto i ta 
dla Uczonych dobroczynna opieka, k tórey  do 
zalet Peryklesa niedostawało. 13rak len  do 
chw ały ic g o , dał m u z żalem p ozn ać, przy  
sm utnym  zgonie sw oim  A naxagoras, w  przy­
kładzie gasnąeey razem  z nim  Jampy ie g o , że 
n ie było n i k o g o ,  kloby do n ióy oleiu przylał.



W . i 65. C i, co tvctm porządn iejszym  
dzieie kreślą szyk iem ,
Co w a m  kraiowdy da ią  zbiór 

litera tury , i t. d.
H istorya narodu  Polskiego przez Naruszewicza 
i cząstkowa przez innych .

H isto ry a  L ite ra tu ry  przez Bentkowskiego. 
G ram m atyka ięzyka Polskiego przez K op­

czyńskiego.
Słownik ięzyka Polskiego, przez Lindego.

W .  171. Zdolni p ia ć  bogi, w odze, p ruć  
zagon, p a ść  trzody . 

D m ochow ski, W o ro n ic z , M oraw ski, K ru ­
szyńsk i, Lipiński.

W .  188. M ilszy ta m  dla nas p o b y t , n iż  
w  E skuryale.

E sk u ry a l pałac króla H iszpańskiego, w k tó re­
go w ielkości, ozdobach i wspaniałości,' chcia­
no całą potęgę m onarchii okazać. Dale się tu: 
poznać: że M uzy chętnióy przebyw ać zw ykły 
W skrom nem  uczonego męża siedlisku, niż w 
pysznem  m ięszkanid potężnego, lecz m niey 
nm ieiącego nauk i cenić m onarchy.

W . 1 go. W z r o s t u M elpom eny . 
M elp o m en e , dla wyższości talentów , celuiąca 
m iędzy M uzami.

W . 192. Pokarm  w onny , m iód z H i l l i , 
napóy z H ipotreny.

H ib la  n ay  w o n n ie y sz e m i k w iatam i o k r y -



t a ,  z k tó ry ch  pszczoły zbierały m iód na po­
karm  dla bogów zw any y lm l rosi a.

liip o lren e  źródło wybite kopytem  Pegaza, 
z którego woda służyła za najm y Muzom.

W . 199. ^4 czy śp iew a , czy uczy, czy
ba w i, czy laie.

W  tym  w ierszu zaw arte są różnego rodzaiu 
pism a Krasickiego. Oto ich zbiór pod oso- 
bnem i w yrazam i:

Czy śp iew a: W o y n a  C hocim ska, M yszei- 
d a , M onach om achia, i t. d.

Czy uczy: Pan P odsto li, Dos w iadczyński.
H istorya w dw óch częściach, i t. d.

Czy baw i:  B ayki, listy, i inne zabawne 
pisma.

Czy ła ie:  S a ty ry  iego.

W . 208. L ew ita  będzie w ielb ił w pływ  
iego opiele.

Dla w ysokich wzglądów, k tórem i się K rasick i 
zaszczycał u m onarchów , a szczególniey za 
l iń sk ie g o  rz ą d u , wiele przez niego zyskała 
kapitu ła Gnieźnieńska , kollegiata K aliska, i in ­
ne w archidyecezyi kościoły, tak co do in l r a t , 
inko budowli i sprzętów  kościelnych.

W . 209. O n dla nas w  sw ym  ogrodzie 
Cyteron załozył.

Cyteron  g ó ra , gdzie naym iley  Apollo z M uza­
m i zw ykł przemieszkiwać.
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W . 2 14. Tam  udchelus P  try m ię g  ła­

szczę swe m i wody.
■Achelus bóg rzeki tegoż im ienia, polubiwszy 
Perym lę córkę Hyppodam a, wyprosi! u  N e­
p tuna , ze ią przemienił w wyspę. Ta powieść 
Mitologiczna iest tu  przystosowana do wiel­
kiego potoku , który w ogrodzie Skierniewi­
ckim szeroko p łynie , i w którego środku iest 
wyspa sztucznie usypana. Ozdoby zaś i.n ie ­
które,, osobliwości tego ogrodu śą w wierszu 
dotknięte.

W . 24o. Że po lill-alroć wdzięcznie 
h rzą la l na hardonit. 

W zm ianka o .wierszach. Chrzanowskiego ró - 
znemi czasy i w różnym przedmiocie pisanych, 
np. Na konstytucyą 3go Maja. O wolności 
miast. O prawdziwym zaszczycie Polaków, 
i t. d.
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P I E Ś Ń
D  o Z  G O D Y.

M ąż , co zahóyczych nie lęka się grotów,- 
Co umrzeć z 'chwałą dla oyczyzny gotów.
I nieśmiertelnym skroń zdobi wawrzynem

Prawym iey synem.

On gdy rycerska wskrzesi pokóy praca-,
Is1 a łono braci, obywatel, wraca,
I chętnie złoży na wolnym zagonie,

Zwycięzkie bronie.

Tak, po okropney dla wioski powodzi,
W  pogrucbotaney od żywiołu łodzi,
Szyper z rolnikiem dzieli utrudzony,

Chleb ocalony.

Jak piękną zgoda, w walecznym narodzie, 
Nikczemna zazdrość ziomka nic ubodzie,
Ani odmienney obowiązków pieczy,

Duma złorzeczy.

Kim tyle władnie osobista pycha,
Ze z wyniosłością rodaka odpycha,
1 emu na myśli nie oyczyzna luba,

Lecz próżna chluba.
Cno-
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Cnota nadaie wartość obowiązkom;-
R y cersk a , laura przystoi gałązkom ,
Obywatelska cną uwieńcza głowę

W  liście bluszczowe.

Różnicą stanów, sama iest zasługa',
W a r s z t a t  szlachectwa, broń podporą pługa, 
N iczyiey sławy rodzay prac nie zaćm i,

C zy n n i, są braćm i.

'pak w ul gdy słodycz skrzętna niesie pszczółka, 
Z ostu , kąkolu, róży czy liiołka,
R ów nie ią cenić um ie pracow ita

Rzeczpospolita.

P raw y  w o io w n ik  nie kocha oręża,
Lecz sprawę tylko za k tó rą  zw ycięża,
I nieprzyiaciół krw ią rum ien iąc zbro ić ,

P rzeklina boie.

Los słuszny naprzód ustanow ił podział; 
Świetnością c h w a ł y  rycerza p izyodzia ł,
A  stowarzyszył z ziemianina cnotą, ^

Spokoyność złotą.

Szczęśliwa ziem ia, k tó rey  lud  cnotliw y, 
Swięlemi zgoda koiarzy ogniwy,
Odzie rycerz  usług nie różni się celem

Z obywatelem.

K a n to rb ery  T y tn o w M .

1 8 1 7 .  ty r& esień .  T .  7



k o l e y  c z a s u .

z S c h i l l e r  a.

T r o i a k i m  trybem  czas życia up ływ a: 
P om ału przyszłość nadchodzi leniw a;
Chwila obecna na skrzydłach u la ta ,
A  pizeszłosc stoi az do końca świata.

Ż adne życzenia przyspieszyć nie m ogą 
Godzin idących przeznaczenia d rogą ; 
W szelk a  niepewność i boiaźń człow ieka,
N ie zdoła wsli-zymać tey  która ucieka; 
P różno  zal szczery chciałby cofnąć chw ilę, 
K tó ra  z kolei pozostała w tyle.

Chceszli wiek spędzić m ądrze i swobodnie? 
U źyy  do rad y  leniwą p rzy ch o d n ię ;
N ie trzeba lotney mieć na pierw szym  względzie 
N ieprzyiaciołką niech zbiegła nie będzie/

Jan Mieroszewsti,
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B A Y  K  L 

D W I E  R Ó Ż E .

R ó ż a  stara i  p rzeb ieg ła
P rzes trzega ła  n ie ra z  m ło d ą ,

A ż e b y  się z swą u ro d ą  
O d  z b y tn ie g o  b lasku  s trzeg ła .

„  Jam  iu ż  tego dośw iadcza ła ,
„  R z e k ła  do n ie y  z p rz y m ile n ie m ,'
„  Iż  pod  s k ro m n y c h  lis tk ó w  c ie n ie m , 

„  D łu ż e y b y m  b y ła  ia ś n ia ła ;
„  L e cz  ia k  t y  sobie odd a n a ,

„  K u  s łońcu  w zn io s ła m  m ą g ło w ę ,
„  I  w d z ię k ó w  m o ic h  p o ło w ę ,

„  S tra c iła m  skw arem  dogrzana .
„  W m o ie m  p rze to  d o św ia d cze n iu ,

,, C ze rpay  naukę  d la  siebie 5 
„  P różność się w znos i po  n ie b ie ,

„  L e c z  skrom ność k ry ie  się w  c ie n iu . . 

M ło d a  na tę ie y  p e ro rę ,
I  na dob re  rz e k ła  ra d y t  
„  Są to  z w y k łe  ty c h  p rz y k ła d y ,

, i Co m ło d o ś c i p rze sz li po rę . j 
A  la k  g d y  ie y  ro z p ra w ia :

C w a łte m  się z pączka  w y d z ie ra j . 

"W onne  swe p ie rs i o tw ie ra ,
I  na  skw a r s łońca w ys ta w ia .
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Złoty Febus blask swóy sieie,'
Zmamiona, za nim się zwraca,' 
Lecz coraz barwę utraca,

Nazaiutrz całkiem więdnieie.
W tenczas smutna, lecz po czasie, 

Poznała krok niebespieczny,
W ołaiąc: ab! blask zbyteczny  

Młodych kwiatów szkodzi krasie.

F. Gumiński.

W IEW IÓ R K A  w KLATCE 
i  PIES ROŻEN OBRACAJĄCY,

£  Francuzkiego

-Turku, rzekła W ie w ió r k a ,  przyznam się W a s z e c i , 
„  Ż e  tw e  n u d n e  rz e m io s ło  l i tość  w e  m n ie  n iec i .”
P a n  T u r e k  , k tó ry  się by t  m iędzy  psami z r o d z i ł ,

A  z u r z ę d u  od  d a w n a  ko ło  r o ż n a  c h o d z i ł .

R z e k ł  na t o :  „  m o ia m a ła ,  p r z y s t o j n a  p an ien k o ,

„  Co ze  w z g ard ą  spog lądasz  p r z e z  t w o i e  o k i e n k o ,

„  Je że l i  cię k rę c e n ie  n udz i  w  m t y  ro b o c ie  ,

„  Za coz się sama kręc isz  w  sw o im  k o ło w r o c i e ?

—  „  Ja  to  z w ła s n e y  o c h o ty  dla  z a b a w k i  r o b i ę ,

„  Z o b o w ią z k u  zaś k ręc ić  kazano  się to b ie .  "

, ,  N iech  się p a n n a  m oiem i n ie  o b raz i  s ło w y ,  

O d p o w ie d z ia ł  p an  T u re k  nachy la iąc  g łow y ,

,> łn iąc  n u d n ą  p o w in n o ś ć  o b racam  p ie c z e n ie ,

”  L e °* Ba Cuż ‘ w o ie  k o m u  p rz y d a  się k r ę c e n i e ? "

F. S.
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P IE N IĄ D Z  F A Ł S Z Y W Y .

P i  e n I ą tl z fa łszyw y długo ludzi zw o d z ił,
R azem  z dwudziesto-frankowem i ch o d z ił,

Ztąd nabrał p y ch y  bez m iary, «
Za nic m iał w szystkie talary.

M iiał z pogardą nie w yrzekłszy słów k a,
G dy go poczciw a witała złotówka.

W te m  raz się iakiem ś zdarzeniem  
Spotkał z probierczym  kam ieniem ;
J e d n o  p o ta r c ie ... w net się rzfecz odkryła, 
Ze pod pozłotą m iedź była.

T ak nie ieden patryota, 
K tórego m ow y są zn an e, 
K iedy się starła p oz ło ta , 
Pokazał czoło m iedziane.

A . Górecki.
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L O T E R Y A ,
\

K to ś  ubogiem u rzecze .*
O  nierozsądny człow iecze,
W lic h e m  obówiu i złey odzieży,

Tobie o kazdey po trzeb ie , 
N ayprzód o chlebie 

M yśleć należy..
Co to iest za próżna s tra ta ,
N a  Tyszow ce dać dukata ?

Co się dziele 
W  twoiey g łow ie, 
N ędzny odpow ie, 
K upiłem  sobie nadzieie.

GADAIĄCY NIEMOWA. 
M E D Y C Y N A .

^ za n u iąc  cele nauki lekarskiey, nie mogłem 
nigdy  dość w n iey  sm akow ać; raziły  mię za­
wsze to niezgoduośei zdań , k tóre spraw uią, 
ze i o naypewnieyszey rzeczy powątpiewać 
można 5 nie znałem dotąd ieszcze an i dwóch



lek a rzy , k tó rz y b y  p rz y  ró w u ey  n aw e t zd a - 
tn o ś c i,  będąc uczn iam i tegoż sam ego m is tiz a , 
zgodzili się z sobą w swoi cli d z ia ła n ia ch , ka 
żd y  m a swoie w idzim isię i każdy  tak iest pe­
w n y m  sw o iego , że n ie  w ahałby  się an i na. 
c h w ilę , w yrokow ać p rzeciw ko  w szystk im  in ­
nym - U w aga ta , lubo nayn iew inn ieysza , p rzy ­
w odziła m i często n a  pam ięć sław nego dokLo- 
r a  S an g rad o , z k tó ry m , z n an y  ca łem u św iatu  
Id z i Bias z S an ty lau y , m ia ł niegdyś swoie zw ią­
zki. L ecz o  czasy! o obyczaie! D aw m ey, 
nie b y łb y m  z och o tą  czy ta ł książek  le k a rsk ic h ; 
d z iś ,  iestem  sam a u to re m , tru d n ię  się ty m  
p rz e d m io te m , zastanaw iam  się n ad  ró żn em i 
ro d za iam i cho rób  i sposobem  ich  u lecaen ią . 
N ie c h  iedm .k n ik t n ie  m y śli, że p ragnę zostać 
do k to rem  m e d y c y n y , i P iękna to  w p raw dzie  
rzecz  posiadać tak ie  p rz y w ile ie , iak ie  ro d zay  
te n  lu d z i zaszczy ca ią , ale gadaiący  n iem o w a , 
n ie  iest an i łak o m y m  na p ien iąd ze , an i tez
c z u i e  w sobie ty le  go rliw o śc i, ażeby, w c h ę c i 
dopom agania  b liźn im  sw oim , s ta ra ł się u ła tw iać  
im  d rogę aż do d rug iego  św iata^ (*) Z a m ia ry

( ‘)  K toś z p r z y t o m n y c h  ostrzegł m i ę ,  źe za podobne
uw agi,  m ógtby niem owa zostaC ieszcze g łuchym  , 
lutacaią©  to cw m  się słyszy. L ecz ia  pom yślałe ia  
sobie : iż ci k tórzy  są  wyżsi nad  k ry ty k ę , n ic m* 

to nie z ro b ią > ci za i ,  którzy  to  do siebie za*



io4

moie w tym  względzie innego są rodzaiu; po­
wodem do n ich , stat się list następuiący.

Dnia  t . Lipca.
Mości Panie Jaclu !

W iern y  wezwaniu W Pana i gorliwy ie- 
go stronn ik , starałem się wszystkiemi siłam i, 
dopomagać mu do tego wszystkiego, co tylko 
bliźuieinu dobro i użytek przynieść może, i 
w tym celu zebrałem tu w naszey okolicy to ­
warzystwo z j 5 osób złożone, które trudni się 
zbieraniem rozmaitych materyałów, do popra­
wy obyczaiów służyć mogących. Dla obe­
znania się, przeto z większym światem i prze­
konania się czyiiby też czasem nie uszło, po­
dać kilka uwag do wiadomości pubłiczney, a 
stąd dla zapewnienia się, do iakiego smaku 
w pisaniu teraz stosować się należy, czytuję,  
my wszystkie nowo wychodzące pcryodyczne 
pism a, że zatem i gadaiący niemowa, bywa 
celem uwagi naszey, łatwo W C Pau  prze-

s lo m ią ,  nie znaydui^c  tu  nic now ego ,  nie matą 
przyczyny urażać się na gadaiącego n iem o w ę , 
w zakźo iaszize za czasów Moliera  mieli sobie na­
dany przywiley, to i e s f ; fa cu lta tem  ac p u is sa n -  
tia m , se ig n a n d i, p u rg a n d i, p eręa n d i  , p iq u a n d i , 
ccupandi et occidendi im pune p e r  to tam  terram .



konanym  być m o ż e s z ; — ale gdyby też nie to , 
nie ieden członek tow arzystw a naszego, m e 
wiedziałby naw et, że W P a u  iesteś na święcie.. 
Tow arzystw o więc nasze, którego, na ten mie­
siąc mam zaszczyt być przełożonym  człon­
k iem , obowiązało i upoważniło mię do oświad­
czenia W P a n u ,  szczerey naszey życzliw ości, 
oraz do upraszania g o , ażebyś nas w każdym  
x’azie swoiemi radam i w sp iera ł, a iako na 
wielkim świecie źyiący, rozw iązywał czasem , 
niekLóre nasze w ątpliw ości, bo m y  indzie ma­
łego św iata, nie zawsze tak inysletny, iak na 
wielkim  świecie m yśleć należy.

JSie w iem , czy to W  Pan pochw alisz i 
lub  naganisz, że towarzystwo nasze przyw dzia­
ło na czas nieiaki żałobą po Św istku, któ­
rego zg o n , wielkim napełnił nas sm utkiem . 
W iadom ość ta ,  była dla nas p rzeraża iącą , tein 
bardziey, że pew ni iestośmy, iż gdydiy rok  
ieszcze pozostał p rzy  życ iu , b y łb y  może n ie 
iednego m ieszkańca okolic naszych pozyskał 
dla zakonu Sm orgońskiego, nie ieden starał 
się iuż, wriiyśó z nim  w nayściśleysze zw iązk i, 
a ustanowienie Pełgaczów naybardziey  wielu 
przypadło do sm aku, i kto w ie , czyli w k ró ­
tk im  czasie, nie zapełni się dość znaczna li­
sta asp iran tów ; to tylko szkoda, że teraz bez 
pom ocy Św istka, trudnieysze będą porozum ie­
n ia się z prawodawcam i zakonu Sm orgońskie-
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go ; dla tey przyczyny upraszamy W P a ita , 
abyś, lako znający zapewne bliżey stosunki 
zmarłego, doniósł nam lak nayryehley, a  spo­
sobach , przez któreby pisma do zakonu z pe­
wnością dochodzie i odpowiedzi na nie bez 
z włócznie powracać m ogły; towarzystwa zaś 
naszego będzie staraniem , udzielać tey wia­
domości- wszystkim tego potrzebniącym. R ó­
wnię upraszamy W P a n a , ażebyś raczy ł, ie- 
żeli tylko można, wyiednać dla niektórych 
osób uaszey okolicy, kilka orderów Kozy P a . 
canowskiey*

Lecz nie dość na tem ; nie z tego tylko 
wzglądu Świstka żałować będziemy: więcćy
m am y do tego powodów, a zdarzenie, którego 
niedawno byliśmy świadkami, przekona W P a ­
na , ile okolica nasza ze zgonem iego utraci- 
L- P i zed kilkunastu dniam i, czytano w p e- 
wnem posiedzeniu pożegnanie Św istka, a ró ­
żni różne, iak to bywa na świecie, odkrywali 
względem niego zdania swoie. Jedni u trzy­
mywali że Świstek miał wiele dow cipu, dru­
dzy mówili, że był trochę złośliwy, inni do- 
rozumiewali się w pismach iego, iakiegoś u -  
brytego zam iaru, którego zgłębić nie byli 
W stanie, inni znowu milczeli, kiwaiąc głowa­
mi. Jeden z przytom nych, słysząc o zakonie 
Smorgońskim, o śmierci Świstka, o błogosła­
wieństwie , którego on umierając udzielał dłu-

\
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żey żyć m aiącym , nakoniec o obietnicy powala­
n ia  z grobu,, iako u p ió r albo Piotro.wiu, vis- 
stchnął głęboko,  a obracaiąc sią ilo całego 
Z grom adzen ia, rzeki głosem bardzo poważnym  
i stanowczym : „  Dziwi m ię to mocno. Mości
M P anow ie,  że sobie n a  próżno mózg wysu— 

szacie , dociekan iem  taiem nic Św istka; c z y -  
„ liż ludzip mogą ośmielić się szperać tuk głą- 
M boko ?—Szczęśliwszym on byi od nas w szy- 
w stkicli., i dla tego pisma iego rozum ieć nie 
„  iesteśm y w s ta n ie ;  daym y temu, pokóy, co. 
„ nie dla nas zostawiono i n ie  ch c iey m y  prz.e~ 
„  uikać teg o ,  co przed nam i zostało, u k ry te ; 
, ,  n i c  bowiem nie masz szkodliwszego nad zglą- 
„  bianie rzeczy.” W e s tc h n ą ł  pow tórnie i  o - 
puścił zgromadzenie.

Po odejściu iego wniesiono, ażeby go, 
za naypierw szą sposobnością, podać za  cz ło n ' 
ka zakonu Smorgońskiego i wszyscy przy to ­
m ni m yśl tą  pochw alili, a- tow arzystw  o nasze 
postanowiło upraszać W P a n a , ażebyś się tern 
za trudn ił i w yrobił m u patent.

Teraz, przystąpu-ią do odkrycia W C P anu t 
nayważnie-yszćy p rzyczyny żalu naszego; u -  
traciliśm y w Savistku tak dokładnego poradni­
k a  we względzie lekarskim. Czemuż niestety 
p rzed  sam ym  dopiero zgonem dał nam  poznać 
tę głęboką, um ieiątność? Czemuż raczćy nie- 
zamilczał; ju£ 0 n iey? nie tyle hyśm y ,6 tra ty
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iego opłakiwali. W ierzay mi W P an , iest to 
rana prawie nie do uleczenia, strata nie do 
powetowania, którey dość żałować nigdy nie 
iesteśmy zdolni. O powstań, powstań! szano­
wny Świstku! przybądź w nasze okolice, a 
zaręczamy ci, że nigdzie tayne porady twoie, 
nie będą więcey uczęszczane; nigdzie bowiem 
nie masz podobno więcey chorych a mniey 
lekarzy.

Ten to iest przedmiot, który oddawna 
zajmował uwagę towarzystwa naszego, lecz 
nie mogliśmy wiedzieć, że Świstek iest tak 
biegłym w tey sztuce, inaczey, bylibyśmy od- 
kryli*mu nasze zamiary i upraszali go o re­
cepty na wiele chorób, które wnaszey okoji- 
cy panuią. Teraz, gdy dopiero wraz z śmier­
cią iego, dowiaduiemy się o iego doskonało­
ści , nie mogąc iuż korzystać z rad iego J uda- 
ierny się do W Pana i prosiemy go, Jżebyś 
nam, z wszelką rzetelnością oświadczył, czyli 
nie byłbyś sam wstanie, zapisania nam kil­
kunastu recept, albo czy nie znasz kogo, któ­
ryby to uczynił, a zaręczamy wdzięczność 
bardziey niż nieśmiertelną. | Ażeby zaś W Ta- 
iiu dać poznać rodzaie chorób naywięcey po­
między nami panujących, załączamy tu kró­
tki opis, kilku szczególnych zdarzeń, w któ­
rych te choroby doświadczane były, ażebyś 
W CPan tem grnntowniey przyczyn ich do-
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eickać i nad sposobami ratow ania b iednycli, 
m ógł się zastanowić*

1 . , f
/  *

Sądzono tu  niedaw no sprawę biednego 
człow ieka, k tóra była p rzyczyną dwóch o - 
k ropnych  w ypadków ; dwie osoby do tey  
spraw y należące zachorow ały niebezpie­
czn ie , iedna z n ich u m arła , a biedak prze­
grał sprawę. P atron  stawaiący zasłabł, n a g le , 
n ic  nie pow iedział, wyszedł i w k ró tce  żyć 
p rzesta ł; sędzia zaś w yrokuiąey dostał rap to ­
wnie katarak ty  na oba oczy, i nie doyrzał 
k ilku wyrazów, k tóre iak m ówią były  n ay p o - 
trzebn ieysze; biegli w sztuce i ci k tórzy  sła­
bego zna ią , u trzym uią  że la choroba długo 
trw ać nie m oże, gdyż iest skutkiem  tylko za- 
pruszerna o czu , co godziną przedtem  na p rze­
chadzce z patronem  przeciwnicy strony nastą­
piło. G dyby iednak spodziewana ulga om yli­
ła  i nasz ciem ny nie odzyskał w krotce do ­
brego oka, wnosić należy iż na po tem , w zro­
ku  swoiego wyiaśnić wcale iuż nie będzie 
w stan ie. Co się tycze zm arłego p a tro n a ; 
p rzy  dyssekcyi okazało się, iż w m ieyscu, gdzie 
zwykle byvta sum ienie, znalazła ślę tylko sia­
tka , dość rzadko p lec iona , na  k tó rey  się nic 
zatrzym ać nie mogło.
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2.
O kazał się tu  pew ny rodzay pow ietrza , 

k tóre m a tę w łasność, że zarażonych takiego 
nabawia k a ta ru , iż pom im o naydeiikatniey- 
szych nerwów zm ysłu pow onienia, nic a nic 
nie czuią. Powietrze to przywiózł z sobą ku ­
p iec z zagranicy przyby ły , który  pom iędzy 
rozm ai tein i tow aram i, m iał nie wielką szka­
tu łkę napełnioną pewnego rodzaiu wonnościa­
m i,  k tó rą , gdy przeieżdżaiąc granicę otw o- 
i z \ i  i częsc woni rozpuścił, natychm iast cel­
ników  tu teyszych taki opanował k a ta r , że ża- 
d n ey  kontrabandy żw'ąchać nie mogli. p 0_ 
w ietrze to ,  m a ieszcze tę szczególność, ż e , 
skoro inne bryki p rzychodzą , zaraza usta ie , 
i tylko za okazaniem się b ry k  owego k u p ca , 
gwałtownie powraca. N iektórzy badacze eko­
nom iczni przypisują owey szkatułce siłę czaj. 

^rodzieyską.
rrÓ>.

VV wielu dom ach użalaią się na pew ną 
słabość, k tó rą , chorobą grzecznego tonu na­
zyw ają ; skutkiem  iey iest znaczna ociężałość 
gb wy; a za całą przyczynę to tylko nazna­
cza/ą , kiedy mąż, albo żona często przez okno 
wygląda i głowę albo na dół spuszcza, albo 
w ięd n ę  lub drugą stronę zbytecznie wykręca. 
O soby wolne nie doznawaią same tey  słabości,
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W  in n y ch  domach panuią teraz kote- 
r y e ,  rodzay choroby , szkodliwy dla ty c h a 
którzy od n iey  są wyięci.

5.
U m aił tu  niedaw no skąpy bogacz, któ­

rego całodzienne od lat kilku zatrudnienie by­
ło , siedzieć na skrzyni nape łn ione j z ło tem ; 
a poniew aż, iak wiadomo sedentarya iest na­
der szkod liw ą, przeto i on n iebył nigdy do­
statecznie zdrow ym . R zadko używ ał lekarzy, 
dom yślano się iednakże kam ienia, ale ra tunek  
b y ł niepodobnym . Pozostali po nim  dziedzi­
ce , m niey troskliw i o anatom iią ciała zm arłe­
g o , woleli raczey auatomizować ku fry , któro 
n ie żyiąc nigdy sam e, ich ożywić m ogły; je­
dnakowoż .tuteyszy C h iru rg  z w łasne j Woli i 
w chęci now ych doświadczeń, zrobił o peraćyą; 
ale iak wielkie było iego zadziwienie: k iedy 
znalazł w tym  człowieku kam ień kilka funtów  
w ażący, nie taki, na iaki ludzie zw ykli Umie­
rać i nie iv tern m ieyscu utw orzony, bo ieżał 
pod samemi piersiam i. O perator nie um ie te­
go w ytłum aczyć, dostrzegł ty lko że to był 
człowiek bez serca.
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6.
Pew ien  Jegom ość poci się i u i  od k ilku  

t y godni c iąg le ,  t a k ,  t ze naw et sypiać n ie  
m o że ;  pow iadaią  t u ,  ze m u  zadano  na  po ty ,  
czem u  ̂  wierzyć nie m o ż n a ;  bo ten  cz łow iek ,  
n ie  m iał żadnego  ziego ani na> et dobrego  
zayscia , an i  z leka rzam i,  an i z czarow nicam i • 
wiadom o bowiem  d o b rze ,  i i  on od lat k i lku  1 
m ia ł  do czynien ia  z samerni ty lko  p ien ięd zm i,  
z  k tó ry c h  m u  teraz kazano  złożyć ra c h u n k i .5

7*

M łodzież p łc i  oboiey cho rn ie  na rozdętość 
se rca ,  nape łn ia iąe  ie ty lu  u k o c h a n e m i p rz e d ­
m io tam i,  że nayobsze rn ieysza  ka rczm a  ł e -  
dw ieby  to wszystko na  raz  ieden w  sobie p o ­
mieścić mogła. D oyrzals i  rozp rzestrzen ia ją  ser­
ca swoie dla chęci i p roiektów . M ó w ią ,  iż ta 
c h o ro b ą  iesl bardzo  t ru d n a  do uleczenia.

8.
Od k ilku  m iesięcy daie się dostrzegać 

p e w n y  ro d z a y  p c d o g ry ,  k tó ra  dokucza  sa­
n n  in ty lko  le k a rz o m , i  to  właśnie w te n c z a s :
k ie d y  k tó ry  z ,n ich  m a  iść do c h o r e g o  ex
officio. I n n i  c ierpią  ty lko  r u m a ty ż m ,  i dla 
tego  nie zawsze z dom u  m o g ą  w ychodzić .

9 -
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^  9.
O d czasu iak poznano z g ru n tu  spazmy 

m odne; choroba ta  zaczęła potrosze ustawać; 
dziś wzmaga się na now o, ale co iest rzeczą 
szczególnieyszą, ze teraz słabość ta ,  właści­
wszą iest młodzi płci męzkiey, Rzadki mło­
dzieniec, k tó ryby  nie cierpiał spazmów, wi­
dać to w ich s tąp ien iu , ukłonach i kazuetn 
ruszeniu ciała, a u wielu uayzwykley język 
bez ustanku spazmuie.

T e  są naycelnieysze choroby, na  które 
żądamy od W  Pana lekarstw. N ie iest to 
wszystko ieszcze, bo rozumiemy, ze samo 
nawet złe, gdy iest głęboko w korzenione, 
tylko z niebezpieczeństwem od raztf w yn i­
szczeń się daie. Jednakowo co do przedmio­
tów opisanych nie chciey się Y\ Pan ociągac. 
M am y tu w praw dzie  w towarzystwie naszem 
wybornego aptekarza , k tóry  szczególnieysze 
podaie sposoby robienia rozm aitych łakais tw , 
k tórych iednak nikom u ieszcze nie przepisał.
U trzym uie on ze np:

Z  męża nudnego , k tó ry  tylko zrzędzi, 
raz wraz gwarzy, dziwaczy i  swoią gdyraniną  
żonie dokucza, po przetrzepaniu rózgami az 
do k rw i,  smażąc potem -w  miodzie na massę 
gęstą i twardą, można mieć w yborną luLieeyą.

1817. Wrzes ie ń .  T .  I X .
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Z zony, która lubi nadto wiele gadać i 
hałasow ać; po utłuczeniu w moździerzy k u , 
m ożna otrzym ać p roszek , aJbo strzełaiący, 
albo przeciw  OSpalslwu.

Kokietki każe pędzić przez alembik do­
póty, dopóki nic nie zostanie; ma lo być coś 
ulotnego.

K am ień piekielny, o trzy  mnie się podług 
niego z łatwością z serca lichw iarza, które ty l­
ko obsuszyć należy.

Niedawno wynalazł sposób robienia we- 
zykatoryy, które ni a ją  być daleko mocnieysze 
od używ anych do tąd , lak dalece, że naw et 
um ieraiącem u spokoynie leżeć nie dadzą - za­
m iast kan tarydów , każe wziąć złego sąsiada.

O pium  w yborne spodziewa się otrzym ać 
przez wyciśm enie w prasie nudnego mówcy i 
poety. Doświadczenia lego nie czynił leszcze 
d o tąd , gdyż ma być połączone z niebezpie­
cznym  łoskotem , osobliwie zp rzy czy n y  d ru ­
giego.

Zararazaiąc dostatecznie wielu n iestałych 
adw okatów , można mieć krople żywego sre­
bra , a po przedystyliow aniu niektórych leka­
rzy , zostanie sama massa iadowita.

Każe zebrać w rów ney  ilości, fanfaronów  
wszelkiego ro d z a iu , pędziw iatrów , g raczów , 
p ieniaezów , oszustów i wszolkiey klassy fa­
k to rów , zbić ty ch  wszystkich w iędnę  m assę,

I
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polać Jakimkolwiek płynem  i wystawić na 
sło ń ce , a natychm iast da się uczuć nayrzetel- 
nieysza assa f  e/ic/a.

Przeciw nie zaś, serca czu łe , dobroczyn­
ne i litościwe z łatwością zamieniaią się w nay - 
subtelnieyszy ^Aetlier , k tó ry  się nad wszy- 
stkiem unosi.

Prosicm y W P a n a , wybierz z ty c b  w y­
b o r n y c h  lekarstw., albo przepisz nam  swoie 
własne na w yzey wyszczególnione choroby. 
Oczekuiem y niecierpliw ie odpowiedzi W P an a , 
a zaręczaiąc m u naszą przychylność iesteśm y

W P a n a  
nayniżsi słudzy 

Bartłom iey przełożony tow arzystw a  
Bonifacy zastępca vice przełożonego 

R afał pełniący obowiązki Sekretarza  Jenerał:

Od chwili otrzym ania tego lis tu , sztuka 
lekarska zaymuie całą moię uwagę i przeko­
nyw am  się, ze choroby które ini tow arzy­
stwo opisało, tylko bardzo gwałtowuemi środ­
kam i, leczone być pow inny; niektóre wszakże 
znich ustaną same z siebie; tak np: owa febra 
z palam i zniknąć m usi po przesileniu się, skoro 
tylko obietnica spełnioną zostanie, bo na ten  
czas chory nie będzie miał p rzyczyny, p rzy ­
pom inania iey sobie.— K olerye zw ykły się 
często zm ieniać, bez żadney obcey p rzy czy -

8*
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ny; a na spazmy należałoby się pytać- o lekar­
stw a , w sklepa.h  rymarskie]]. W ykorzenie­
nie innych zdaie się być trudnięysze, dla te­
go, nie chcąc zapisywać recepty, przed rozpo­
znaniem dOstatecznem choroby i iey przyczyn: 
upraszam wszystkich moich kolegów zdro­
w ych i chorych, leczących i samym leczenia 
potrzebujących, ażeby swoie -rady w ley mie­
rze, albo na moie ly ce , a lbo  wprost do to­
warzystwa zbierającego materyąiy, na ręce 
Panu Bartiomieia przesiać raczyli.

s T A T Y S T Y K a

O b raz 'ninieyszych w ew nętrznych  u rządzeń , 
stosunków zew nętrznych  i  handlowych  
w ypadków  kom ptuui slngielsk ićy  h u lyy
w sch odn ich , i  rozm aitych  p a ń stw  ln d y y -  
skich.

N ay ś w i e ż s z e  urzędowe rapporta ostanie  
kompanii wschodnio -  iudyyskićyą , jako gló- 
wnem źródle potęgi i bogactwa..W , BryUmii, 
drukowane po części z rozkazu rządu, po czę- 
ści ,.]o.ione Parlamentowi,. podai.
W ypadki, które , »  w k ró tk .ię i „kfadam y .
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Bezpośredni zysk pieniężny całego narodu, 
angielskiego przez kompauiią wschodnio - in- 
dyyską, licząc w to zyski akcyonistów i ko­
rzyści zmaiątków ^prywatnych, zwłaszcza w 
ostatnich 25 latach zebranych, wynosi przy- 
naymniey 100 milionów fontów szterlingów. 
Na swych okrętach ma teraz kompan iia około 
i4oo dowódzców i oficerów, a około 8000 
maytków; 12000 rzemieślników trudni się bu­
dowaniem i uzbraianiem iey statków 11a Ta­
mizie, a w swoich składach towarowych za­
trudnia 3ooo ludzi. Racliuiąc familie i pomo­
cników, okazuie się, że kompaniia Iudyyska w 
samym Londynie przeszło 3oooo żywi i u - 
trzymuie. Cały kapiLał gruntowy kompanii 
6,000,000 wynoszący, ocenić teraz można 
Ba -  10,000,000. fun. szU
Jey własność w towarach

na składach, około -  1,000,000. —
W okrętach na -  -  3,800,000. •—
Kapitał, iaki poiedyncze 

osoby w Londynie w 
handel wschodnio-iu- 
dyyski wkładaią, na 5,000,000.

Cały kapitał u i,000,000. łun. szt.

Z handlu tego pobiera rząd rocznie prze­
szło 4,ooo,ooo. funt. szterl. — Każdy może ku­
pować akcye w kompanii j w miesiącach Mar-
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cu , Czerwcu, W rześniu i G rudniu odbywaią- 
SiQ ogolne zgromadzenia, na których stano- 
wrą uchwały, zysk rozdzielają i czynią bada- 
rna rozmaite. N a tych zgromadzeniacli, ci 
y  o akcyonaryusze mogą być p rzy tom ni. 

Którzy przynaym niey 5oo funt. szterl. w ak­
c jach  posiadaią; głos zaś maią ci tylko co 
w ostatnich la  miesiącach 1000 funtów w ak ■ 
cyach posiadali; 5oóo-funtów nadaią dwa gło­
sy, 6000 trzy  głosy, 10,000 £ w y >,y  c .
g  osy. odług ostatniego przeyrzenia k s i ą g  

J  C 2163 akcyonaryuszów, z których ,638 
miało .po lednern głosie, 34a po dwa głosy 

7 Po trzy, a 5 , po czlezy głosy. D yrekcvJ 
składa się z 24 akcyonaryuszów, maiących 
pizynaym m ey po 200o funtów w akcyach.

0 rok dnia a Kwietnia odchodzi 6 D yrekto­
rów, a n a  i c h  m i e y s c e  nowych o b i e r a i ą ,  J j y _ 

reklorowie wybieraią z pomiędzy siebie Prezy 
denta większością głosów; dzielą się ua dvv;e

assy a n a  12 koniissyy do rozm aitych gałę­
zi adm inistracyynych, iako to : żeglugi, han -

1 * woy sk a , sprawiedliwości, skarbu i t. d — 
Kompamia- posiada io 4 wielkich okrętów o- 
beymuiących 90,272 beczek; pomiędzy temi 
ckięty o 1200 beczkach uzbroić można iako 
okięty Iiniiowe, 800 beczkowe iako fregalv 
300 ’Jeczko"’c d«ko szalupy. Od roku ’
do 1812 spuszczono z warsztatów na Tamizie
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<,24 okrętów  rozm uitćy  w ie lkości, p rzezn aczo ­
n y c h  do służby  kom panii. P osiada  ona w I n -  
dyach 60 fa k to ry y  h a n d lo w y m i, o p a trzo n y ch  
ollicyalisLami eu ro p ey sk iem i, a liczba u rz ę d n i­
ków  taje i esl szczup ła  , że słusznie L o rd  L astle- 
re a ^ h  w iedney  z sw ych m ów  p arlam en low ych  
d n ia  2aM avca i 8 i 3 m ógł pow iedzieć: „ N ig d y  

ieszcze n ie  w iuział św iat system u rządow ego 
iak im  się zaszczyca kom pania w scliodn io - 
in d y y s k a , na  m ocy  k tó rego  nayw ięcey  1600 
u rzęd n ik ó w  cy w iln y ch  zarządza k r a in ą ,

„  przeszło  5o,OOO,OOO ludn o śc i liczącą.” L ecz 
p rzeciw ko  dalszym  iego w y ra z o m , że n ig d y  
n ie  było  ad m in is tracy i łagodn ieyszey , i k tó rab y  
szczęście lu d u  rządzonego  w ięcey m iała  n a  
c e lu , m ożnaby  n ie  m ało po w ied z ieć , rz u c i­
w szy  ty lko  okiem  n a  proces H astingsa  i  w ie­
le  in n y c h  p o d o b n y ch  p rzyk ładów .

S to sunk i zew nętrzne  kom pan ii w scho- 
d n io -in d y y sk iey  z państw am i sąsiedn iem i, w 
części p o d łu g  podań  u rz ę d o w y c h , w części 
p o d ług  P . M ilb u rn e  i nav lepszych  p isa rzy , są  
następ u iące . P osiadacze w szystk ich  p o g ia u i-  
c z n y ch  k ra in  są bez w y ią tk u  p rzy w łaszrzy - 
c ie la m i, k tó rz y  doznaw szy  w zględów  M arsa , 

ru in a c h  m ocarstw a M ongolskiego n iepod le­
głe p o tw o rzy li państw a. M ożni ich  W e z y ro ­
w ie dow odzą liczn ą  a zle p ła lną. ia z d ą , dla 
.tego zaw sze ok azu ią  się sk lonnein i do sm ia-
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tyci, napadów  , rabunków  w kraiach sąsie,  
dm ch. K om paniia iudyyska ma przy  każdym  

y m ałych dworuw swego posła, i w strzy- 
. yQh luespokoynycIi aw anturników  iuź to 

od napaści na i ty  granice, inż od walk m iedzy 
nim i sam em i; iecZ właśnie dla tego wszyscy ci

3 T id*ą **1 ^ aIho} i albo w potajem nych związkach prze­
ciwko m ey, czyhaląe tylko na dogodną do 
- P - .  okoliczność, zwłaszcza o dJąd  rząd
k f 1' . ‘ ;)1 's7 s(ei’ia łagodności i um iar­
kow ania, co tam ci za słabość pOczytuią. G łó- 

liey sz jt,, mocarstw m iędzy niem i iest piec- 
•■) W oietm i S..y u ™  ,„ d  J H & :

t l ó , zy  28tO0o
do bom wystawić mogą. 

a-) Zuaiom y Scindia/i, k t ó r y .  4o,ooo 
" * » * » « ! . ,  , ośtaluiey ^  

powagę swoię nad sąsiedzkie,ni państwami 
rozszerzył.

k a rd ,3’- //0//Yrr ktdrem u zl)ywa na środ- 
’ * przct0 ty ]ko ’ 7° 0f) Judzi dowodzi.

. f /nerM an  k tóry  28,000 w pole w y- 
'U a , a M ahom et Szach , iako t L u li S y ng , 

a 20,000 dowodzący, są tylko im iennie ie_
°w odzcam i, gdyż w istocie wcale nm  

P V1° nie pod lega ią.

k t ó r e ś  P ° koIc4lia nozbóyniczc Pilidareesów, 
Przeszłym  leszcze roku posiadłości
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kompanii niszczyły i ’ do 4o,ooo żołnierza
liczą.

W szyslk ie  te więc państwa połączone 
wystawić mogą 127000 żołnierzy przeciwko 
kom panii ,  i korzystać zapewne będą z u a y -  
pierwszey pory, iaka im, się do powszechuey 
walki dogodną zdawać będzie,, lubo teraz na 
m ałych tylko wyprawach napastniczych prze- 
staią- Między terni wszystkiemi ludami nay -  
ważnieysi są M araci, podług maiora W  ilfead 
plemię ludu zachód nio-perskiego, k tóry  przed 
1200 lat przybył do In d y y  i od k ruow ców  
pośledniejszym  iest, iuż to dla wzrostu niższe­
g o ,  iuż dla srogości. oByczaiów, a nadto oka- 
zuie podłą żądzę zysku i inne nieszlaclieoie 
przymioty. W dzieiach indy jsk ich  pożlio'- do­
piero znaczenia nabrali Maraci, gdy Sewaiee; 
(ż y ł  od 1626— 1680) różne drobnieysze po­
kolenia i  ich naczelników pod swoię podgar- 
ną ł  władzę. Za następnych rządców potęga 
ich wzrosła tak dalece, że Sahoo  -  fiaici w po­
łowie ośmnastego wieku całą prowincyę D e- 
Kan i Indye południowe opanował. Lecz pód 
niedołężnym synem iego R am ę - R a ia  rozdzie­
liło się to państwo, iak dawniey i. inne mo­
carstwa w schodnie, na  związek małych wład­
ców, k tó rzy  ieduego książęcia za swego n a ­
czelnika uznawali' i zagony swoie aż po za I n ­
dus i do Bengalu zapuszczali; lecz w roku-
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i 7(Jl dnJa 7 Styczni*, przez Achmeta Abdalli 
Szeika Kabdlskiego naykrwnwszą ponieśli klę­
skę, o jakiey tylko dzieie wspomiuaią, przez 
którą potęga ich na czas . długi ukrdcon^ zo­
stała. W  następney woyuie kompanii iudyy- 
skiey z Marattami, ci ostatni zawsze byli w s ta ­
nie odpornym tylko, lecz wpadnięcie łlydes- 

,alego do Karnalyk, skłoniło kompaniią w r. 
1782 do oddania wszystkich swych zdobyczy, 
a nawet i wyspy Salcette. Póiniey podbili 
M naci az do 1690 r. mnóstwo państw dro­
bnych do ów czas niepodległych, wzdłuż gra­
nicy kompanii od zachodu, k tó r e y  się siali
sąsiadami i sprzymierzeńcami przeciwko T yp . 
po Saibowi. Po śmierci Madkoo -  Roowa , w 
Październiku 1790 przypadłey, przyszło do 
wewnętrznych zaburzeń i woien, po których 
nowy rządca Baiee-Roow w  r .  ,8 0 2 . dnia 3 i  
Grudnia zawarł z kompańiią przymierze, mo­
cą którego obowiązał się przyiąó do krain 
swego posiłkowo woysko Angielskie z 6000 lu­
dzi złożone, z należącą do nich artylleryą. 
Tern przymierzem związek Marattów rozprzągl 
się 1 zamienił na pięó niepodległych państw 
łłaiow Naypoor, Szyndia, Holkar i Gwiko- 
wai—  \v  Maiu i 8o5 wprowadził Welington 
uioczyście Baiee-Roow  do iego stolicy Poo- 
nah , który dotąd wiernym iest Anglii sprzy­
mierzeńcem. Kształt rządu Marattów więcey
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iest arystokratyczny niż despotyczny. P rz y ­
cinki naczelnika konsty tucyynego (Peszw a 
czyli Peyszwa w ięzyku  kraiów ym  nazw ane­
go) wynosi rocznie 7,164,724 R upiy  (*), z k tó ­
ry c h  m u wszelako czystego dochodu .nie wie­
le pozostałe. W szystk ie  wyższe urzędy' są 
dziedziczne, a rządca zazwyczay byw a, ifcśli 
n ie m a tęgości ch a rak teru , narzędziem  swo­
ich wezyrów. Ich  woysko składa się po w ią- 
kszey części z iazdy.

Przez ostatnią woyuę N epau leską, przez 
zdobycze w C eylonie i na in n y c h  w yspach , 
przez związki i stosunki kupieckie i dyplom a­
tyczne z P e rsy ą  i T y b etem , tudzież przez o- 
slatuie ( iak  wieść niesie n iepom yślne) posel­
stwo L orda A m herst do C h in , weszli A n g li­
cy  w co raz większe styczności zsąsiedn iem i 
kraiam i A zyatyckiem i. Nadewszystko w aźnera 
iest poselstwo K apitana jW hbb do w nętrza 
wielkiey T a r ta ry i , gdzie bardzo b y ł u p rz ęy - 
mie przy ię ty , i przebyw szy ogrom ny łańcuch  
góry  Im au s , podróż swoię na północ ku  S y- 
heryi skieruie i p rzez P etersburg  pow rócić 
zamyśla. Przez owe pasmo g ó r , k tóre p o ­
czytyw ano za niepodobne do przebycia, p rze­
szedł iuź daw niey M o ork ro ft, - i  wyrsokość

(*") R u p ii*  w a z y  c z te ry  zfo tc  po i k i" .
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ley  oznaczył na 28ooo stup „ad powierzchnią 
morza; skądby w ynikło, iż góra ta wyższa 
1 8000 st°P od góry Ghimborasso w Peru

'■ł doH d za naywyźszą na świecie poczy­
ty w a n o .-  W Ahnorach wzięli W ebba Nepau- 
lesowie Ho niew oli, ]ecz po zawarciu pokoiu 
wypuścili go na wolność. Nadto P. Fraser
■rat pierwszego Rezydenta Angielskiego w Del­

lu ,  przeszłey iesieni pezeieżdżał przez ogro­
m ne góry Him raalak do \ d worn T ybetańsk ie­
go , i p rzy  źródłach Gangesu o d k ry ł lud ro z - 
boym czy bardzo osobliwy. W szystk ie  te wa­
żne odkrycia składały przedm iot ostatnich ba­
dań i rozpraw  w akademii K alkuckiey ( obacz 
Hamb.. Poiit. Jo  urn. 1 8 1 7 .  I -  ^70.}.

/



DOJNIE SIEJNIA K SIĘG A R SK IE.

W  księgarn i Zawadzkiego i  JVeckiego uprzy­
w ilejow anych D rukarzy  i Księgarzy  

Dworu K rólestwa Polskiego.

Nowe książki.

P i s m a  K onstantyna T y m in ieck ieg o , tom ów  
dwa. w W arszaw ie 1817. zło . 12.
N abyć ich można takoż w Krakowie u Józefa 
M ałeckiego, w W iln ie  w  księgarni A kade- 
m ickiey.

D la  m iłośników oyczystey litera tury do­
syć iest w spom nieć, £e m iędzy 'innem i rym am i 
iest tu  przekład Thom psona, O ssyana, w szy­
stkich kom edyy Terern yu sza , i  t . d.

Pism a wierszem i  prozą Alexandra Hr. 
Chodkiewicza, in  folio tom  pierwszy, w  W a r ­
szawie 1817. zło. 12.

T om  ten  oheymuie traiedyą K atona  i  
irgin ii.

Karol i M ary a tłumaczenie z fran cu zk ie-  
go przez K. W alew skiego, w W rocław iu  1817

zło. 3 . gr. 15-



12 6

Pisma różne wierszem i prozą T a d. N  
L ityńskiego, tomów  piec. w W iln ie  roku 18i j

zło. i5.

r , r 7, A m l r Z u a  M a C Z U s k i e Z °  o  p rzy iaźn iach  i 
P -yiaciołach, pismo wydane w D obrom ilu, w e-
c Ug wszelkiego do praw dy podobieństwa m ie­
dzy rokiem ; i 53o i , 54o /  na iaw ogłasza z do ­
datkiem  textow oryginalnych Szym on Felix
Kokowski, w W iln ie  1 8 1 7 .  » o

7 zJo- 8.
^ a ys łu szn icysza  n a le iy  s ię  w yd a w cy

w d zręczność, ża  wydobycie z  ciemności i  ogło­
szenia pismu ninieyszego z złotego wieku lite -  

ratury potskidy, p ism a, które przez w zg ląd  i  
na ięzyk l na rzecz sarfią w  ręku licznych czy­
telników znaydować się powinno.

t

R ys sztuki leczenia czyli Terapii* ogól­
na 1 szezególna przez A. F. W o lffa , częśd 
druga. w Watszavfi© 1817. zło. u

n i r , ‘“ “ W t  I’«m  l u u e g o J e z „ s ,
X,

, r  •' ' a z W ą g ro w ca  Teologa Socie- 
. . S"- ^ e d r u k o w a n y  nakładem  zgronia-
ze.na Rossyyskiego BibJiynego *  P e tersbu r­

gu w drukarn i M o rsk ie j.' ^  5>
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Malwina czyli Domyślność serca, tomów 
dwa , edycya d ru g a , popraw na, i sześciu 
rycinami ozdobiona. w W arszawie 1817.

zło. i 5,

K rótki rys historyi natural ney. w Lubli­
nie 1S17. zlo. 1-

Nauka czytania po polsku dla młodzi 
wyznania Starozakonnego. w W ilnie in 4to
*817 zło, 1.

Pierwsze to iest dzieło w  podobnym ro~
dzaiu; ma ono służyć Izraelitom do nauczenia, 
się czytania polskiego.

Trygnom etrya kulista analitycznie wy­
łożona do użycia uczących się w Jmperator- 
skim W ileńskim Uniwersytecie, przez Jana 
Śniadeckiego, z iedną tablicą na blasze rznię­
ty  w W ilnie 1817 zło. 2. gr. i 5.

W ykład Geometry! rysunkowey dla u-.
Cla uczniów instytutu dróg kommunikacyy- 

nych prze/, M. Polier. Przetłumaczył G. A . 
Hi'cczyjia w W ilnie 1817. Przez omyłkę w y- 
drukowano dawniey cenę zło. i 5. gr. i 5. isto­
tnie bowiem kosztuje tylko *fo, 5. gr. 5.
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_ Jeografia k r ó le s tw  Polskiego i wolnego 
nnasta Krakow a z douczeniem  wiadomości 
au tystycznych  ułożona przez W . Polkowskiego 

• w W arszawie 1816. zło. 1. gr. 2 a

O Regulow aniu rzek stosownie do teorv i 
J prak tyki przez P. G rand i Professora M ate­
m atyk i Członka wielu tow arzystw  u czo n y ch , 
p izełozy ł A . G lisrzyńsk i; z czterema tablica­
m i. .w  W arszaw ie 1817. zlo> g r j5

Pahtea królowa S uzy  tragedya oryghial- 
«a w pięciu aktach przez Teklę z B o rzy k o w ­
skich W r ó b le w s k ą ,  z ułam kam i poezyi W W il­
nie 1817. ,

zł o. 2. gr. j5 .

W iersze  różne przez A ntoniego W y b ra -  
nowskiego w L ublinie 1817. zfo 6

W iadom ości początkowe w nauce praw a 
przez X . Szaniawskiego D r. O. P . p rofesso... 

w U niwersytecie W arszaw skim  1 8 1 7 . zło 4

^ ' kroLce WV) dzie z pod prasy /W ró ż  
sentym entalna i \  S t e r n a .


